
Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz spotkali się

z przedstawicielami służby zdrowia

Dalszy rozwój opieki kardiologicznej
Uroczystości w Nowym Sączu i Krakowie

WARSZAWA (PAP). Tradycyjnym rwyet»jem, x okazji przypadającego 7 kwietnia dorocz­
nego Święta Pracowników Służby Zdrowia — Światowego Dnia Zdrowia — I sekretarz KC
PZPR EDWARD GIEREK i prezes Rady Ministrów PIOTR JAROSZEWICZ spotkali się w sie­
dzibie Komitetu Centralnego Partii a grupą lekarzy zajmujących się profilaktyką i leczeniem
chorób układu krążenia.

W spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR — Stanisław Ka­
nia.

Środowisko lekarskie reprezentowali m. in.:
kierownik katedry farmakologii AM w Krako­
wie — prof. dr hab. Ryszard GrygJewski; kie­
rownik Kliniki Kardiologii Ogólnej AM w Kra­
kowie — prof dr med. Władysław Król; specja­
lista kardiolog, ordynator oddziału kardiologicz­
nego szpitala ZOZ w Zakopanem — dr Marek
Zalewski;

Obecni byli również: kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PŻPR —Teodor Palimąka,
minister zdrowia i opieki społecznej — prof. dr
hab. Marian Śliwiński oraz przewodniczący Za­
rządu Głównego Związku Zawodowego Pracow­
ników Służby Zdrowia — dr Zdzisław Suwała.

Uczestnicy spotkania poinformowali Edwarda
Gierka i Piotra Jaroszewicza o dotychczasowym
rozwoju i osiągnięciach opieki kardiologicznej w

Polsce, o stanie bazy materialnej i. kadrowej tej
gałęzi służby zdrowia, o problemach i trudnoś­
ciach, z którymi stykają się w swej pracy kar­
diolodzy oraz o głównych zadaniach w dziedzi­
nie profilaktyki, terapii i rehabilitacji chorób u-

kładu krążenia
W trakcie spotkania głos zabrał Edward Gie­

rek, który powiedział m. in.:

Sprawom ochrony zdrowia partia i państwo
poświęcają szczególnie wiele uwagi Nasze spot­
kania z przedstawicielami określonych dziedzin
teorii i praktyki medycznej stały się już trady­
cją. Traktujemy je roboczo, rozpatrując na nich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Powszechny protest całego społeczeństwa

Polska za wiele doświadczyła,
by wobec zamiarów

wprowadzenia bomby „A”
przechodzić obojętnie

W całym kraju nie słabnie głos protestu społeczeń­
stwa polskiego przeciwko planom produkcji broni neu­
tronowej i rozmieszczenia jej w arsenałach NATO.
W czasie wieców, zebrań i spotkań ludzie pracy naszego
kraju, przedstawiciele wszystkich środowisk zawodowych
i społecznych łączą swój głos z całą postępową opinią
świata w obronie podstawowego prawa do życia w po­
koju i budowania spokojnej przyszłości. Społeczeństwo
polskie podkreśla z mocą, że wspólny głos narodów jest
w stanie okiełznać zagrażające pokojowi poczynania im­
perialistycznego militaryzmu. W tym też duchu utrzyma­
ne są wypowiedzi naszych dzisiejszych rozmówców.

Mówi dr JERZY KUCZ­
KOWSKI z Instytutu Fizyki
Jądrowej w Krakowie:

— W Instytucie zajmuję się
zagadnieniami wpływu neu­

tronów na organizmy żywe
Badania jakie prowadzimy do­
tyczą roślin. Idzie nam o okre­
ślenie poziomu uszkodzenia
tkanek w momencie skierowa­

nia na nie strumienia neutro­
nów. Z napromieniowanych w

ten sposób cebulek kwiatów
nigdy nie wyrasta normalny,
piękny kwiat; roślina taka, po­
zbawiona łodygi kwitnie nie­
mal w ziemi. Napromieniowa­
ne neutronami nasiona nie da­
ją potomstwa, nie wyrastają z

nich normalne rośliny.
— Niezwykle istotnym ele­

mentem działania neutronów
jest ich niszczący wpływ na

strukturę genetyczną organiz­
mu. Wywołują nieodwracalne
zmiany w każdej żywej ko­
mórce Charakter takich uszko-
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Decyzję o produkcji broni neutronowej
odłożono na później
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WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik prasowy Białego Domu za­
komunikował 7 bm., że prezy­
dent USA J. Carter postanowił
odłożyć na później decyzję o

produkcji bomby neutronowej.
Wobec narastającego protestu

przeciw bombie „N” na całym
świecie, rozpoczęcie produkcji
tej broni masowej zagłady
wzbudziłoby burzę krytyki i

potępienia. Aktualna admini­
stracja znalazłaby się na ławie

oskarżonych w czasie zbliżają­
cej się specjalnej rozbrojenio-'

wej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ. Tego wszystkiego chcia­
no uniknąć.

Równocześnie prezydent Car­
ter ugiął się wobec nacisków
kół skrajnie konserwatywnych
i kompleksu przemysłowo-mili-
tarnego odraczając jedynie pod­
jęcie decyzji, nie odrzucając jed­
nak możliwości produkcji nowej
śmiercionośnej broni.

Obecny krok nie stanowi od­
powiedzi na konkretną propo­
zycję radziecką przewidującą

' zawarcie dwustronnego porozu­

mienia o wzajemnym wyrzeczeń
niu się produkcji broni neutro­
nowej. Znaczenie decyzji pre­
zydenta Cartera zostało jeszcze
bardziej ograniczone, ponieważ
jej czasowy charakter ma —■
jak wynika to z komunikatu

Białego Domu — zostać wyko­
rzystany jako instrument naci­
sku, czy nawet szantażu w toku

rokowań rozbrojeniowych z«

Związkiem Radzieckim i na

szerszej płaszczyźnie pomiędzy,
Wschodem i Zachodem.

Do libańskich portów Tyr i Bejrut przybyły 6 bm. kolejne od­
działy rozjemcze ONZ. N/z: samochód patrolowy wojsk sudań-
skich ONZ uzbrojony w działo na czele konwoju wojsk ONZ
w Bejrucie. CAF — AP — tclefoto

W Katowicach rozpoczął obrady

Jubileuszowy XX Zjazd
Związku Literatów Polskich

KATOWICE (PAP). Rnla pisarza i literatury w kształtowa­
ni . postaw pairiotycznycn i obywatelskich polskiego społe­
czeństwa, zadania, jakie stoją przed twórcami w upowszech­
nianiu idei humanizmu socjalistycznego — stanowiły wiodą­
ce tematy obrad jubileuszowego, XX Zjazdu Związku Litera­
tów Polskich, jakie rozpoczęły się 7 bm. w Katowicach.

Posiedzenie Prezydium Rządu
i Prezydium CRZZ

Od 1 maja minimalna płaca wynosić będzie
1600 zł • Od 30 kwietnia jednorazowy zasiłek

po urodzeniu dziecka — 2000 zł

W obradach krajowego forum

pisarzy uczestniczyli: członek
Biura Politycznego KC, I sek­
retarz KW PZPR — Zdzisław

Grudzień, zastępca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KĆ
PZPR — Jerzy Łukaszewicz,
kierownik Wydziału Kultury

KC PZPR — Bogdan Gawroń­
ski, minister kultury i sztuki —

Jan Mietkowski,

Zjazd otworzył nestor pisarzy
polskich, prezes ZLP — Jaro­
sław Iwaszkiewicz, przekazując
następnie przewodnictwo obrad

przedstawicielowi gospodarzy,
prezesowi Katowickiego Oddzia­
łu ZLP — Wilhelmowi Szew­
czykowi.
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Spotkanie w KK PZPR

Kraków gościł delegację bułgarską
Kontynuując podróż po kraju — w . woj. miejskim krakowskim przebywał na czele

delegacji zas.ęp. - a członka Biura Politycznego KC BPK, wiceprezes Rady Ministrów, prze­
wodniczący Bułgarskiego Komitetu Kontroli Państwowej i Ludowej — Krystju Triczkow.
Gościom towarzyszył preies Najwyższej Izby Kontroli — Mieczysław Moczar.

Po.-czas spotkania w Ki akowskim Komitecie Partii, zastępca członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KK PZPR — Kazimierz Barcikowski — zapoznał gości z niektórymi
społeczno-gospodarczymi problemami regionu, Podkreślone zostały ni. in. jego osiągnię­
cia w zakresie nauki, kultury i oświaty oraz przemysłu. Zwrócona została szczególna
uwaga na wypełnianie przez województwo w tych dziedzinach funkcji ponadregional­
nych. Obejmuje to również, jego udział w .obsłudze krajowego ruchu turystycznego. Wzra­
stające potrzeby na tym polu skuteczniej zaspokajać będzie m. in. rozbudowywana w Kra­
ków1-: baza miejsc noclegowych.

V7 czasie spotkania wymieniono poglądy i doświadczenia w działalności organów kon­
troli państwowej i społecznej. Goście interesowali się szczególnie przygotowaniami do

powołania przy radach narodowych komitetów kontroli społecznej oraz zadaniami jakie
one będą spełniać. Podkreślono również niezwykle owocną współpracę Krakowa z Wiel­
kim Tyrnowem oraz tradycje tutejszych środowisk, szczególnie naukowego we współpra­
cy z bratnimi placówkami i wyższymi uczelniami Bułgarii. Kraków jest też siedzibą
Zarządu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej oraz innych organizacji
społecznych służących krzewieniu tego cuchu.

Delegacją bułgarska odwiedziła również kombinat. hutniczy im. Lenina, utrzymujący
m. in współpracę naukowo-techniczną z podobnym obiektem w Kremikowcach.

De egacja odwiedziła również wybudowana przy pomjcy bułgarskich specjalistów i do­
staw :■lego kraju Stację Hodowli Roślin Ogrodniczych w Krzeszowicach.

Goicie zapoznali się tez z. niektórymi obiektami kulturalnymi i historycznymi Krakowa.

Leonid reżniew gościem
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje rzecznik prasowy rządu
•— 7 kwietnia br. odbyło się
wspólne posiedzenie Prezydium
Rządu i Prezydium CRZZ, na

którym rozpalrzono wybrane
problemy z dziedziny polityki
społeczno-gospod arczej.

Jako temat pierwszy przedy­
skutowano zadania konferencji
samorządu robtniczego oraz in­
stancji związkowych w realiza­
cji celów i zadań społeczno-go­
spodarczych zawartych w NPSG
na rok bieżący.

Zgodnie z ustaleniami, w po
Iowie tego roku KSR-y doko­
nają oceny .realizacji planu
>raz pomogą sformułować wnio-'

ski niezbędne dla zapewnienia i-

teściowego i jakościowego wy­
konania obecnj’ch zadań, a także
dla stworzenia dobrych podstaw
do wykonania zadań 1979.

W następnym punkcie porząd­
ku obrad omówiono wnioski,
jakie wypływają z analizy wy­
korzystania czasu pracy. Na po­
siedzeniu podkreślono, że racjo­
nalne wykorzystanie czasu pra­
cy nabiera obecnie szczególnego
znaczenia, albowiem od wielko­
ści wypracowanych środków za­
leży m. in. dalszy rozwój świad­
czeń socjalnych.

• Prezydium Rządu i Prezy­
dium CRZŻ rozpatrzyło infor-
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Floty Oceanu Spokojnego
Przemówienie sekretarza generalnego KC KPZR

WŁADYWOSTOK (PAP.) Se­
kretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Rady Najwyż­
szej ZSRR, przewodniczący Rady
Obrony ZSRR, Leonid Breż­
niew w towarzystwie członka
Biura Politycznego KC KPZR,
ministra obrony ZSRR Dimitri-

ja Ustinowa i dowódcy Mary­
narki Wojennej ZSRR, admira­
ła Siergieja Gorszkowa, był
gościem Floty Oceanu Spokojne­
go.

L. Breżniew, D. Ustinow i S.

Gorszkow, generał I. Tretiak
wraz z dowódcą Marynarki Wo­
jennej Oceanu Spokojnego, ad­
mirałem W. Masłowem, wy­
płynęli na pokładzie krążownika
w morze, skąd obserwowali
ćwiczenia marynarki wojennej.

Sekretarz generalny KC
KPZR wygłosił przemówienie w

którym stwierdził m. in.: nie
ma w obecnych warunkach
sprawy ważniejszej, dotyczącej
każdego człowieka na -ziejni, niż

osiągnięcie prawdziwego roz­

brojenia. Zatrzymanie wyścigu
zbrojeń, zredukowanie a następ­
nie całkowite usunięcie groźby
katastrofy termonuklearnej —

oto podstawowy problem stoją­
cy na porządku dziennym na­
szego życia. Właśnie od tego za­
gadnienia zależy dalszy rozwój
sytuacji międzynarodowej i
właśnie wokół niego toczy się
najbardziej zacięta Walka.

Ostatnio na Zachodzie, a prze­
de wszystkim w USA, powta-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Cyrus Vance

przybędzie do Moskwy
MOSKWA (PAP). Jak informuje Agencja

TASS, zgodnie z osiągniętym porozumieniem
sekretarz stanu USA, Cyrus Yance, odwiedzi
Moskwę w drugiej połowie kwietnia br. Pod­
czas wizyty zostaną omówione problemy in­
teresujące oba kraje, w tym związane z przy­
gotowaniem porozumienia o ograniczeniu
strategicznych zbrojeń ofensywnych.

9 ofiar śmiertelnych katastrofy
górniczej w Jugosławii

BELGRAD (PAP). Liczba ofiar śmiertel­
nych katastrofalnego wybuchu gazu w ko­
palni węgla Aleksinac w Jugosławii, który
nastąpił 3 bm. wzrosła w piątek do 3 osób.

NOWY JORK (PAP). W kilku stanach
USA wykryto radioaktywne skażenie mle­
ka. Amerykańscy < ksperci są-.lzą, że skaże­
nie radioaktywnymi elementami nastąpiło
po wybuchu atomowym, przeprowadzonym
w Chinach w połowie mąrca.

/stnienie eksperymentów,
które mają za jedyny cel
udowodnienie, że ekspe­

rymentowanie nie ma żad­
nego sensu zachwyca swoją
przewrotnością. Mecz Polska
— Grecja był jednym z ta­
kich doświadczeń dokony­
wanych na żywej skórze za­
wodników -i publiczności. Nie
znam się na piłce nożnej,
niechaj więc Jacek Gmoch
nie ma mi za złe. Zresztą
nie odważyłbym się nigdy
krytykować trenerów. Ja się
ich po prostu boję. Odeślą
na ławkę rezerwowych i
cześć. Chwalić to jednak
chyba można, Więc chcę po­
wiedzieć, że finezyjność do­
świadczenia była tak nieby-
wała, że nie jestem nawet

w stanie jej docenić. W

pierwszej połowie zagrała w

ataku stora wypróbowana w

bojach gwardia i co? Szał na

trybunach choć partner jakiś
bardziej nijaki. W drugiej
połowie stara gwardia zasia­
dła sobie na ławce, aby zoba­
czyć jak ci nowi się wyłożą,
zgubią, ogłupieją. Po wielu

miesiącach a nawet latach

poszukiwań nowych twarzy
trzeba było w końcu udo­
wodnić, że na diabła nam te

nowe twarze. Plan został
wykonany. Takie planowa­
nie ruchów kadrowych w re­
prezentacji jest czymś nieby­

wale wyrafinowanym i siat
na to tylko najlepszych kie­
rowników działów kadr. Nie

mylić z kadrowiczamił
Jestem kibicem i oczywi­

ście mogę przesadzać, bo ta­
kie jest moje prawo. Trochę
racji jednak mam. O szcze­

W POE SŁOWA... Maciej Szumowski

O czapkę
gruszek

gółach niech się wypowiedzą
eksperci. Szczególnie ci, któ­
rych ekspertyzy niezbicie u-

dówadniają, że eksperci są
to ludzie zupełnie niepo­
trzebni. Piłka jest okra_gła,
a bramki są tylko dwie. IV

życiu jednak bramek jest
o wiele więcej a i tu ilości
kvl człowiek się nie może
połapać. Człowiek strzela,
a diabeł kule nosi.

W tym, futbolu totalnym
jakim jest życie, codzienne
eksperyment typu Polska —

Grecja jest wyjątkowo .roz­
powszechniony. Wysuwanie

do rozgrywki tak zwanych
nowych ludzi w wielu mi

znanych instytucjach po­
przedzone jest zazwyczaj
długotrwałym treningiem.
Polega on przede wszystkim
na deklaracji solidarności z

młodymi. Hasło „stawiamy

na młodych” jest już bardzo
wypłowiałe, ale choć brzmi
archaicznie wciąż jeszcze
jest użyteczne. Więc uyciap-
nięcie hasła na akademii w

zakładzie, instytucie, w szko­
le, na boisku — jest pierw­
szym elementem treningu.
Niech się opatrzą, niech wie­
dzą co iełt czeka. Potem roz­
poczyna się druga faza przy­
gotowań, która polega na

wpuszczaniu młodych — (nie
najlepszych zresztą) w mali­
ny, czyli na linię frontu.
Niech sobie pograją o czapkę
gruszek. Jak się pokopią

między sobą trzeba ich roz­
dzielić na długo, tak aby za­
pomnieli w ogóle o co grają.
Gdy już zapomną i oduczą
się trafiać celnie trzeba ich

wystawić do reprezentacji.
Może być rada zakładowa,
koło PCK albo i nawet Koło

Gospodyń Wiejskich.
Gdy dochodzą do tej re­

prezentacji w wieku przede­
merytalnym trzeba ogłosić
jakąś błahą grę, jakiś epi­
zod bez znaczenia, ale taki
■na którym mogliby się sku­
tecznie przewrócić. Wówczas
wracają starsi '

stratedzy t

zahartowani w boju, aby po­
kazać. I pokazują. Plan zo-

staje wykonany. Dzięki no­
watorskim metodom może­
my najlepiej udowodnić, że
nowatorstwo jest diabła war­
te. Tym sposobem wszyst­
ko gra i pasuje.

Moją refleksję, choć daleki

jestem od uogólnień, opie­
ram na osobiście znanych
mi i obserwowanych od

pewnego czasu przypadkach.
Śmiem jednak przypuszczać,
że podobne przykłady można
znaleźć gdzie indziej.

Nie posądzam : również
sympatycznego Jacka Gmo­
ch a, że w ten sposób wszys­
tko sobie zaplanował. Ale
na boisku, tak to niestety
wyglądało.

(Inf. wł.) Wczoraj w KDK

„Pod Baranami” nastąpiło uro­
czyste- otwarcie „Dni miasta i

gminy Wieliczka”. W uroczy­
stości wzięli udział: sekretarz
Kit PZPR Jan Grzelak, wice­
prezydent Krakowa Barbara
Guaik, I sekretarz KMG PZPR

W KDK „Pod Baranami”

Dni miasta

i gminy Wieliczka

w Wieliczce Marian Przewoź-
niak i naczelnik Wieliczki Zdzi-
aław Zaremba.

Wieliczka jest czwartym z ko­
lei miastem-gminą po Sułkowi­
cach, Niepołomicach, Skawinie,
które prezentuje pod Wawelem

swój dorobek gospodarczy, spo­
łeczno-polityczny i kulturalny.
Swoje osiągnięcia przedstawia
w szeregu wystaw czynnych w

KDK do 10 kwietnia br. jak i

poprzez występy zespołów wo­
kalno-instrumentalnych z ko­
palni soli. z .e szkół podstawo­
wych i zespołów regionalnych
pieśni i tańca, które można, o-

glądać w KDK 8 i 9 kwietnia.

(lwi

Jasna — osiedle,
na które czekał Tarnów
(Inf. wł.) Nie .miał Tarnów

szczęścia do nowych osiedli mie­
szkaniowych. Pierwszym z pra­
wdziwego zdarzenia —zaprogra­
mowanym,odAdoZ— mabyć
osiedle Jasna. Już fazie pro­
jektowania zapewniono dzielni­
cy nie tylko atrakcyjną archi­
tekturę, ale również komplekso­
we rozwiązanie tzw. obiektów

towarzyszących. Pierwsze hloki

WŁOCHY. S bm. „Czerwone Brygady" w Turynie dokonały ko­
lejnego aktu terroru ostrzeliwując samochód polityka włoskiej
chadecji Paolo Pernigottiego. Samochód stanął w płomieniach.

CAF 5— ĄP s- tejgiota

nowego osiedla już stoją. Prezes

Wojewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej Józef Sit zapewnia
nas, że spółdzielnia dołoży sta­
rań, aby wizja nakreślona przez
projektanta — mgr inż. archi

Krystynę Konarską była w peł­
ni zrealizowana.

Osiedle Jasna zaprojektowane
jest na 30 tysięcy mieszkańców.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kradzież zabytkowych
obrazów z klasztoru
Franciszkanów

(Inf. wł.). Podobno w Krako­
wie. jak w żadnym innym mie­
ście w Polsce, zgromadzonych
jest wiele zabytkowych dzieł
sztuki. Podobno także nigdzie
łatwiej o dokonanie kradzieży
antyków jak właśnie w naszym
mieście. O tej smutnej prawdzie
przekonuje ostatnia kradzież
trzech obrazów z klasztoru OO.
Franciszkanów...

26-letni Jan D. trudni się do­
rywczo pomocą w pracach mu­
rarskich. Kiedyś wykonywał coś
w budynku klasztornym, a fakt
ten postanowił wykorzystać do

realizacji swego przestępczego
planu. 18 marca korzystając z

pomocy jednego z członków kla­
sztoru Franciszkanów ukradł o-

braz „Aniołowie u Abrahama i

Sary”, płótno z XVII w. o orien­
tacyjnej wartości 100 tys. zł. Po

udanej kradzieży postanowdł
stać się właścicielem dalszych
dwóch obrazów. 30 marca wy­
niósł płótno „Śmierć św. Franci­
szka z Asyżu w asyście chórów
anielskich” (1670 r., orientacyj­
na wartość 250 tys. zł) i płótno
„Św. Franciszek z Różą” (XVIII
w. — 200 tys. zł).

(CIĄG DALSZY NA STR. Ą
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Dalszy rozwój opieki kardiologicznej

Plenum KD

Śródmieście

Pod kątem oceny pracy 5

partyjnej i ideowo-wycho-
“

wawczej służby zdrowia w =

dzielnicy Śródmieście odby-
“

wało się wczoraj posiedzenie —

plenarne KD PZPR, które- -

mu przewodniczył I sekretarz «

KD Adam Kawalec. Ocenio-
no na nim nie tylko pracę S

partyjną lekarzy, ich zaan- S

gazowanie i postawę, ale ró- 2
"wnieś problemy dla służby SS
zdrowia najistotniejsze, prze- ~

de wszystkim sprawę bazy ~

lokalowej szpitali i przychód- ~

ni lekarskich. Jako szczegół-
nie w tej dziedzinie zanie- ~

dbane wymieniono trzy: “•

ZOZ nr 1 w Śródmieściu, "

Państwowy Szpital Klinicz- ~

ny Akademii Medycznej
oraz Instytut Onkologii, (en) S

Obróbki
Krakowie

posie-
Kolegium

trakcie
dzielnicy

Sambor
za-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

węzłowe, z punktu widzenia społecznego, zagad­
nienia ochrony zdrowia społeczeństwa.

Mówiąc o zadaniach opieki kardiologicznej E-
dward Gierek podkreślił, iż zwalczanie chorób
układu krążenia należy traktować jako problem
o wymiarze ogólnospołecznym W rozwijaniu tej
opieki na pierwszym miejscu trzeba postawić
wszechstronne zapobieganie chorobom układu
krążenia. Sądzę — stwierdził — że potrzebny
będzie kompleksowy program uwzględniający
zagadnienia racjonalizacji żywienia, walkę z na­
łogami, paleniem. tytoniu i alkoholizmem, po­
głębianie zasad higieny. Zgadzam się z Waszy­
mi, uwasami, że dla prowadzenia tego tynu dzia­
łań konierzne jest także umocnienie bazy lecz­
nictwa , specjalistycznego. W tym celu 'należy
tworzyć sieć ośrodków kardiologicznych oraz

wielkich centrów regionalnych. Rozważenia wy­
maga sprawa utworzenia resortowego instytutu
kardiologii z silnym zapleczem leczniczym. Je­
stem za utworzeniem takieeo instytutu.

Z okazji Święta Pracowników Służby Zdrowia
Edward Gierek w imieniu Biura Politycznego
KC i rządu podziękował za rzetelna nracę i o-

fiarny trud wszystkim polskim lekarzom, far­
maceutom. pielęgniarkom, laborantom, ludziom
wszystkich służ.b medycznych I pomocniczych. I
sekretarz KC PZPR poinformował o zamiarze

wprowadzenia w drodze ustawy sejmowej hono­
rowych tytułów dla pracowników służby zdro­
wia: „Zasłużony lekarz Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej”, „Zasłużony dla zdrowia narodu”,
nadawanych przez Radę Państwa. Będzie to

symbolem wysokiej społecznej pozycji lekarzy
i zarazem wyrazem uznania za ich odpowie­
dzialna i piękna służbę.

I sekretarz KC PZPR złożył na ręce zebra­
nych, a z.a ich pośrednictwem ponad 600-tysięcz-
nej rzeszy pracowników służby zdrowia oraz ich
rodzinom, życzenia wielu dalszych sukcesów w

pracy zawodowej, działalności społecznej i wży­
ciu osobistym. *

(Inf. wł.) W ostatnich dwóch latach oddano W

woj. nowosądeckim 7 nowych ośrodków zdrowia,
3 przychodnie rejonowe w Nowym Targu, Sta­
rym Sączu i Rabce, 2 żłobki w Nowym Sączu, 2
budynki mieszkalne i 2 hotele pielęgniarek w

Limanowej i Rabce, szpital obwodowy w Lima­
nowej na 363 łóżka. Wydatnie polepszyły się i
powiększyły świadczenia profilaktyczno-leczni-
cze, stan sanitarno-higieniczny, obsada kadrowa
służb medycznych. Kontynuowana jest budowa

szpitala w Gorlicach, zintegrowanej przychodni
i pawilonu przeciwgruźliczego w Limanowej,
dwóch hoteli pielęgniarek w Nowym

’

Targu.
Czyni się starania o wprowadzenie do planu in­
westycyjnego w tej 5-latce budowy szpitala w

Nowym Targu. Z funduszu NFOZ do końca lat
80. województwu przybędzie dalszych 10 no­
wych ośrodków zdrowia.

Wyróżniającym się w pracy zawodowej i spo- kontrolowane
łecznej 15 pracownikom przyznano najwyższe mienia neutronów
odznaczenia resortowe. | bomba neutronowa,

W imieniu władz województwa, podczas wczo­
rajszej akademii w Nowym Sączu wyrazy uzna-

Powszechny protest
całego społeczeństwa

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

pań-
Ze-

Odznaczenia w IOS

W Instytucie
Skrawaniem w

odbyło się uroczyste
dzenie Prezydium
Kierowniczego w

którego naczelnik
Krowodrza Marian
udekorował szczególnie
służonych pracowników wy­
sokimi odznaczeniami
stwowymi. Kierownik
społu Zakładów Metrologicz­
nych doc. inż. Eugeniusz
Miernik otrzymał Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski. Krzyż Kawalerski
Orderu Odrodzenia Polski
wręczony został także mgr
inż. Wiktorowi Polakowi ob­
chodzącemu w br. rzadki ju­
bileusz 50-lecia pracy w prze­
myśle maszynowym 1 hutni­
czym. (m)

Przed dziesięciolatkg
We wrześniu, br. prawie 16

tys. krakowskich siedmio­
latków rozpocznie naukę w

I klasie nowej, dziesięciolet­
niej, powszechnej szkoły śre­
dniej. O tym jak realizowa­
na jest uchwała KK PZPR
w sprawie przygotowań do
reformy oświaty mówiono na

wczorajszym inauguracyj­
nym posiedzeniu Komisji O-
światy i Wychowania Mło­
dzieży KK — pod przewod­
nictwem prof. dr Bolesława
Farona. (eba)

Ofiary pożaru
w Gródku

nad Dunajcem
W nocy z czwartku na pią­

tek w Gródku nad Dunajcem
w drewnianym pawilonie
wczasowym należącym do
UW w Opolu wybuchł po­
żar. W płonącym pawilonie
przebywały trzy osoby, z

których tylko jedna zdołała
się uratować; 2 — poniosły
śmierć. Przybyłe na miejsce
pożaru 3 jednostki straży po­
żarnych długo walczyły z

ogniem. Przyczyny pożaru
bada komisja. (k-b)

I Nowego Sqcza
na Festiwal

do Hawany
(Inf. wł.) Wczoraj na Ple­

num Rady Wojewódzkiej
FSZMP w Nowym Sączu o-

ceniono przygotowania woje­
wódzkich organizacji ZHP i
ZSMP do XI Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów „Hawana 78”.

Wybrano delegatów na Fe­
stiwal w Hawanie, są to: Sta­
nisław Dobosz — przew. ZZ
ZSMP przy ZNTK Nowy
Sącz, Janina Dyl — rolniczka
z Uścia Gorlickiego, Stani­
sław Cienieć — przewodni­
czący ZM ZSMP. w Nowym
Sączu, Andrzej Głuc — ko­
mendant Chorągwi ZHP No­
wy Sącz, Tamara Kostrzew-
ska — kom. szczepu ZHP

przy LO Rabka, Aleksander
Szpyrka — robotnik „Glini­
ka” w Gorlicach. (k-b)

s

S

s

liiiłiiiiiiiiinntiiniiiiiiiir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE:

Polska południowa znaj­
duje się w strefie przejścio­
wej między wyżem znad

Wielkiej Brytanii, a niżem
znad europejskiej części
ZSRR w strefie frontów at­
mosferycznych. Zachmurze­
nie duże z większymi prze­
jaśnieniami i lokalnymi roz­
pogodzeniami, miejscami,
główniej w woj. wschod­
nich opady deszczu i deszczu
ze śniegiem, a w górach
śniegu. Temperatura mak­
symalna w dzień od 9 na

xachodzie do 5 na wschodzie,
minimalna w nocy odpo­
wiednio od —2 do 1. W Ta­
trach temperatura od —3 w

dzień do —6 w nocy. Wiatry
słabe i umiarkowane w woj.
wschodnich okresami dość
silne, porywiste z kierunków

zachodnich, w Tatrach z kie­
runków północnych.

BIOMET INFORMUJE:
Obniżenie sprawności dzia­
łania i pogorszenie samopo­
czucia. Widzialność przeważ­
nie dobra. Drogi okresowo
śliskie.

■■2, 3, 4.

Bokserzy zakończyli
(DOKOŃCZENIE
dzeń informacji
ma to do siebie,
stopień reperacji,
organizm bardzo trudno radzi
sobie z takim uszkodzeniem.

| — Dlaczego prowadzimy ta­
kie badania? Szukamy tego
wyjątkowego przypadku, gdy
działanie neutronów może wy­
wołać u rośliny nową muta­
cję; interesującą nas ze wzglę­
dów naukowych i ekonomicz­
nych. Wiemy dobrze, że jest to

niezwykle rzadki przypadek,
zdarzający się raz na milion.
W każdym innym — roślina
umiera... Takie właśnie, nie-

'■ działanie stru-

najwyźsze mienia neutronów posiada
bomba neutronowa, niosąca
śmierć ludziom. Dlatego jako

......... .............. _.w„. naukowiec, zdając sobie sprawę
nia dla pracowników służby zdrowia za ofiarny 12 P°^9i działania tego nowe-

trud przekazał sekretarz KW PZPR Kazimierz 90 środka śmierci, chcę wyra-
Rygucki. (jot-ka) zić zdecydowany sprzeciw wo-

# bec usiłowań tych, którzy prag-
n , , . . . ,» ,

— ną tę niebezpieczną broń wpro-
arsenału uzbrojenia.

Nie mogę bowiem pogodzić się
z tym, by osiągnięcia nauki

| wykorzystywać w celach bar­
barzyńskich. (maj)

Mówi JERZY JEDLIŃSKI,
student IV roku Wydziału
Mat.-Fiz.-Chem. (kierunek: fi­
zyka) Uniwersytetu Jagielloń­
skiego:

— Bomba neutronowa jest

pieki Zdrowotnej nr 3 „Krowodrza” w Krako­
wie uczcili Dzień Pracowników Służby Zdrowia

uroczystym otwartym zebraniem partyjnym.
Dyskutowano w jego trakcie m. in. o potrzebie
przyspieszenia budowy przychodni w os. Widok
oraz zakończenia budowy ośrodków zdrowia w

Rząsce i Węgrzcach. W trakcie zebrania wręczo­
ne zostały także odznaczenia państwowe i re­
gionalne.

W Katowicach obraduje XX Zjazd
Związku literatów Polskich

• (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1), nić w sprawie ratowania zabyt-
! Witając uczestników Zjazdu w

; imieniu władz partyjnych i pań-
; stwowyeh woj. katowickiego Z.
! Grudzień podkreślił, że wybói'
; Katowic na miejsce obrad Zjaz-
i du stanowi wyróżnienie, a także
; wyraz szacunku ludzi pióra dla
! rzetelnego trudu klasy robotnl-
; czej, dla aspiracji i dążeń ludzi

pracy Śląska i Zagłębia.
O tym, że pracowaliśmy w

minionej kadencji intensywnie i
dla ogółu braci pisarskiej ko­
rzystnie — powiedział w imie­
niu ustępującego Zarządu pre­
zes ZLP — Jarosław Iwaszkie­
wicz, świadczy fakt, że wszyscy
członkowie tego Zarządu zostali
obrani na delegatów Zjazdu, że
działanie nasze cechowała tro­
ska o całą społeczność literacką
i jej żywotne interesy. Prezes
ZLP przypomniał jednocześnie
wiele spraw socjalno-bytowych
dotyczących środowiska literac­
kiego, które zostały pomyślnie
rozwiązane w minionej kaden­
cji. Należą do nich m. in. spra­
wa emerytur i zmiany w kon­
wencji wydawniczej podnoszące
stawki honorariów dla autorów
i tłumaczy.

J. Iwaszkiewicz omówił też

problemy związane z prawem
pisarza do wydawania książek,
otrzymywania paszportu oraz

funkcjonowaniem wydawnictw i

cenzury oraz wskazał na pew­
ne nieprawidłowości.

W tych dniach przypadł mi
wielki zaszczyt stanąć na czele i
Komitetu Honorowego budowy :

Biblioteki Narodowej. Sądzę, że ;
nie chodzi tu o moją osobę i że :

to po prostu rzeczpospolita pi- :

sarzy została powołana do tego i

wielkiego, narodowego i nader '

pilnego zadania. Tak samo są­
dzę, że powinniśmy się uaktyw- 1

r ków Krakowa.

Wysoko oceniając dorobek
polskiego pisarstwa ostatnich

; lat, J. Iwaszkiewicz podkreślił,
że zab iera ono wiele wybitnych
dzieł i wszystkimi fibrami jest
ze współczesnością związane.
Moje mniemanie o polskiej lite­
raturze współczesnej — powie­
dział mówca — jest bardzo wy­
sokie i to właśnie mówiłem I
sekretarzowi KC PZPR w mo­
jej ostatniej z nim rozmowie.

Następnie zabrał głos Jerzy
Łukaszewicz — Twórczość litera­
cka, dzieła pisarzy zarówno star­
szego pokolenia, jak i młodych,
których talenty rozwinęły się w

Polsce Ludowej, są ważną częś­
cią wielkiego dorobku naszej oj­
czyzny — podkreślił m. in.
mówca — twórczość artystyczna
w ogóle, a zwłaszcza twórczość
literacka uzyskała w Polsce wy­
soką rangę.

Wymiana Idei 1 dokonań kul­
turalnych służyć winna postępo­
wi i zbliżeniu narodów. W tym
duchu Polska prezentuje swój
dorobek za granicą. W wymia­
nie te] uczestniczy wielu na­
szych pisarzy, dzięki czemu pol­
ska kultura jest coraz bardziej
ceniona w świecie.

Realizacja programu społecz­
no-gospodarczego rozwoju Pol­
ski dotyczy bezpośrednio także
pisarzy, 1 jako obywateli kraju,
i jako twórców, którym ten o-

gromny wysiłek narodu może

dostarczyć 1 dostarcza inspiracji
i tworzywa, pobudzić wyobraź­
nię. Jedną z podstawowych
przesłanek naszej polityki kul­
turalnej jest dążenie partii do
zwiększenia współdziałania
twórców w programowaniu roz- :

woju kultury, w stymulowaniu j
twórczości, w dyskusji nad róż­
nymi aspektami wzbogacania

L. Breżniew gościem
Floty Oceanu Spokojnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzecz

nai-ody
rzają się deklaracje na

rozbrojenia. Jednak
świata — oświadczył Leonid
Breżniew — sądzą nie po sło­
wach, a po czynach. Probierzem
może być sprawa broni neutro­
nowej, nowego rodzaju broni

ja-
„o-

masowej zagłady. Wywody,
koby miała ona charakter
bronny” nie są zgodne z rzeczy­
wistością. Jest to jądrowa broń
ofensywna, 1 w dodatku przy­
stosowana głównie do zabijania
ludzi. Broń ta zwiększa groźbę
wybuchu konfliktu jądrowego
— powiedział L. Breżniew.

w Li­
nii u-

wy-

ma-

Z dalekopisu
® (k) SYTUACJA

banie południowym
legła w ostatnich godzinach
zasadniczym zmianom. Nadal

utrzymuje się tam napięcie i

niepewność, czy Izrael
cofa z tych rejonów swoje
wojska. Jako kolejny
newr agresora ocenia się w

Bejrucie zapowiedź tego, że
Izrael zamierza w dniach 11
i 14 IV dokonać częściowego
wycofania swych oddziałów
z niektórych okupowanych
rejonów poł&niowego Li­
banu.

@ NA międzynarodowej
manifestacji w stolicy Zagłę-

Saarbruecken
tysiąc związ- ■
RFN, Francji,

i Holandii

bia Saary
(RFN) ponad
kowców z

Luksemburga
wyraziło zdecydowaną wolę
walki z bezrobociem.

® W STOCZNI w Barrow

spuszczono na wodę 11 z ko­
lei brytyjski atomowy okręt
podwodny. Jednostka ta,
hms „Spartan” ma wypor­
ność 4,5 tys. ton, 100-osobową
załogę, szybkość w zanurze­
niu dó 25 węzłów. Obecnie
W. Brytania dysponuje trze­
cią co do wielkości flotą o-

krętów podwodnych o napę­
dzie atomowym na świecie.

Kradzież zabytkowych obrazów z klasztoru
Franciszkanów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Jan D. obraz powierzył swojej

konkubinie. Ta poszła z jednym
do prywatnego komisu trudnią­
cego się handlem antykami przy
ul. Gołębiej w Krakowie i „od
ręki" sprzedała właścicielce o-

braz „Aniołowie u Abrahama i
Sary” za... 2 tys. zł. Dwa pozo­
stałe obrazy postanowił nato­
miast osobiście upłynnić sam

Jan D. Przy oferowaniu kupna
został on 1 kwietnia zatrzymany
w Rynku Głównym. Miał przy
sobie „Śmierć św. Franciszka
z Asyżu w asyście chórów aniel­
skich”, który to obraz oferował
za 20 tys. zł.

Sprawców krakowska milicja
zatrzymała. Jak poinformował
wczoraj na konferencji prasowej
naczelnik Wydziału Kryminal-

skatalo-
schowa-
i zapo-

na ścia-

ZE STR. 1)
genetycznej

że utrudnia
Po prostu

wielkim zagrożeniem. Cala jej
groźba polega na tym, że w

porównaniu z bronią jądrową
(atomową) została zmniejszona
ilość energii, która wyzwala się
w postaci mechanicznej. Więk­
sza część tej energii zostaje
więc wypromieniowana I wła­
śnie to promieniowanie stwa

rza największe zagrożenie dla
istot żywych. Na dodatek w

dość dużym zasięgu od miej­
sca wybuchu. Czy należy do
tego dodawać jeszcze komen­
tarz?!

— Moim zdaniem, a myślę
że również zdaniem milionów
ludzi miłujących pokój, broń
neutronowa, tak zresztą jak i
każda inna, musi budzić oba­
wy o dalsze losy świata. Po­
winniśmy więc protestować.
Boję się, że kiedyś
może się dostać w

wiedzialne ręce.
— Każdy sposób

wania energii można wykorzy­
stać dla dobra ludzkości. Do­
wiodły tego doświadczenia. Ale
też doświadczenia, gorzkie, łą­
czą się z faktem, iż coraz czę­
ściej i w coraz bardziej wy­
myślny sposób wykorzystuje­
my energię dla potrzeb woj­
skowych. Powtarzam więc raz

jeszcze — stawiając na bombę
neutronową ludzkość stopnio­
wo zmierza do samounicestwie­
nia. (tb)

owa broń,
nieodpo-

otrzymy-

zgrupowanie w Zakopanem
Kadra polskich bokserów za­

kończyła dziś dwutygodniowe
zgrupowanie w Zakopanem, któ­
re było kolejnym etapem
przygotowań przed majowymi
mistrzostwami świata w Belgra­
dzie. Pod Giewontem przeby­
wało 21 pięściarzy.

„Celem tego zgrupowania
było przede wszystkim wzmoc­
nienie siły, kondycji naszych
zawodników — mówi trener

kadry MICHAŁ SZCZEPAN.
Głównie ćwiczyliśmy w terenie,
wykonując liczne marszobiegi
po górach. Wszyscy trenowali
bardzo solidnie i z postawy
moich podopiecznych jestem

zadowolony. 13 kwietnia spo­
tykamy się z kolei na zgrupo­
waniu w Cetniewie, będzie to

już ostatni etap przygotowań
przed mistrzostwami świata.
W planie treningi wyłącznie
specjalistyczne. Skład reprezen­
tacji ogłoszę pod koniec kwiet­
nia. Ale już dziś mógłbym wy­
mienić kilka nazwisk zawod­
ników, którzy mają pewne
miejsce w reprezentacji. Są to

Srednicki, Gotfryd, Kosedow-
ski, Rybicki, Gajda, Kicka. W

pozostałych wagach sprawa
wyboru reprezentantów jest na­
dal otwarta. Do Belgradu wy­
jeżdżamy,4 maja". T. G.

Mistrzyni Polski w szachach — Anna Jurczyńskaj

Marzę o tytule mistrza

międzynarodowego

■/H tawa sig prrttel
bomby neutronowej

polityki kulturalnej partii i pań­
stwa.

Takim forum dyskusji o poli­
tyce wydawniczej, o problemach
ruchu wydawniczego, o proble­
mach środowiska literackiego
mogłaby stać się Rada Llterac-
ko-Wydawnicza przy ministrze
kultury.

J. Łukaszewicz podziękował I Przewodniczący zachodnionie-

dotychczasowemu Zarządowi mieckiej Partii Chrześcijańsko-
Głównemu i jego prezesowi J. Demokratycznej i przewodniczą-
Iwaszklewiczowi za ofiarną spo- cy frakcji parlamentarnej
łeczną pracę dla dobra literatu- CDU/CSU Helmut Kohl wystą-
ry i dla naszego kraju. pił z apelem do prezydenta

Obradom waszego Zjazdu — USA, aby wydał decyzję rozpo-
stwierdził na zakończenie mów- częcia produkcji broni neutro-
ca — nadaje wysoką rangę po- nowej. Takie samo stanowisko
zycja, jaką twórczość, kultura i | zajmuje przywódca drugiej za-

sztuka pełnią w procesie prze­
mian naszego narodu.

W godzinach
obrady Zjazdu
Warszawskiego
— Lesław M.
rający głos w

szyli wiele problemów nurtują­
cych środowisko pisarskie, mó­
wili o zadaniach stojących przed
literatami i literaturą, dzielili
się swoimi refleksjami na temat
pisarstwa polskiego, o próbie-1 stanowisko sprzeczne

chodnioniemiecklej partii cha­
deckiej — bawarskiej CSU —

Franz Josef Strauss. Zasiadają­
ca w Bundestagu na ławach o-

pozycji chadecja zachodnionie-
miecka chce, aby siły zbrojne
Zachodu zostały wyposażone w

nowy rodzaj broni masowej za­
głady. Otworzyłoby to nowy e-

tap wyścigu zbrojeń, hamując
proces odprężenia.

CDU nie pierwszy raz zajęła
z pow-

mach, którymi żyje współczesna I szechnym dążeniem do umocnie-
literatura 1 środowiska twórcze nia bezpieczeństwa 1 pokoju na

kraju. Kolejno zabierali głos:
Wacław Sadkowski, Jan Piesz-
czaebowicz, Jan Józef Szczepań­
ski, Andrzej Wasilewski, An­
drzej Lam, Marek Nowakowski,
Aleksander Rymkiewicz, Janusz
Krasiński, Jerzy S. Sito, Andrzej
Szczypiorki, Halina Auderska,
Andrzej Braun, Wanda Źół-,
kiewska, Władysław Terlecki, (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Mieczysława Buczkówna, Kor- mację ministra pracy, płac i
ne! Filipowicz, Leszek Elektoro- spraw socjalnych na temat rea-

wicz, Zbigniew Źakiewicz, Ja-|lizacji powziętej niedawno —

nusz Maciejewski, Kazimierz
Kożniewski, Jacek Woźniakow­
ski.

Dyskusja będzie kontynuowa­
na w sobotę.

W trakcie obrad delegacja
twórców polskiej literatury zło­
żyła wiązanki kwiatów pod
pomnikami: Powstańców Śląs­
kich w Katowicach i Czynu Re­
wolucyjnego w Sosnowcu.

popołudniowyeh
prowadził prezes
Oddziału ZI.P

Bartelski. Zabie-

dyskusji poru-

naszym kontynencie i na całym
świecie Przypomnijmy, że w

1975 roku była jedyną partią za­
chodnioeuropejską, która wy­
stępowała przeciwko podpisaniu
Aktu Końcowego KBWE w Hel­
sinkach przez rząd zachodnio-
niemiecki kanclerza Schmidta.
Już wtedy można było powie­
dzieć, że jej program politycz­
ny przewiduje działania sprzecz­
ne z polityką odprężenia 1 po­
rozumienia między Wschodem a

Zachodem. Jej obecne dążenie
podjęcia produkcji broni neu­
tronowej jest kolejnym tego
wyrazem. Mamy do czynienia z

niebezpieczną dla międzynaro­
dowej współpracy i porozumie­
nia tendencją w działalności za-

chodnioniemiecklej chadecji, na

którą w ostatnich wyborach
głosowało ponad 40 procent wy­
borców.

— Kilka dni temu zdobyła
Pani tytuł szachowego mistrza
Polski. Nie był to pierwszy Pa­
ni tytuł mistrzowski?

— Nie, mistrzostwo
zdobyłam po raz piąty.

| krotnie byłam wicemistrzynią
I kraju, trzykrotnie zdobyłam ty-
I tul mistrzowski z drużyną Kra­

kowskiego Klubu Szachistów —

Hutnik, w którym rozpoczyna­
łam karierę sportową i w któ­
rym to klubie występuje
dziś.

— Nie są to chyba jedyne
ni sukcesy?

— Dodam, że w ubiegłym
ku zdobyłam tytuł mistrzyni
międzynarodowej w grze kores­
pondencyjnej. Podczas olimpia­
dy szachowej w 1969 roku pol­
ska drużyna, w której wystę­
powałam, zajęła dobre, siódme
miejsce, najwyższe w

czasowych startach
skich. Ja uzyskałam
najlepszy wynik w naszym ze­
spole. Brałam udział w wielu

turniejach międzynarodowych,

Polski
Dwu-

do

Pa-

ro-

dotych-
olimpij-

wtedy

na które czekał Tarnów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Usytuowane zostało na północ­
nych terenach miasta, tworząc
swą zabudową półokrąg złożony
z 5-kondygnacyjnych bloków po­
łączonych ze sobą w kształcie
fal wodnych i kilku bloków 11-

piętrowych. Pierwsze bloki „fa-
lowce” zasiedlili już lokatorzy;
realizacja osiedla trwać będzie do
1982 r. W środku, obok dość spo­
rej kolonii niskich domków jed­
norodzinnych, zaplanowano peł­
ny zestaw obiektów kulturalno-

handlowo-usługowych — a więc
przedszkole, żłobek, dom kultu­
ry, pawilony handlowo-usługo­
we, kino, krytą pływalnię i inne
obiekty sportowo-rekreacyjne.
Tym samym osiedle będzie sta­
nowić samowystarczalny kom­
pleks miejski.

I jeszcze jedna nowość. W tym
roku władze wojewódzkie zade­
cydowały, że przedsiębiorstwa
budowlane mają przygotować w

pełni tereny pod' budownictwo
lat następnych. Wypada życzyć
aby ambitne plany zostały w

pełni zrealizowane.

(sad)

Gwałciciele
i mordercy ujęci

OLSZTYN (PAP). Ostatnio
wsi Radostowo (woj. olsztyńskie)
traktorzysta podczas prac polo-
wych natrafił na zwłoki młodej
dziewczyny. Organa MO wszczę­
ły energiczne dochodzenie.
Stwierdzono, że są to zwłoki 15-
-letniej mieszkanki Dobrego
Miasta, która 27 marca br. uda­
ła się na zabawę taneczną odby­
wającą się w Radostowie. Pod­
czas zabawy została ona przez
kilku mężczyzn wyprowadzona
z sali na pobliską łąkę, a następ­
nie zgwałcon:. i uduszona. Dzię­
ki szybkiej i sprawnej akcji
funkcjonariuszy milicji w ciągu
niespełna jednej doby od chwili
odkrycia zwłok ujęto czterech
sprawców gwałtu i zabójstwa;
okazali się nimi młodzi mężczy-

we

nego KW MO w Krakowie ppłk
Kazimierz Kurek ojcowie Fran­
ciszkanie nic o kradzieży nie
wiedzieli. Wiedzieć nie mogli,
gdy zważy się, że dwa obrazy
(zresztą wszystkie były
gowane) znajdowały się
ne za szafą, zakurzone
mniane, a trzeci wisiał
nie pomieszczenia zwanego kre­
densem, do którego rzadko kto
zaglądał. Wystarczyło przyjść i
wziąć.

W stosunku do Jana D. proku­
rator zastosował areszt tymcza­
sowy, a skradzione obrazy od­
zyskano. Mamy jednak nadzieję,
iż ta kolejna kradzież zabytków
będzie ostrzeżeniem dla wszyst­
kich posiadaczy wartościowego,
historycznego i w końcu ogólno- ! żni w wieku 18—20 lat — miesz-

narodowego dobra... (hań) i kańcy okolicznych wiosek.

i Prezydium CRZZ

zgodnie z ustaleniami II Krajo­
wej Konferencji Partyjnej do­
tyczącymi poprawy warunków

życia najniżej zarabiających —

decyzji o podwyższeniu najniż­
szych wynagrodzeń pracowni­
kom zatrudnionym w uspołecz­
nionych zakładach pracy.

Z dniem 1 maja br. dotych­
czasowa płaca minimalna zosta­
je podwyższona do 1600 zł mie­
sięcznie, a w przeliczeniu na 1

godzinę pracy wzrasta z 7,30 do
8,20 zł za godzinę.

Bezpośrednią podwyżką płacy
minimalnej objętych zostanie o-

koło 570 tys. pracowników. Po­
nadto nastąpi podwyżka stawek
płac zasadniczych następujących
bezpośrednio po stawce najniż­
szej, co jest konieczne dla za­
chowania niezbędnego zróżnico­
wania płac, stosownie do różnej
złożoności pracy. Z tego rodzaju
podwyżki stawek płac skorzysta
dalsze 400 tys. pracowników. Łą­
cznie podwyżka płac związana
bezpośrednio i pośrednio z pod­
niesieniem płacy minimalnej o-

bejmie około 970 tys. pracowni­
ków.

@ Na posiedzeniu rozpatrzono
i przyjęto opracowany przez Mi­
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw
Socjalnych — w porozumieniu z

CRZZ — projekt uchwały o jed­
norazowym zasiłku z tytułu u-

rodzenia dziecka. Ta nowa for­
ma pomocy dla rodzin została
zapowiedziana przez I sekreta­
rza KC PZPR — Edwarda Gier­
ka — na posiedzeniu Sejmu 26
stycznia br. Jednorazowy zasiłek
wyniesie 2000 zł i będzie przy­
sługiwać powszechnie, wszyst­
kim kobietom po urodzeniu dzie­
cka, począwszy od 30 kwietnia
br. — niezależnie od zasiłku po­
rodowego. W przypadku porodu
wielorakiego zasiłek w kwocie
2000 zł wypłacany będzie matce
na każde dziecko. Podstawą do

wypłaty zasiłku będzie przedsta­
wienie odpisu skróconego aktu
urodzenia dziecka.

® Na zakończenie obrad za­
brali głos członkowie Biura Po-

litycznego KC PZPR; prezes Ra­
dy Ministrów — Piotr Jarosze­
wicz i przewodniczący CRZZ —

Władysław Kruczek.

Władysław Kruczek podkreślił,
że sprawy rozpatrywane na

wspólnym posiedzeniu mają ży­
wotne znaczenie dla ludzi pra­
cy, dla pomyślnej realizacji za­
dań społeczno-gospodarczych bie­
żącego roku.

Piotr Jaroszewicz, oceniając
realizację planu w pierwszych
miesiącach — stwierdził, że mi­
mo pozytywnych wyników w

skali całej gospodarki, nie wszy­
stkie zakłady wykonują swoje
zadania produkcyjne, co powo­
duje niedobór szeregu poszuki­
wanych artykułów — również
na rynku. Wymagają intensyfi­
kacji działania na rzecz przy­
spieszenia eksportu. Niezbędne
jest zwiększenie efektywności,
zwłaszcza gdy chodzi o wyko­
rzystanie materiałów, maszyn i
urządzeń, czasu pracy oraz o-

szczędne gospodarowanie fundu­
szem płac. Równie ważne jest
wykorzystanie rezerw dla dal­
szej poprawy warunków pracy
i wypoczynku, a także społecz­
nie sprawiedliwe gospodarowa­
nie funduszem socjalnym i mie­
szkaniowym.

*

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — 7 bm. Prezydium Rządu
zapoznało się z oceną Minister­
stwa Oświaty i Wychowania na

temat wypoczynku dzieci i mło­
dzieży podczas tegorocznych fe­
rii zimowych.

Na posiedzeniu rozpatrzono
również informacją resortu rol­
nictwa o dotychczasowej reali­
zacji programu rozwoju usług
produkcyjnych dla gospodarstw
inaywidualnych.

Prezydium Rządu oceniło
przebieg i stan wdrażania do

praktyki gospodarczej zmodyfi­
kowanego systemu ekonomicz­
no-finansowego.

Omówiono również program
zagospodarowania żywych za­
sobów na obszarze polskiej stre­
fy rybołówstwa na Bałtyku, u-

stanowionej na mocy ustawy z

17 grudnia 1977 r.

Dziennikarze

z Warszawy najlepsi
W Zakopanem zakończyły się

XII Mistrzostwa Dziennikarzy
w koszykówce. Bardzo zacięty 1

dramatyczny przebieg miało

spotkanie o I miejsce, w którym
Warszawa (obrońca tytułu) po­
konała Kraków 38:32 (18:14). Po­
jedynek rozstrzygnął się w o-

statniej minucie, jako że na 60
sek. przed końcem Warszawa

prowadziła różnicą tylko 1 pkt.
Najwięcej punktów dla War­
szawy zdobył Bednarowicz —19
dla Krakowa Sroka — 19. W po­
jedynku o III miejsce Gdańsk
pokonał Wrocław 71:33.

Zakończono też wielobój re­
daktorów naczelnych. Tutaj naj­
lepszy okazał się Andrzej Pae-
Pomarnacki („Sport Wyczynowy”
— Warszawa), (s)

W kilku wierszach

@ Były hokeista Podhala N.

Targ — Leszek Kokoszka jesz­
cze w bieżącym sezonie będzie
mógł grać w barwach ŁKS
Łódź. Decyzją Polskiej Federa­
cji Sportu zawodnik ten uzyskał
uprawnienia do gry w zespole
łódzkim.

@ Na zmrożonych trasach Bu­
forowego Wierchu odbyła się
pierwsza konkurencja mistrzostw
Polski w biathlonie seniorów —

bieg na 20 km z czterokrotnym
strzelaniem. Zakończyła się ona

nieoczekiwanym zwycięstwem
22-letniego zawodnika MKS Bo-
dentyn Jerzego Szydy.

@ Podczas pływackiego me­
czu ZSRR — NRD, Julia Bog-
danowa (ZSRR) ustanowiła re­
kord świata na dystansie 200
m st. klas, wynikiem 2.33,32.

Porywacze A. Moro żądają
miliarda dolarów okupu
RZYM (PAP). Małżonka po­

rwanego przed trzema tygodnia­
mi przez „Czerwone Brygady”
przywódcy włoskiej chadecji —

Aldo Moro, Eleonora wystoso­
wała w piątek krótki list do
męża na łamach mediolańskie
go dziennika „II Giorno”. List
ten jest wyrazem troski rodzi­
ny o losy porwanego i wiary,
że zostanie on w końcu uwol­
niony.

Neofaszystowskie pismo włos­
kie „Candido” poinformowało,

że przedstawiciel „Czerwonych
Brygad” poinformował telefoni­
cznie neofaszystę — senatora

Giorgio Pisano o zamiarze wy­
miany Aldo Moro przez pory-
walczy za miliard dolarów. Ano­
nimowy rozmówca miał dodać,
że odmowa wypłacenia porywa­
czom tej sumy spowodowałaby
opublikowanie wszystkiego, cze­
go terroryści dowiedzieli się w

„rozmowie” z porwanym na te­
mat 30 lat rządów chadecji we

Włoszech.

m. in. podczas zawodów w Mo­
skwie w 1963 roku wygrałam »

eksmistrzynią świata — Byko­
wą.

— Kiedy zaczęła Pani grać W
szachy?

— To było w 1952 roku. Prze­
czytałam wtedy w prasie infor­
mację o mistrzostwach Krako­
wa, zgłosiłam się i... zajęłam
drugie miejsce. Gry w szachy
nauczył mnie mój ojciec. Póź­
niej zapisałam się do Krakow­
skiego Klubu Szachistów i tak
się to zaczęło.

— Najbliższe
— Wkrótce

dzynarodowym
goszczy, później następne
nieje. Marzę, by osiągnąć w

nich dobre wyniki i wypełnió
normy na zdobycie tytułu mi­
strza międzynarodowego. Nato­
miast we wrześniu wezmę «•

dział w eliminacjach do mi­
strzostw świata i chciałabym
zakwalifikować się do następ­
nej rundy rozgrywek.

T. G.

plany?
startuję w

turnieju w

łni?-
Eyd-
tur-

Kolejna przegrana

Wisły
W trzecim dniu turnieju fina­

łu „A” I ligi siatkówki kobiet,
Start Łódź pokonał Czarnych
Słupsk 3:2 (10:15, 15:11, 15:6,
13:15, 15:6).

W drugim meczu Płomień So­
snowiec wygrał łatwo z Wisłą
Kraków 3:0 (15:7, 16:14, 15:8).

Porażka Cracovii
.. I liga piłki ręcznej kobiet:

Pogoń Szczecin — Cracoyia 23:18
(14;9). Najwięcej bramek dla

Pogoni zdobyły: Rusek — 6 oraz

Eodera i Ganowska — po 5.
Dla Cracovii Jaśkowiec — 8 i
Siodłak — 6.

Inne wyniki: Skra W-wa —

AZS Katowice 20:17 (9:7).

„Kajakowy tłum”

na Nidzie
Nidą upodobali sobie niegdyś

niecodzienni' kajakarze — Wła­
dysław Broniewski, Melchior
Wańkowicz... „Odkryli” ją na

nowo studenccy kajakarze x

Krakowa. Cztery lata temu od­
było się tu pierwsze „Powitani*
wiosny” — wielki spływ kaja­
kowy pod protektoratem rekto­
ra AGH, prof. dr hab. inż. Hen­
ryka Filcka. „Powitanie wiosny”
na Nidzie weszło odtąd do tra­
dycji. IV Ogólnopolski Studenc­
ki Spływ Kajakowy „Nida 78”
odbędzie się w dniach 8—9
kwietnia na trasie Motkowice —

Pińczów — Chrobierz. Organiza­
torami są: Akademicki Klub
Turystyki Kajakowej „Bystrze”
oraz krakowskie oddziały PTTK
i Polskiego Związku Kajakowe­
go. W imprezie weźmie udział
sześciuset kajakarzy z całego
kraju, głównie studentów, (p)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA RĘCZNA: I liga męż­

czyzn, Hutnik — Wybrzeże
Gdańsk, niedziela godz. 16, po­
niedziałek godz. 17, hala Hutni­
ka. II liga mężczyzn: Wawel —

Lublinianka, sobota, godz. 17,
niedziela godz. 10, hala Wawelu.
AZS Kraków — Unia Tarnów,
sobota godz. 19, niedziela godz.
12, hala Wawelu.

HOKEJ: I liga, Cracovia —

Tychy, sobota i niedziela godz.
19, lodowisko przy ul. Siedlec­
kiego.

PIŁKA NOŻNA: liga między­
wojewódzka, Cracovia — Polna

Przemyśl, sobota, godz. 15.30, sta­
dion Cracovii. Liga Polski Po­
łudniowej kobiet: Garbarnia —

TKKF Bielawa, niedziela godz.
11, stadion Korony.

BOKS: Puchar Polski, Wisła
— Prosną Kalisz, niedziela godz.
11, hala Wisły. Hutnik — Mo­
tor Lublin, niedziela godz. 11,
hala Hutnika.

LEKKOATLETYKA: XXV
Nadwiślański Bieg na Przełaj,
niedziela, godz. 11, Błonia kra­
kowskie.

TENIS STOŁOWY: II liga ko-
biet, Wanda — Górnik Wielicz­
ka, niedziela godz. 9, hala Wan­
dy.

ZAPASY: ogólnopolski turniej
zapaśniczy młodzików i junio­
rów, sobota godz. 11, niedziela

godz. 10, hala Stomilu, Dębica,
ul. Parkowa.

KRĘGLE: turniej drużynowy
kobiet o mistrzostwo Polski,
kręgielnia Sparty w Czyżynach,
sobota i niedziela.

JEŹDZIECTWO: ogólnopolski*
zawody konne, stadnina w Kli­
kowej k. Tarnowa, sobota
10, niedziela godz. 12.

BRYDŻ SPORTOWY:
mistrzostw Polski, sobota
11,30, niedziela godz. 9, hala Wi­
sły.

godz.

finał
godz.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 28 marca

1978 r. zmarł tragicznie

doc. mgr inż. Henryk KAMOCKI
długoletni i zasłużony pracownik Ośrodka Badawczo-
Rozwojowego Przemysłu Budowy Urządzeń Chemicznych

„CEBEA" w Krakowie.
Odszedł od nas na zawsze ceniony

i powszechnie szanowany człowiek i
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy

czucia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 11
12.30 na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
i PRACOWNICY OBR „CEBEA” w KRAKOWIE

specjalista, prawy
przyjacń 1.

głębokiego współ-

kwietnia, o ęodz.
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OTÓŻ W REGIONIE KRAKOWSKIM znajduje się obec­
nie ok. 50 placówek projektowych i naukowo-badawczych,
mogących (w . mniejszym lub większym stopniu) rozwijać

Fot. Archiwum

■na swym
reguły

wiejskich
nie gardząc
niezami

GŁOWY
me od parady
NAJŁATWIEJ POTAKIWAĆ głową, trudniej —

zaprzeczać, ale jeszcze trudniej wymyślić coś nie­
banalnego, oryginalnego. Są kraje, w których efek­
ty pozytywnego „ruszania” głową sprzedaje się (w
postaci myśli technicznej) innym za duże sumy.

Może to być zatem nieprzebrane źródło dewiz 1 zamożno­
ści społeczeństw. Polacy mają również głowy nie od para­
dy, lecz nasz kraj pod względem eksportu myśli technicznej
nie ma imponujących dokonań. Wystarczy powiedzieć, że w

latach 1964—1973 tylko ok. 2 proc, krajowych wynalazków
„upłynniono” za granicą, podczas gdy w tym czasie, co

trzeci wynalazek — zarejestrowany w Polsce — pochodził
z zagranicy...

Wielce wymowne są tu wyniki przeprowadzonej ostatnio
przez Oddział Polskiej Izby Handlu Zagranicznego analizy
w dziedzinie eksportu myśli technicznej z obszaru miej­
skiego województwa krakowskiego. Analizą tą objęto sprze­
daż zagraniczną, m. in. wynalazków, dokumentacji i opraco­
wań różnych rozwiązań naukowo-technicznych w postaci
technologii, a także usługi techniczne — oferowane w for­
mie doradztwa, robót poszukiwawczych, budowlanych oraz

prac w zakresie planowania przestrzennego, urbanistyki
i architektury. Godzi się w tym miejscu również dodać,'że
Kraków, stanowiący obok Warszawy i Katowic największy
w Polsce ośrodek myśli naukowo-badawczej, posiada także
duże możliwości w dziedzinie eksportu myśli technicznej.
Czy jednak możliwości te są należycie wykorzystywane?

działalność na polu eksportu myśli technicznej i usług. W
tej liczbie 15 jednostek, to wyższe uczelnie, instytuty, i bran­
żowe ośrodki naukowo-badawcze. Spośród 28 biur projek­
towych na terenie naszego województwa, jedynie 14 reali­
zuje tematy eksportowe. Natomiast niemal wszystkie tego
rodzaju placówki, z wyjątkim Biura Projektów Przemysłu
Paszowego i Przedsiębiorstwa Projektowo-Technologicznego
Przemysłu Lotniczego i Silnikowego, dysponują wolnymi
mocami i mogą je wykorzystywać na rzecz działalności
eksportowej. Z opinii poszczególnych biur wynika, że w

całości mogłyby one świadczyć dla potrzeb eksportu dwa
razy więcej niż obecnie. Eksport myśli naukowo-technicznej
i usług z terenu Krakowa, według danych GUS, wynosił w

latach 1974—76 średnio niepełny 1 procent całego eksportu
z województwa miejskiego krakowskiego.

O słabej aktywności eksportowej krakowskiej nauki
i techniki świadczy również fakt, że w 1975 r. na liście
akwizycyjnej Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicznego „Pol-
seryice” znajdowało się zaledwie 12 ofert (7 licencyjnych
i 5 tzw. know how), z których 3 zostały sprzedane, bądź
podpisano już kontrakty z klientami zagranicznymi. Są to:

technologia Instytutu Odlewnictwa na proces odlewania
systemem „Syncor”, Huty im. Lenina — na metodę pro­
dukcji wlewnic i „Biprostaiu” — lekkie przykrycia bal
przemysłowych.

Co należy zatem uczynić, aby wielki, niewyzyskany dotąd
potencjał myśli ludzkiej Krakowa pchnąć na tory proeks­
portowe?

MIMO ŻE ROŻNI SĄ EKSPORTERZY i różne reprezen­
tują branże, mają oni w podstawowych sprawach podobne
poglądy , i wspólne wnioski. Jedna z największych-przeszkód,

Zderzenia

Proponował - jak mu się wydawało - bardzo dobry
interes. Oto położył przed pracownikiem kiosku „Ru­
chu" (kolo dworca kolejowego w Bochni) plik autobu­
sowych biletów. Jedne po 7 złotych, drugie po 10 zł.
Chcial dostać jedynie połowę nominalnej wartości ofe­
rowanego „ towaru".

Kioskarz wyraził zaintereso­
wanie obiecującą transakcją.
Prosił jednak o kilka minut
zwłoki. Nie ma żądanej sumy w

kasie i musi uzupełnić brak
pieniędzy. Sprzedający z kolei
zrozumiał trudności kioskarza i

postanowił czekać. Tymczasem
pracownik „Ruchu”, podejrze­
wając oferenta o brzydkie rze­
czy — swoimi podejrzeniami
podzielił się z milicją. Sam zaś,
jeszcze przed przybyciem radio­
wozu, wpadł na pomysł aby za­
trzymać właściciela biletów. O

pomoc poprosił dwóch kierow­
ców PKS.

Oczekiwanie przedłużało się.
Posiadacz biletów zaczął coś po­
dejrzewać. Po chwili doszedł do
wniosku, że najlepszym rozwią­
zaniem będzie ucieczka. Pościg
był już jednak bardzo blisko i
wkrótce przyniósł efekty. W
budynku Komendy MO w Boch­
ni okazało się, że zatrzymanym
jest 33-letni Jan S.

Szybko pekojarzono sobie
Włamanie do baru „Nadwiślan-
ka” w Drwini, które miało
miejsce przed kilkoma dniami,
z faktem posiadania przez Jana
S. sporęj ilości autobusowych
biletów. Właśnie boutiem że

wspomnianego baru przestępcy
zabrali m. in. bilety, wódkę, pa­
pierosy, czekoladę i 1.500 zł go­
tówki. Jan S. przyciśnięty do
muru, przyznał się do udziału
we włamaniu, a także ujawnił
swoich wspólników. Byli nimi
21-letni Andrzej K. i 23-letni
Aleksander P. Ich także milicja
zatrzymała.

Milicyjne dochodzenie nie o-

graniczyło się li tylko do szcze­
gółowego wyjaśnienia okolicz­
ności, które doprowadziły trójkę
zatrzymanych do boru „Nadwi-
ślanka”.
kłębka” ■
Andrzej
mają na

włamań. _.. .

tylko ich ilość, ale także budz-ł
podziw terytorialny zasięg dzia­
łania szajki.

Poznali się na terenie fiuty
„Katowice”. Przyjechali, aby
tutaj pracować — szybko jed­
nak doszli do wniosku, ze pra­
ca to zajęcie nie dla nich. Po­
stanowili żyć na cudzy rachu­
nek.

„Kwaterę” założyli «’ opusz­
czonym bunkrze. Wieczorami
wychodzili po łupy.- VJędrowali
po terenie województwa kato-

Drogą „po nitce ao

ujawniono, że Jan S.,
K. i Aleksander P.

sumieniu całą serię
Imponująca była nie

ROK 1973; Redakcja
Literatury i Dra­
matu Ośrodka TV

Kraków, którą Pan wów­
czas kierował, zostaje wy­
różniona w skali ogólno­
polskiej Splendor, w po­
staci .Złotego Ekranu”,
spływa za realizację spek­
takli teatralnych prezento­
wanych na małym ekranie.
Mija pięć lat i znów „Zło­
ty Ekran” trafia do Krako­
wa — tym razem do Pana
rąk bezpośrednio..,

— Tak, to dla mnie ogro­
mne wyróżnienie i satys­
fakcja

według tych opinii, to trójstopniowy, zbiurokratyzowany sy­
stem zarządzania. Obowiązuje on w działalności PHZ „Pol-
seryice”, a polega na tym, że we współdziałaniu z wyko­
nawcą zagranicznego zlecenia bierze udział centrala w War­
szawie, terenowe placówki „Po!service” oraz przedstawiciel
tego przedsiębiorstwa, uczestniczący przy realizacji kon­
traktu. System nie sprzyja więc sprężystemu działaniu
i powoduje wydłużenie czasu potrzebnego na podjęcie de­
cyzji. Kompetencje poszczególnych ogniw zarządzania i
współdziałania nie są jasno określone, a co najgorsze, me

są one znane wykonawcy kontraktu. Niejasności te powo­
dują opóźnienia w załatwianiu, są źródłem sprzecznych in­
terpretacji, zaś nadmiernie rozbudowana obsługa kontraktu
obciąża dodatkowo jego koszty, obniżając tym samym kon­
kurencyjność. Nie koniec na tym. Dodatkowe komplikacje
wywołują wewnątrzresortowe przepisy dotyczące eksportu,
o istnieniu których często me wiedzą... realizatorzy kon­
traktów.

Często również negocjacje i Ach wyniki doprowadzałyby
szybciej do pożądanego załatwienia sprawy, gdyby w nich
od początku do końca uczestniczyli z naszej strony jedni
i ci sami przedstawiciele. W praktyce jednak zdarzają się
często, przypadki, że na kolejne rozmowy, związane z jed­
nym kontraktem delegowani są różni pracownicy, co

powoduje czasem nieporozumienia między polskimi partne­
rami, Nie wszystkie bowiem dyskusje i ustalenia możliwe
są do ujęcia protokolarnego, choćby ze' względu na zmienia­
jącą się podczas negocjacji sytuację.

Generalnym zarzutem eksporterów pod adresem PHC
„Poiservice” jest mała efektywność w dziedzinie prowadzo­
nych przez to przedsiębiorstwo akwizycji. I tak, Ośrodek
Badawczo-Rozwojowy. Przemysłu Budowy Urządzeń Chłod­
niczych „CEBEA’ w Krakowie rokrocznie przekazuje do
opatentowania za granicą kilka do kilkunastu swoich wy­
nalazków Mija dużo czasu, nim na zgłoszenia te reaguje
,.Polservice”, a ponieważ stawia on jeszcze wymagania w

zakresie przygotowań zgłoszeń patentowych, opóźnia się ich
akwizycja za granicą, nie mówiąc o eksporcie. Podobnie
Biuro Projektów i Realizacji Inwestycji Rafinerii Nafty

„Bipronaft” na początku 1977 r przedstawiło informację do
PHZ „Polservice” o swoich możliwościach w zakresie pod­
jęcia eksportu. Oferta ta, jak dotąd, nie spotkała się z żad­
ną odpowiedzią. Również nie otrzymuje odpowiedzi na po­
dobne oferty Biuro Projektów Przemysłu Kruszyw i Surow­
ców Mineralnych „Biprokrusz”.

OBRAZ BYŁBY JEDNOSTRONNY i uproszczony, gdyby
trudności i kłopoty w zakresie eksportu myśli technicznej
sprowadzać się miały tylko do problemów organizacyjnych.
Na rynkach światowych, zwłaszcza obecnie — w okresie
dekoniunktury — zaostrzają się wymagania, rośnie konku­
rencja. Daje się zauważyć ponadto, iż w „sprzedaży” myśli
technicznej występuje ostatnio zjawisko łączenia wymienio­
nego eksportu z dostawami kompletnych obiektów przemy­
słowych. Kontrahent zagraniczny coraz mniej zaintereso­
wany jest wszak w zamawianiu wyłącznie dokumentacji
technicznej potrzebnego mu obiektu, czy samej licencji. I tu
właśnie wyłaniają się trudności. Strona polska natomiast
dysponuje sporymi możliwościami w zakresie usług projek­
towych i częściowo gotowych technologii, ale poważnym pro­
blemem staje się często sprawa wykonawstwa oraz dosta­
wy maszyn, urządzeń i konstrukcji. Występujące w kraju
braki stali konstrukcyjnych i specjalnych oraz materiałów
budowlanych, eliminują niekiedy z walki konkurencyjnej
naszych dostawców i wykonawców usług, zwłaszcza gdy

. idzie o dotrzymanie krótkich terminów dostaw.
Inne, zaznaczające się obecnie zjawisko, to spadek zainte­

resowania w wielu krajach usługami w zakresie doradztwa,
konsultacji, przy równoczesnym wzroście zapotrzebowania
na usługi w dziedzinie dozoru średniego. Ważniejszy więc
byłby tu „eksport” ludzi, którzy pełniliby funkcje bryga­
dzistów, majstrów, kierowników wydziałów. Dotyczy to

szczególnie krajów Bliskiego Wschodu (strefa „petrodolaro-
wa”), w których powstają liczne zakłady produkcyjne, lecz
brakuje w nich pracowników średniego dozoru.

©
EKSPORT MYŚLI TECHNICZNEJ z województwa miej­

skiego krakowskiego stanowi obecnie 14 procent eksportu
krajowego, co w porównaniu z innymi regionami daje nam

stosunkowo wysoką lokatę. W trakcie realizacji znajduje się
27 kontraktów o łącznej wartości około 130 min zł dewi­
zowych. Do liczących się eksporterów myśli technicznej,
oprócz wymienionych już placówek, należy także „Bipro-
kwas” eksportujący fabryki sody do wielu krajów, oraz

„Chemadex”. sprzedający fabryki kwasu siarkowego, a

także Instytut Obróbki Skrawaniem, oferujący przyrządy
kontrolno-pomiarowe.

Najistotniejsze jest .jednak to. aby Kraków, skupiający
potężny potencjał myśli inżynierskiej, mógł w większym niż
dotąd stopniu skierować ją na tory eksportowe. Wszak są
tu głowy nie od parady!

wlekiego, zapuszczając się także
i w sąsiadujące ze Śląskiem re­
giony. Będzin, Dąbrowa Górni­
cza, Bieruń Nowy koło Oświę­
cimia, Nierada koło Częstocho­
wy, Sławków, Poręba — to tyl­
ko niektóre z wielu miejscowoś­
ci, które odwiedzili
przestępczym szlaku. Z

włamywali się do
sklepów i kiosków,
jednak i torbą w niezamknię-
tym samochodzie i bilonem wy­
ciągniętym z kieszeni śpiącego
na ławce pijaka.

Działali bez żadnego plami.
Gdy nie udało się w' jednej
miejscowości (np. sforsowanie
kłódek okazało się zbyt trudne),
szli do drugiej i rozbijali pierw­
szy napotkany sklep, czy kiosk.
IV ciągu jednej nocy potrafili
dokonać dwóch, a nawet trzech
przestępstwu Pracowali w trój­
kę, we dwóch, także w poje­
dynkę. Zależnie od okazji. Zęby

musielt miić
iwcośsię

zawiera! 21

żyć to bunkrze,
przecież co jeść
ubrać...

Akt oskarżenia
zarzutów, bo tyle w końcu wła­
mań zapisano
Andrzeja K.
Przed sądem
ków, a także
którzy badali oskarżonych,
wydanej opinii lekarskiej wy­
nikało, że włamywacze nie są
chorzy psychicznie, a także nic
nie wskazuje na ich niedoroz­
wój umysłowy. Mogą więc w

pełni odpowiadać za to, co pod­
czas swojej bunkrowej wegeta­
cji zdziałali.

Sąd, analizując sprawę —

uznał, że przestępstwa popełnio­
ne przez oskarżonych są szcze­
gólnie niebezpieczne społecznie
i w związku z tym skazał: Jena
S. na 6 lat pozbawienia wolnoś­
ci i 50 tys. zł grzywny, Andrze­
ja K. na 5 lot pozbawienia wol­
ności i 40 tys. zł grzywny; a. A-
leksandra P. na 2 lata i 6 mie­
sięcy więzienia oraz 25 tys. rl

grzywny.

JANUSZ HAŃDEREK

na konto Jana S.,
i Aleksandra P.

stanęło 46 świad-
biegli-psychiatrzy,

Z

— ...a zarazem potwier­
dzenie, że „Twarze tea­
tru” zdobyły uznanie. Do
tej pory zrealizował Pan 32
programy. Może warto wiec
przypomnieć icb „narodzi­
ny”?

— Pomysł zrodził się je­
szcze w 1972 roku. W
chwili, gdy podjąłem pracą
w krakowskiej telewizji.
Wtedy za swój obowiązek
niemal uznałem, aby dać
aktorom nie tylko satys­
fakcję grania w telewizyj­
nych spektaklach teatral­
nych, ale także pokazać ich
szerzej, zbliżyć niejako do
widza. Zacząłem
cie od aktorów
skich. Konkretnie
Anny Polony. Na

jestr „Twarzy”
następująco- pięciu
rów z Gdańska, pięciu
Wrocławia, dwu z. Luuza,
dwu z Poznania, dwu ze

Szczecina. Reszta, co nie­
trudno się domyślić, to
krakowianie.

— Pomija Pan aktorów
warszawskich?!

— Tak. Robię to zresztą
świadomie i celowo, oni na­
prawdę mają znacznie wię­
ksze szanse „przebicia” niż
aktorzy prowincjonalni.
Być. może, iż narażam się
typu. samym „totalnie”, ale
moją zasadą jest pokazy­
wanie aktorów — tych na­
prawdę dobrych — którzy
wierni są swemu środowi­
sku.

— Często w swoich pro­
gramach skłania Pan akto­
rów do wynurzeń, prowo­
kuje do tzw. otwarcia się,
samoobrony. Słowem nie są
io twarze-maski, ale pre-

oczywiś-
krakow-

— od
dziś' re-

wygląda
akto-

z

Fot. Andrzej Antosi

zentacje łudzi mających
problemy, w ten czy inny
sposób zmagających się a

nimi...
— A tak! Bo jako cel

stawiam sobie nie tylko ich
pokazanie, lecz i wylanso-
wanie. Absolutnie nie może
więc być mowy o lukrowa-
niul Dlatego też, zanim
przystąpię do kolejnej rea­
lizacji „Twarzy”, staram się
wszechstronnie poznać ak­
tora. Prowadzę z nim nie­
raz wielogodzinne rozmo­
wy. Zastawiam na. niego —

choć to zabrzmi nieładnie
— rozmaite pułapki. Ponie­
waż sam robię także do-
krętki do tych programów,
wiem jak aktor pracuje na

planie, jak „czuje” kame­
rę... Oczywiście, najważ­
niejszą dla mnie sprawą są
teatralne role portretowa­
nych — a ponieważ na ogół
nie posługujemy się w

„Twarzach” materiałami
archiwalnymi, więc często
role po prostu się rekon­
struuje (robi fo zazwyczaj
Irena Wollen). Nie trzeb:
chyba przekonywać, .że

prawda o aktorze nie za-

wsze pochodzi ze sceny —

stąd i powoływanie się w

programach na opinię kole­
gów - aktorów, krytyków,
reżyserów...

— Cały czas mówimy o

„Twarzach”, ale przecież
•zaproponował Pan w tele- o Konradzie

Tadeuszu Kantorze, Krzy­
sztofie Jasińskim, Krysty­
nie Skuszance. XV najbliż­
szym czasie chciałbym „po­
kazać” J. Grzegorzewskie­
go we współpracy z S. Ra­
dwanem. J. Jarockiego, K.

Zanussiego. Co do recenzji
polifonicznych — od roku
1972 do 1975 ukazało się ich
pięćdziesiąt rdea owych re­
cenzji jest konfrontacja
zamierzeń realizatorów wi­
dowiska z końcowym efek­
tem pracy, przeprowadze­
nie sondy o spektaklu
wśród widzów, ocena kry­
tyków.

— Wrócę jeszcze do
Twarzy teatru”. Proszę

ujawnić Pana najbliższe
plany, związane z tym cy­
klem?

— Cykl zamknę w chwi­
li. gdy pięćdziesięciu akto-

ROZMOWA Z KRZYSZTOFEM

MIKLASZEWSKIM

SOBOTNIE DIALOGI
z'*:”.- '

;; /

wizji również inne formy
zbliżenia teatru szero­
kiemu audytorium. Mam na

myśli programy z cyklu
„Anatomia spektaklu” i
planowane polifoniczne
monografie^ręcenzje jedne­
go teatru.

— „Anatomia spektaklu”
ma widzom zbliżyć reżyse­
rów. Ale nie przez to, co

mówią, ale przez to — co

robią na scenie. Od chwi­
li pierwszej próby, po pre­
mierę spektaklu; kamery
wiernie rejestrują narodzi­
ny przedstawienia. Do tej
pory Redakcja Publicystyki
Kulturalnej — bo teraz w

niej pracuję — przygoto­
wała taki program m. in.

rów wystąpi w „Twarzach”.
Chciałbym przy ich pomo­
cy udowodnić, że polski te­
atr narodowy jest nie tylko
w Warszawie. Nie wiem,
czy pani zwróciła uwagę
na fakt, iż nie prezentuje-

’

my wyłącznie młodych ak­
torów. Przedstawiamy za

to aktorów bardzo dobrych,
utalentowanych — choć
często mało znanych. Ak­
torów, którzy razem — na

jednej scenie — potrafiliby
np. zagrać świetnie... „We­
sele” Wyspiańskiego. Lu­
dzi, którzy reprezentują
aktorstwo polskie lat sie­
demdziesiątych.
Rozmawiała:

Saskim? TERESA BĘTKOWSKA

Gdzieś w Polsce...
Lalki z „Makowianki”

Spółdzielnia Rękodzieła Ludowego i

Artystycznego „Makowianka” w Mako-
wie Podhalańskim słynie nie tylko z

wyrobu bielizny pościelowej, i stołowej
ozdobionej, atrakcyjnym, miękkim haf­
tem makowskim.

Ta zasłużona placówka haftu i tkac­
twa artystycznego stale rozwija pro­
dukcję, wzbogacając ją o nowe wyro­
by. 800 hafciarek z Makowa Podhalań­
skiego i okolicznych wiosek Żarnówki,
Grzyćhyni, Białej i Kojszówki wyko­
nuje piękne hafty na białej i koloro­
wej bieliźnie.

W br. w „Makowiance” rozwinięto
także tkactwo ai-tystyczne, zwłaszcza
makat i bieżników'. Wykona się ok.
10 tys. sztuk barwnych makat w 30
różnych wzorach, a także tkane torby
z sukna góralskiego ozdobione podha­
lańską „parzenicą” czy beskidzkim
„dziewięciosiłem”.

Ratują...
Telefon budzi ich w środku nocy. Na

stacji PKP Tarnów z uszkodzonej cy­
sterny przecieka groźny propylen. Za­
czynają akcję o 3. Najpierw trzeba

zabezpieczyć teren, później wyparować
już wylaną ciecz i dopiero wówczas

następuje mozolne uszczelnianie cy­
sterny. Trzeba to robić z ogromnym
wyczuciem. Mocniejsze przekręcenie
śruby może nagrzać blachę, co w efek­
cie spowoduję wybucn. Akcję kończą •

pomyślnie o godz. 11.00. Kiedyś podob­
ny wypadek spowodował w Brzegu po­
tężny wybuch.

Podobnych do tej, może mniej groź­
nych akcji mieli ratownicy z „Azo­
tów” dużo więcej. W ub. r. ochronili

państwowe mienie wartości 30 min zł.
Tarnowski oddział ratownictwa che­
micznego jest pionierem w tej dziedzi­
nie w kraju i działa już 10 lat. Specja­
lizuje się w likwidacji zagrożeń gazo­
wych, pochodnymi ropy naftowej, amo­
niaku, chloru i kwasów. Pracują w tym
trudnym fachu wyspecjalizowani w

wielu dziedzinach fachowcy. Każdy
spośród nich ma co najmniej trzy spe­
cjalności zawodowe. Służą swoją wie­
dzą i pomocą wszystkim na obszarze
Polski południowo-wschodniej od Prze­
myśla po Kraków i od Muszyny po
Kielce.

którzy w jednym z pomieszczeń pla­
cówki zrekonstruowali „od nowa” wnę­
trze olejarni — należące do najcen­
niejszych ginących zabytków wiejskie­
go przemysłu. Warsztat przeniesiony
został z Ochotnicy Dolnej, co uchroni­
ło go przed zagładą. Nie było to pier­
wsze tego rodzaju w makroregionie po­
łudniowo-wschodnim przedsięwzięcie
dla ratowania olejarni — wiejskich
wąrśztątów przemysłowych — póchć-
dźących z czasów, gdy wieś w więk­
szości była samowystarczalna. Mecha­
nizm wykonany w całości z drewna

bukowego, świerkowego i jodłowego
jest cechą charakterystyczną tych
obiektów, podobnie jak młyny, folusze,
wiatraki czy kuźnie,

Doktor, natura analityczna, poinfor­
mowany przez rozgoryczoną panią
domu o tym, że Andrzejek, dziecko

przecież inteligentne, otrzymał ocenę nie­
dostateczną za wypracowanie domowe,
bez wahania wyraził gotowość zapozna­
nia się z pracą docentowicza (syn króla
— królewicz, syn docenta — docento-
wicz).

u-

za

Tuż przy fatalnej cyfrze „2” czerwieniała
waga: „Treść poprawna, ocena niedostateczna
nagminne używanie wyrażeń żargonowych”;

W milczeniu chłonęliśmy treści Andrzejkowego
trudu zmaterializowane w postaci kilkunastu
zdań uwiecznionych w zeszycie dla uczniów klas
drugich.

Temat zadania domowego: „Moja mama robi
zakupy”.

„W poniedziałek — pisało dziecię —- mama

wzięła makulaturę. Miałem ją odnieść do szkoły,
ale mama powiedziała, że gazety trzeba dać tej
pani co handluje warzywami, bo ona zawija w

nie warzywa i owoce, a jak się da, to ta pani za-

W niedzielę mama nie robiła żadnych zaku­
pów. Tylko zaniosła kwiatki sąsiadce, co pracuje
w spółdzielni, gdzie mama szyje sobie sukienkę”.

Cenne zabytki
Z zainteresowaniem śledzili zwiedza­

jący krakowskie Muzeum Etnogra­
ficzne pracę cieśli z Ochotnicy Dolnej,

świeżo po powrocie z kilku państw
- zauważył, iż bakszysz, jeśli
to w każdym razie nie za-

jak poprzednio, pozwoliłem
sądu, iż „dawanie” demora-

:■ ń' -i; ■ ■&•■■

pamięta mamę i nie będzie pakować mamie ze­
psutych jabłek.

We wtorek był telefon ze sklepu meblowego,
że jest tapczan, który ma być dla mnie. Tata za­
pytał mamę, czy dała w łapę,, na co mama, że
tak, ale trzeba jeszcze posmarować, bo bez tego
nie dostanie ciemnej tapicerki. W środę mama

śliniła się do kasjerki w sklepie z mięsem. Dała
czekoladę mówiąc' „złociutka, niech pani o mnie
pamięta”. Później byliśmy w sklepie z butami
i tam facet za ladą zachachmęcił od mamy pacz­
kę amerykańskich papierosów. Powiedział przy
tym, że czuwa i brązowe półbuty mama ma z

głowy. Jak przyjdą, to zadzwoni.
W środę byłem w punkcie usługowym, gdzie

reperują pralki i lodówki. Mama pani przyj­

W sobotę mama rozmawiała z tatą, te trzeba
'zrobić taki przegląd „malucha”, by wreszcie mo­
żna było jeździć. Wtrąciłem się i powiedziałem,
że trzeba dać mechanikowi. Tata zapytał „co

dać?”, więc ja powiedziałem, że trzeba posmaro­
wać, bo jak się nie dą, to się nie kupi, a jak nie

posmaruje, to się nie pojedzie. Tata się zdener­
wował i nie byłem z nim na pf-zeglądzie, więc
nie wiem, czy zblatował mechanika.

OCENA
niedostateczna

— Dzieci powinny pisać wypracowania o

kwiatkach, pieskach i kotkach, a nie o handlu —

pozwoliłem sobie na uwagę, której wielozna­
czność powinna w jakimś stopniu ukoić żal do-
centowej.

Docent
Bliskiego Wschodu -

nawet nie pomoże,
szkodzi.

Równie ostrożnie,
sobie na wyrażenie
Iizuje rozlicznych -pracowników handlu, usług,
rzemieślników, urzędników i kogo tam chcemy
jeszcze.

— Pan żartuje — zjeżyła się pani domu. —

Wszyscy dają, tak po prostu wypada, taki wręcz
zwyczaj...

— Może więc — zaryzykował doktor — warto

by posmaro-wać łapę tej pani od pol­
skiego...? 1

mującej zgłoszenia wręczyła czekoladki, te co

dostała na imieniny od taty, dodane, że potrafi
być wdzięczna, jak ktoś wreszcie przyjdzie po
pralkę •

W czwartek przyszedł hydraulik z administra­
cji do warczącego kranu Powiedział, że wyszły
mu części zamienne, na co mama dała mu pół li­
tra i prosiła. żeb\ zorganizował uszczelkę. Hy­
draulik schował butelkę, powiedział, że mama

jest „ok" i dlatego da swoją własną, ostatnią u-
'

szczelkę, chowaną na czarną godzinę. Wyjął z

torby taką gumkę, ale tylko jedną, choć miał ich
całą kupę. Musi mieć chyba w domu ze sto kra­
nów. no nie...?!

W piątek mama dała wisiorek pani w „Ruchu”,
bo ona odkłada dla nas „Przekrój” i „Forum”.

Docent aż się podniósł z fotela. — Doktorze!
Proszę wybaczyć, ale nigdy ani ja, ani moja żo­
na nie upaaniemy tak nisko, by nauczycielce
wręczać, jakieś łapówki...

— ...żebym miała przekupywać kogoś, to ni-
gdyl — wpauła w słowa docentowa. — Co inne­
go jakieś czekoladki, perfumki, lajstopy albo
sweterek.. Tylko muszę się dowiedzieć, jaki nosi
rozmiar...

— Chwileczkę — zgromiony doktor nie zwykł
długo chować w sercu urazy. — Beatka chodzi

przecież do tej samej szkoły. — Wyciągnął notes,
odnalazł kartkę gęsto pokrytą tekstem i cyframi.
— Jak brzmi nazwisko tej pani? Bo mam tu da­
ne na temat całego ciała pedagogicznego...
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GRAŻYNA STARZAK

PRZED FESTIWALEM MŁODZIEŻY

W HAWANIE

DZIEWCZYNA w chustce,
dziewczyna z gołąbkiem a dalej
twarze: biała, żółta, czarna —

jedna obok drugiej. Twarzy na

plakatach jest wiele. 31 lipca
1935 roku zstąpiły wielobarw­
nym tłumem z plakatów do ba­
jecznie udekorowanej Warszawy.

Kwiaciarka ze Starego Miasta

trochę wybrzydzała, że na fry­
zie Tomaszewskiego zdobiącym
wschodnia ścianę Marszałkow­
skiej nieco frywolnie o miłości
pisano, ale pierwszy tego dnia
bukiecik bratków podarowała
plączącej Francuzce, którą obej­
mował chłopak z Wietnamu.

Na rogu Kruczej i Jerozolim­
skich młody Hindus za piętnaście
groszy chciał kupić pachnących
ogórków. Ktoś krzyknął do prze­
kupki; „...daj mu Pani, ja pła­
cę.’...” A co, ja to nie je idem z

Warszawy?” — odpowiedziała
babina pakując dwie olbrzymie
torbv.

Czy to możliwe, dziwiła się an­
gielska reporterka, że nie po­
plątana się nogi tym 700 parom
tańczącym ognistego mazura na

murawie nowiuteńkiego stad:obu.

MŁODZI IDĄ...
„Wtedy — wspomina Wanda

Z. — nie bardzo wiedziałam do­
kąd. W 1955 roku miałam zaled­
wie 16 lot. Napisałam do Roz-
głośn' Polskiego Radia w War­
szawie, że chciałabym swój ur­

lop poświęcić na pracę przy Fe­
stiwalu. A tymczasem pomaga­
łam przy "Poczcie białego gołę­
bia*. Adresowałam listy i kartki
do przyjaciół na świecie”.

Wanda Z. długo po zamknięciu
V światowego Festiwalu Mło­
dzieży d Studentów o Pokój i
Przyjaźń w Warszawie, zrozumia­
ła, że owa nieustająca radość ma

znacznie głębsze podstawy aniże­
li biologicznie rozumiana mło­
dość. „Alle Menschen werden
Brueder”, powtarzała potem czę­
sto Schillerowska „Odę do radoś­
ci”.,

.MŁODZI IDĄ...
Nikt nie idzie dokądś znikąd.

Zwykle myśleniu o przyszłości
towarzyszy wspomnienie przesz­
łości. Znany francuski kompozy­
tor Henri Jacąues Dupuy nade­
słał do Komitetu Festiwalowego
w Warszawie Swą nową piosen­
kę: „Naprzód młodzieży...!”. W
1955 roku na przełomie lipca i
sierpnia śpiewało ją 30 tysięcy
delegatów ze 114 krajów świata.
Dziś znają tę piosenkę miliony.
Stała się hymnem Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej. W 1955 roku, w czasie trwa­
nia Festiwalu w Warszawie
ŚFMD obchodziła swoje dziesięcio­
lecie. Urugwajeżyk Fedro Rechuk
z Menteyideo w czasie przygoto­
wań. do warszawskiego spotkania
młodzieży świata zebrał 30 ty­
sięcy podpisów pod pokojowym
apelem wiedeńskim Światowej
Rady. Pokoju. Pedro był jednym
z nielicznych, pamiętających
konspiracyjną niemalże przysięgę
437 delegatów z 263 krajów, któ­
rzy w Londynie, prawie natych­
miast po zatknięciu zwycięskiej
flagi nad Reichstagiem, ślubowa­
li: „...zbudować na całym świecie

jedność młodzieży wszystkich ras,

narodowości, kolorów skóry i
wierzeń”.

Latem 1947 roku najmłodszym
miastem świata, była Praga, w

której ŚFMD postanowiła zwołać
I Festiwal Młodzieży:

.MŁODZI IDĄ...
Jakże piękne jest opowiadanie

Juliusza Fuczika o trzech chłop­
cach z Pragi, którzy powyciągali z

zakamarków najcenniejsze przed­
mioty chłopięcych zachwytów:
monety, scyzoryki, pawie pióra,
zanosząc je do kupca. Lichwiarz
uznał je za bezwartościowe, ale
ciekaw był przeznaczenia pienię­
dzy. Jakież bj'ło jego zdziwienie,
kiedy dowiedział się, że malcy
zapragnęli wysiać je robotnikom
walczącej w 1933 roku republi­
kańskiej Hiszpanii.

Wypracowany przez młodzież
Festiwalowy Fundusz Solidarnoś­
ci przeznacza się na pomoc dla
młodych komunistów, na popar­
cie ruchów narodowowyzwoleń­
czych. na organizację Festiwalu.
W 1955 roku z tego funduszu o-

płacono również bilety powrotne
do kraju niektórym jego uczest­
nikom.

Gazety donosiły w tym czasie-
„Wzrost aktywności produkcyj­

nej młodzieży...”
„Hasło: Najlepsi na Festiwal”.
„W czynie festiwalowym ucze­

stniczą dziesiątki tysięcy ’.
„Jedziemy na Festiwal na zao­

szczędzonym węglu!”
Helena Jaworska, ówczesna

przewodniczącą Zarządu Głów­
nego ZMP tonowała huraoptymi-
styczne doniesienia. Przestrzegała
publicznie przed skłonnościami
do kampanijnego działania, do o-

kresowych zrywów. Wielokrotnie
powtarzała, że nie należy mie­
rzyć efektów produkcyjnych kół
ZMP na podstawie kilku czy
kilkunastu przodowników pracy
lub błyskotliwie pracującego a-

ktvwu.
MŁODZI IDĄ...
Według danych UNESCO poło­

wa mieszkańców globu ziemskie­
go liczy obecnie mniej niż 25 lat.
W Polsce połowa mieszkańców
nie przekroczyła 27 roku życia.

Nowy przewodniczący Świato­
wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej — Ernesto Ottone,
twierdzi, że młodych należy ob­
dzielić większym’; zaufaniem, nie
trzeba również przypominać, że
to właśnie oni decydować będą
o „być albo nie być” świata.

Ernesto Ottone powiedział
dziennikarzowi „Sztandaru Mło­
dych”, ze sztuczne byłoby budo­
wanie hierarchii problemów sto­
jących przed młodymi siłami
postępu, „...zarówno walka o po­
kój, odprężenie, solidarność anty -

imperialistyczną, wysiłki na. rzecz

współpracy międzynarodowej, jak
i walka o prawa młodzieży sta­
nowią fragmenty ogólnego pro­
cesu, który pomagamy rozwi­
jać...”

Spotkania młodzieży różnych
kontynentów należą do tradycji.
Światowa Federacja Młodzieży
Demokratycznej zorgan izowała
już kilkanaście Festiwali Mło­
dzieży i Studentów w różnych
krajach demokracji ludowej. Go­
spodarzem V światowego spot­
kania młodości była w 1955 roku
Warszawa.

W 21 lat później również War­
szawa powitała uczestników
EZMiSu, czyli pierwszej politycz­
nej konferencji młodzieży Euro­
py. Ponad 1200 delegatów o róż­
nych orientacjach ideologicznych
i nolitycznych, reprezentowało
ponad ICO międzynarodowych i
narodowych organizacji młodzie­
ży i studentów: komunistów, sb-
cialdemokratów, chrześcijańskich
demokratów, liberałów, konser­
watystów, młodych ewangelików.

MŁODZI IDĄ...
Kubański dziennik „Granma”

od kilku już miesięcy poświęca
Sporo uwagi przygotowaniom fe­
stiwalowym. Rok 1978 okrzyknię­
to na Kubie — rokiem Festiwalu
Młodzieży!
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Powiadomienie rozpoczyna formula w

stylu nieomal... monarszego nadania.
Styl jest stosowny do powagi i trady­

cji instytucji, od czasów królowej Wiktorii
darzonej tytułem i objętej protektoratem
każdego z kolejnie panujących.

John Hemming, dyrektor i sekretarz
Royal Geographical Society w Londynie
donosi profesorowi Mieczysławowi KLI­
MASZEWSKIEMU, dyrektorowi Instytutu
Geografii Uniwersytetu Jagiellońskiego, że.

Królowa łaskawie zechciala zaaprobo­
wać przyznanie Panu Medalu Patrona na­
szego Towarzystwa za rok 1978, za Pana
wkład w geomorfologię i w międzynarodo­
wą współpracę w dziedzinie geografii.

Od prawie 140 lat trwa tradycja obdzie­
lania tym wysokim honorem ludzi znanych,
wybitnych i sławnych. Jednym z nich był
nasz rodak, wielki podróżnik, badacz
Australii Paweł Edmund Strzelecki. Profe­
sor Mieczysław Klimaszewski jest więc
drugim w tym gronie Polakiem i jedynym

też chyba reprezentantem świata nauki z

krajów socjalistycznych. Składamy gratu­
lacje...

Zasłużona instytucja, w której prezyden­
turę sprawuje obecnie lord iiunt of Llan-
fair Waterdine, powstała w 1830 r. Liczyła
wówczas tylko siedmiu członków, ale cele
miała na tyle interesujące i szerokie, że

już w niecałe 30 lat później ich liczba
wzrosła do tysiąca. W połowie zaś naszych
lat sześćdziesiątych miała ponad osiem ty­
sięcy członków. Zrzeszała i zrzesza podróż­
ników, odkrywców, badaczy, uczonych zaj­
mujących się uprawianiem dyscyplin geo­
graficznych- Porównawczo biorąc, podobną
działalność prowadziło swego czasu Rosyj­
skie Towarzystwo Geograficzne, do zna­
czenia którego w tak wielkiej mierze przy­
czynili się ówcześnie uczeni polscy m. in.
B. Dybowski, W. Godlewski. A. Czekanow-
ski, J. Czerski, Podczas jednak gdy ono o-

graniczało się do badań jednego tylko
obszaru — Syberii, Królewskie Towarzy­
stwo Geograficzne w Londynie od po­
czątku przyjęło i zachowało charakter
światowy, Interesuje się więc wszyst­
kim cp w tej dziedzinie studiów, badań i
odkryć dzieje się na całym świecie, samo

również czynnie popiera i inicjuje wiele
przedsięwzięć naukowych i wypraw ba­
dawczych. Utrzymuje szeroko rozgałęzione
kontakty z ludźmi nauki, z podróżnikami,
z ośrodkami studiów geograficznych w wie­
lu krajach. Bezcenne są jego archiwalia,
zasoby biblioteczne, gromadzone przez
dziesiątki lat kolekcje map, instrumentów,
zbiory korespondencji, dokumentacji nau­
kowych itp.

Z nagród, jakimi Towarzystwo wyróżnia
zasłużonych na polu rozwoju geografii —

dw’e stanowią najwyższe kryterium. Sa to
medale królewskie — Medal Założyciela
i Medal Patrona.

P. E. Strzelecki, który w 1343 r. powró­
cił był do Anglii i tu opublikował głośne w

geografii światowej dzieło . Nowa Południo­
wa Walia”, za całość prac na obszarze
Australii został nagrodzony zaszczytnym
odznaczeniem „Gold Founder’s Medal" —

Medalem Założyciela. Otrzymał go w 1846 r.

Jedyny to do dziś taki „tytuł” przy nazwi­
sku polskim. Ten drugi, Patrona, świeżo

przyznany — również. Oba jeszcze przez to
dla nas cenniejsze.

W spisie laureatów Towarzystwa — sła­
wa w sławę. Podróżnicy, których odkry­
ciami pasjonował się cały świat: Dawid
Livingstone i Henry M. Stanley — najwy­
bitniejsi z odkrywców Afryki płd. Legen­
darni polarnicy; John Ross i Jaues Ross

(pierwszy odkrywca płn. bieguna magne­
tycznego, drugi odkrywca Ziemi Wiktorii),
Nils A. Nordenskióld, Fridtjof Nansen, Ro-
ald Amundsen, Robert Scott, Robert Pea-
ry. Znakomici uczeni: Eiisee Reclus (ucze­
stnik Komuny Paryskiej) który zapoczą­
tkował geografie regionalne całego świata
i swymi dziełami wywarł ogromny wpływ

wszystkich form na danym obszarze, o ie.fi
wyglądzie, rozmiarach, pochodzeniu i wie­
ku, o siłach i procesach, które modelowa­
ły i modelują badany teren. Zasady kon­
struowania tych map zostały rozpowszech­
nione i według nich są one wykonywana
w wielu krajach. Sporządzanie map geo­
morfologicznych, podobnie jak map geolo­
gicznych, klimatycznych, hydrograficz­
nych, geobotanicznych i glebowych ma

dziś wyjątkowe znaczenie dla ochrony śro­
dowiska naturalnego i racjonalnego wyko­
rzystywania jego zasobów.

Komu będzie służyć to bogactwo infor­
macji? Okazuje się, że bez ich znajomości
nie może być np. mowy o prawidłowym

MARIA SZELINGOWSKA . PIERWSZY DLA POLAKA

na rozbudzenie zainteresowań studiami
geograficznymi. Karl Ritter z berlińskiego
uniwerstytetu, jeden z twórców geografii
porównawczej i antropogeografii. Albrecht
Penck — wybitny znawca problemów geo­
morfologii i glacjologii. William M. Daws
— twórca nowych teorii w geomorfologii...
Jest również na tej liście sławnych i nazwi­
sko wielkiego alpinisty, Edwarda Hillare-
go, który wraz z Tenzingiem dokona! pier­
wszego wejścia na Mont Euerest.

Geomorfologia należy u nas do jednej z

najlepiej rozwiniętych dziedzin geografii
fizycznej Niekwestionowane zasługi mr

w tym krakowski ośrodek uniwersytećk:
— na co składa się m.in. właśnie dorobek
profesora dr Mieczysława Klimaszewskie­
go. Szczególnie liczą się w nim osisgnięcto
Profesora w zakresie nowoczesnych metod
kartowania geomorfologicznego, którego
rezultatem są szczegółowe mapy geomor­
fologiczne. Informują o rozmieszczeniu

rozwoju nowocześnie pojętej gospodarki
narodowej. Z nich wynikają bowierc iS-

piero konkretne wskazówki, m. in. dla pla­
nowania przestrzennego, osadnictwa, ko-

'munikacji, kierunków rolnictwa.
Obecnie uczony pracuje nad „Geomor­

fologią Tatr Polskich”. Dzieło z gatunku
tych, jakie zwykło się nazywać najpeł­
niejszym owocem działalności badawcztj.
Duża płaszczyzna stołu w gabinecie Pro­
fesora cała zasłana arkuszami mapy geo­
morfologicznej Tatr. Słucham objaśnień
Autora, patrzę na stronice „ksiąg”, które
od lat spisuje i myślę o ich ogromnej przy­
datności praktycznej i o tym. kto z nich
i jaki pożytek uczyni. Medal, który przy­
znało Mu Królewskie Towarzystwo Geo­
graficzne, jest pięknym honorem nauko­
wym. Ale nie ma przecież dla żadnego u-

czonegd większej satysfakcji nad świado­
mość powszechnego pożytku jego dzieła.
A ten już nie zawsze zależy od jego woli
i starań.

dzielać olbrzymie ilości jadu. Od siedmiu schwytanych
osobników otrzymano średnio po 44,4 miligramy trują-
cej substancji, od jednego — nawet 110 miligramów.

Komputer i zabytki
Jeden z cenniejszych zabytków buddyjskich uratowa­

ny zostanie dzięki komputerowi. Chodzi o zbudowaną
w VII i IX wieku na wyspie Jawa, położoną 40 km
od Dżakarty — świątynię E-orobudur. Składa się ona z

ok. 1 min kamiennych bloków ułożonych w 9-war-
stwowy „tort” o wysokości 30 m zakończony tzw. stu­
pą, czyli sanktuarium z 7-metrową rzeźbą — posągiem
Buddy.

Obliczono, że problemy organizacyjne i techniczne są
tak skomplikowane, iż przedłużą konserwację budowli
do ”0 lat. Tym samym — w praktyce byłoby to nie­
wykonalne. Z pomocą przyszedł komputer, dzięki któ­
remu rewaloryzacja tego cennego obiektu potrwa tyl­
ko 6—8 lat.

20 min uczących się...

Język rosyjski staje się coraz bardziej popularny na

świecie. Nie licząc Związku Radzieckiego obecnie na

świecie uczy się tego języka aż 20 min osób. Od 1975 r.

język rosyjski, który jest jednym z 6 oficjalnych
języków ONZ, posiada konsultatywny status UNESCO.
Międzynarodowe Stowarzyszenie Języka i Literatury
Radzieckiej MAPRIAŁ skupia obecnie 113 członków
z 43 krajów.

Najjadowitszy z węży?
Australijscy uczeni odkryli na swym kontynencie

nowy gatunek jadowitego węża. Ich zdaniem jest to

najbardziej jadowity gad na kuli ziemskiej. Jego jad
jest 300 razy bardziej toksyczny .od jadu amerykań­
skiego grzechotnika, 20-krotnie silniejszy od jadu in­
dyjskiej kobry i 4-krotnie bardziej zabójczy od jadu
węży z rodziny „taipan”. Te ostatnie były dotychczas
uważane za najbardziej jadowite na kontynencie au­
stralijskim.

2-metrowej długości gad odznalezióny przez badaczy
we wschodniej części środkowej Australii potrafi wy­

fN■

Laserowy gramofon ukazał się ostatnio na rynku ja­
pońskim jako „produkt XX wieku”. Promień lasera za­
stępuje zwykłą gramofonową igłę dając podobno analo­
giczne efekty dźwiękowe, a w przeciwieństwie do tra­
dycyjnych igieł — nie zużywa mechanicznie płyt, które
w wydaniu laserowym pokryte są specjalną emulsją.
Jak na razie, laserowe aparaty i specjalne płyty nie
są na kieszeń przeciętnego odbiorcy.
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OD DAWNA WIADOMO, Fe zapachy
przyjemne dobrze działają ni. samopo­
czucie, obniżają ciśnienie krwi i spo­
walniają puls; zapach dobrego jedze­
nie pobudza, wydzielanie śliny i soków
trawiennych; roztwór amoniaku
zwiększa, ostrość widzenia (...wrażli­
wość oczu. Z cała_ pewnością jednak

Kombinacja olbrzymiej toksyczności jadu z ogromną
jego ilością w gruczołach węży pozwala mniemać, iż
znaleziono najbardziej jadowitego gada, żyjącego na

powierzchni Ziemi.

Niezwykła kolonia morsko

Dziwaczne zbiorowisko istot morskich żyje 2 kilo­
metry pod powierzchnią Pacyfiku w ciepłej, trującej
wodzie. Specjalna ekspedycja zorganizowana przez in­
stytut oceanograficzny „Woods Hole” z Massachusetts
odkryła tę kolonię w strefie rozpadliny Galapagos, w

pobliżu wyspy o tej samej nazwie. Stwierdzono, że woda
ogrzewa się tam od podziemnych erupcji do tempera­
tury 17 stopni C, przy czym ciepło i wysokie ciśnienie
przetwarzają zawarte w wodzie siarczki na siarko­
wodór. Tym właśnie związkiem żywią się żyjące w wo­
dzie bakterie, które stają się z kolei pierwszym ogni­
wem łańcucha żywnościowego, z którego czerpią po­
karm organizmy wyższe. Najciekawszymi gatunkami
są gigantyczne ślimaki, ukryte w skorupach o 43-centy-
metrowej długości — jedne z największych ślimaków
morskich. Pożywienie pobierają one z morskiej, tok­
sycznej wody za pośrednictwem swej skóry. Kolonia
jest, unikalnym przypadkiem zamkniętego lokalnego
środowiska, które czerpie życiową energię nie ze Słoń­
ca, lecz z wnętrza Ziemi.

„Produkt XX wieku"

na całym świecie obserwuje się nawrót
do naturalnych metod leczenia. M.in.
do łask zaczyna wracać i stara wiedza
o związku zapachów z chorobami.
Oczywiście, adaptuje się ją do obecne­
go stanu wiedzy i wzbogaca o szanse,

jakie daje współczesna technika. Wy­
razem tego może być. (znajdujący się

MEDYCYNA I KRYMINALISTYKA

wielu ludzi byłoby nieco zaszokowa­
nych, dowiadując się, ie ich własny
zapach wiele może posiedzieć lekarzo­
wi, względnie... milicjantowi. r

Związek zapachu wydzielanego przez
cw.ło człowieka ze stanem organizmu
służył kiedyś jako podstawa diagnozy
(np. w przypadku dyfterytu, podagry
czy stanów za.jMlnych płuc). Obecnie

na razie na etapie badań) skonstruo­
wany przez radzieckich lekarzy i. inży­
nierów analizator zapachów, którego
zadaniem jest dostarczanie informacji
o schorzeniu pacjenta.

O ile w tym przypadku mamy do
czynienia niejako z wtórnym odkry­
ciem, o tyle sięganie po demaskującą
rolę zapachów w kryminalistyce nale­
ży uznać za oryginalne.

KAŻDY CZŁOWIEK jest wydajnym
źródłem zapachów — i na tej zasadzie
łapie ślad odpowiednio wytresowany
jyies. Pozostawiamy ślady wszędzie,
gdzie stanęła nasza stopa, (nawet buta)
i spoczęła ręka. Głównym źródłem
tych zapachów są gruczoły potowe na

spadach stóp i we wnętrzu dłoni. By­
wa jednak, że pies zgubi ślad, albo po
prostu nie ma psa pod ręką... I tutaj
właśnie na scenę wkraczają nowo­
czesne. metody kryminalistyki. Można
pobrać próbkę powietrza na miejscu
przestępstwa i wpisać ją tia listę do­
wodów. Zachowuje ona bodem swoją
przydatność dla odorologicznej eksper­
tyzy (odpowiednia przechowywana) aż
przez dwa lata. Może służyć więc jako
swoisty znak rozpozna L-ezy, potuzie.r-
dzający bądź zaprzeczający niewinnoś­
ci podejrzanego.

CZY DOWOD zapachu uznawany
jest przez sądy? Można domniemywać,
że może się nim stać. Tak było np. z

analizą głogu, kiedyś całkiem ignoró-
wśn.ą, a dzisiaj przez sądownictwo
wielu krajów dopuszczona przynaj­
mniej jako dowód pomoeniczy.

(IN)

BHliłarsklc
wina i „mnsała“

W MALOWNICZEJ górskiej miejscowości Samokow,
u stóp rilskiego masywu mieści się przetwórnia i skład­
nica wyborowych win bułgarskich. Klimat jest tam chło­
dny, a ziemia tak jałowa, że nawet z trudem rodzi ziem­
niaki. Do zakładu „Vinprómu” grona winnej latorośli zwo­
zi się więc z żyznych dclin. Można by się zastanowić nad
opłacalnością całego przedsięwzięcia.

Otóż specyficzny klimat te.i górskiej miejscowości spra­
wia, że wina nabierają szczególnych właściwości. Mogą też

spokojnie leżakować i dojrzewać i dlatego do Samokowa
zwozi się nawet gotowe wina z innych zakładów.

Wina dojrzewają w beczkach, beczułkach, antałkach,
a także w butelkach, niekiedy.-- w ciągu kilkunastu lat.
Smak i jakość trunków zależą od gatunku winnej latorośli
i warunków, w jakich uprawia się winogrona. Ostatnio
aura coraz częściej piata figle, rp'ę szczędzi zazy/yczaŁgorą-
cej Bułgarii chłodów i-.'burż. T ma te kjoiw.ty z:iaiez:ćr,o
sposób. W Septemteyyri, 418 połudfliń.'.k’śąlW.:.WPi'OY/adzońo
do uprawy nowe gatunki roślin, odpornych na. wahania
temperatur. Ponadto założono szklarnie polietylenowe,
przyspieszając w ten sposób dojrzewanie winogron. Ale
nie tylko z produkcji win słynie Samokow. Zbudowano
tu także zakłady mięsne „Rodopa” w których produkuje
się m.in. najlepszą z suszonych kiełbas, tzw. ..musalę”,
czyli bułgarskie saiami. Wędlinę można przechowywać
w domowej lodówce nawet dwa miesiące.

Salami oznacza z wioska kiełbasę wyrabianą z oślego
mięsa. „Musałę” wytwarza się z najlepszych gatunków
mięsa wolowego i cielęcego.

(J.S.)

Fot. CAS

Społeczeństwo
składa się« ro­

dzin. Gospodarka socjalistyczna
opiera się na planowaniu. Z tych
dwóch prawd wynika trzecia, cza­
sem niedostrzegana wśród zalewu

mierników, wskaźników, współczynni­
ków: rodzina — to podstawa planowania.

W rzeczywistości bowiem cała nasza gospo­
darką nastawiona jest na obsługę gospodarstwa
domowego, będącego w rodzinnym władaniu.
Wprawdzie w planach rocznych nie wyodrębnia
się specjalnych środków czy zadań w „familij­
nym” ujęciu, to jednak są one częścią planów
dalekosiężnych, wieloletnich. Z kolei te plany
opierają się właśnie na potrzebach podstawowej
cząstki każdego społeczeństwa, jaką jest rodzi­
na. I takie postępowanie uzna każdy, po chwili
zastanowienia, za oczywiste. Żadnej z istotnych
cech dostatniego życia (gruntownego wykształ­
cenia, należytej ochrony zdrowia, dobrego mie­
szkania, racjonalnego wyżywienia) nie da s:ę
zapewnić w czasie dwóch czy nawet pięciu lat.
Trzeba na to dziesięciolecia albo i trzech ko­
lejnych pięciolatek Tylko więc w planie per­
spektywicznym można rozwiązać problemy naj­
ważniejsze dla życia każdej rodziny.

Kiedy na zlecenie władz partyjnych przystą­
piono do określania tego, co można i należy
osiągnąć w dwudziestoleciu 1970—-1990 eksperci
przygotowali serię prognoz określając w. nich
wizerunek rodziny roku 1980, 1985, 1990 i po­
średnich. Ustalono z dużym prawdopodobień­
stwem — nauka zna odpowiednie sposoby. —

lidsha małżeństw, dzieci, kawalerów i panien,

emerytów, rozwiedzionych i żyjących w sepa­
racji, liczbę gospodarstw domowych. Już z tych
zestawień wyniknął szereg wniosków - na­
kazów dla praktyki gospodarczej, dla produkcji,
i usług. Okazało się na przykład, że nasilająca
się tendencja do zakładania rodzin, zwiększania
liczby małżeństw i gospodarstw domowych (aż
o dwa miliony trzysta tysięcy w latach siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych) wymaga Zdecy­
dowanego przyspieszenia budownictwa mieszka­
niowego, rozbudowy przemysłów wytwarzają­
cych artykuły trwałego użytku, wybitnego
wzmocnienia rolnictwa i przemysłów Spożyw­
czych. W tych prognozach ujawniła się z salą
mocą wyjątkowa w Europie młodość naszego
społeczeństwa, a w związku z tym potrzeba na­
turalnych preferencji dla młodych małżeństw,
dla turystyki i czynnego wypoczynku, sprawnej
organizacji zaopatrzenia dla dzieci itd., itp.

WWNIOSKI TE. wynikające z liczbowych
zestawień, uzupełniono, rzecz jasna, o pre­
ferencje z dziedziny polityki społecznej,

•wynikającej z ogólnych, ustrojowych założeń. Jak
to bowiem przypomniał na II Krajowej Konferen­
cji tow. E. Gierek, „Znamienną cechą naszej hu­
manistycznej polityki jest dbałość o sprawy ro­
dziny”. Zabezpieczenie na wypadek choroby,
pełne zatrudnienie, zapewnienie dogodnych wa­
runków mieszkaniowych, bezpiecznej pracy,
zdrowego wypoczynku i inne elementy składa­
jące się na poczucie bezpieczeństwa człowieka
w społeczeństwie oznaczają w praktyce również
faworyzowanie potrzeb rodziny przed wszelkimi
innymi. Każde z założeń planu perspektywicz­
nego — a każdy plan ręczny zbliża o kilka po-
działek ich wykonanie — potwierdza tę prawdę.

MAREK BORSKi

Tak na przykład po raz pierwszy w naszych
dziejach przyjęto pod koniec planu perspekty­
wicznego zrównanie liczby mieszkań i gospo­
darstw’ domowych, a nawet uzyskanie pewnej
nadwyżki (100 tys.) mieszkań. Cała działalność
inwestycyjna nastawiona została w tym dwu­
dziestoleciu na wzmocnienie tych wszystkich
instytucji, które pozwalają na godzenie fumteji
opiekuńczych z pracą zawodową. Stąd zwiększ.e-
aie udziału usług i konsumpcji społecznej do
1/3 funduszu inwestycyjnego w roku 1990, stąd
miliardy na rozwój branż zaopatrujących go­
spodarstwo domowe w sprzęt mechanizująpy
pracę. Zwiększenie udziału pracujących w naj­
gorzej pojętym dziale usług do czterdziestu pro­
cent w p. 1990 spowoduje trudną dziś jeszcze
do wyobrażenia zmianę warunków życia. Rów­
nież do tych samych celowych działań zaliczyć
należy aż dwukrotne, do dwudziestu procent,

podniesienie udziału społecznego fuńduszu spo­
życia w całej konsumpcji.

Przy opracowywaniu planu perspektywiczne­
go każde z ważniejszych zamierzeń w dziale
dochodów, warunków bytu, ^kultury, bezpieczeń­
stwa socjalnego, wypoczynku, czasu pracy, opar­
to na kilku wariantach prognozy umożliwiają­
cych wybór między tyto-, co pożądane, a tym, co

możliwe. I każdą z tych możliwości rozstrzy­
gano na korzyść rodziny. Stąd m. in. cała seria
ostatnich decyzji zwiększających gwarancje
prawne i świadczenia socjalne dla kobiet w

okresie ciąży i macierzyństwa, ułatwienia kre­
dytowe dla młodych małżeństw, zwiększone
świadczenia z zakładowego funduszu socjalnego
czy dyrektyw w sprawie zwiększenia produkcji
wyrobów dla dzieci i niemowląt. Interes rodzi­
ny był też impulsem dla wprowadzenia zadań
określających jakość towarów do narodowego
planu gospodarczego, do ustalenia listy wyro­
bów standardowych, które muszą łączyć dobre
walory użytkowe z przystępnością ceny.

RODZINA jest Wiec rzeczywistym podmio­
tem planowania gospodarczego tak przy
ustaleniu dalekosiężnych celów, jak też

podstawą wielu praktycznych, wykonawczych
decyzji. Będzie to miało niechybnie wpływ w

dalszej przyszłości na skracanie roboczego ty­
godnia połączone z wprowadzaniem czasu pracy
w niepełnym wymiarze godzin dla matek czy
organizację form Wypoczynku qla rodzin. Nie­
zbędna jest też poprawa zaopatrzenia rynku w

towary, podstawowe Taka po’ityka i praktyka
wynika wprost z podporządkowania całej go­
spodarki człowiekowi, najpełniej rozwijającemu
się w rodzinie.
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NIEZNOŚNA bywa maniera recenzentów, przy­
jaciół, znajomych, którzy odnoszą się do wiel­
kich najczęściej przy okazji jubileuszu z pe­

wnymi poufałościami. Jubileusze bowiem — czy
ktoś sobie kpi z dat, czy nie — utrwalają wizerunek
człowieka czczonego w atmosferze dostojeństwa.

Sądzę, że ZOFIA JAROSZEWSKA, której wrstawe jub-'
leuśzową oglądamy w Muzeum Teatralnym (oddziale Mu­
zeum Historycznego m. Krakowa) na takie traktowanie
w pełni zasługuje Oczywiście, nie zastygła ta ciągle ’nako-
mita aktorka w gestach spiżowych; nadal ciesz'- nas świetną
grą, ma niezwykle żywy stosunek do tego, co się dzieje w

polskiej sztuce, nie wypędza reporterów, chętnie słucha ko­
legów artystów i po prostu zwyczajnych ludzi.

Wystawa — powiedzmy szczerze — sprzyja splendorom
5 pewnej statyczności postaci aktorki. Dotychczas nie b''ło
w Krakowie tego rodzaju ekspozycji i jubileusz Zofii Ja­
roszewskiej stanowi dla sprawozdawcy podwójną okazję do
rozważań.

PO PIERWSZE — piękne, i trwałe osiągnięcia artystycz­
ne Jubilatki od dawna domagają się gruntownej mo­
nografii. Póki się ona nie ukaże, wystawa krakowska

może już w jakimś sensie zasugerować przyszłemu autoro­
wi układ materiału. Po trosze brakuje zresztą — w miej­
scu wystaw czasowych Muzeum Teatralnego — rytmu bio­
graficznego artystki. No, ale to w książce można jakoś od­
robić. Z tego, co widzimy na wystawie wynika wyraźnie,
że autorzy jej dysponowali dość bogatym materiałem. Zofia
Jaroszewska po ukończeniu studiów w warszawskiej Pań­
stwowej Szkole Dramatycznej pracuje przez rok w’ Wilnie,
zaś od roku 1925 związana jest nieodmiennie ze scenami
naszego miasta. Kostiumy teatralne artystki (świetne z „El­
żbiety królowej Anglii” Brucknera), dyplomy, odznaczenia,
dużo zdjęć, nie całkiem kompletny zestaw recenzji, wzru­
szające adresy pochwalane, jubileuszowe, dedykacje na

stronach tytułowych k-rążek. Jednak najbardziej wzrusza

skromna■czarna laseczka i. wizytowa, czarna torebka; ofia­
rowana artystce przez Karola Frycza. Ale najważniejszy jest

OLGIERD JfDRZEJCZYK tu wspaniały talent Jaroszewskiej, niezapomnianej Pallas
Ateny w „Nocy Listopadowej”, Pani Soereńśen z „Niemców”,
Anny Pawłownęj z „Płodów edukacji”, Lubaw Jarowai ze

sztuki „Lubow Jarowaja”, Raniewskiej z „Wiśniowego sa­
du”, George Sand z „Lata w Nohąnt”! A jednak każdy na

swój sposób odbiera wielkość tej artystki, inaczej patrzy
na krakowską wystawę. Pamiętam wstrząs, jaki przeżyłem
przed trzydziestu dwu laty, kiedy zobaczyłem po raz pier­
wszy wielką aktorkę w „Cieniu” Niccodemiego (w roku
1945), w rek później jako Rachel w „Judaszu z Kąriothu”
Rostworowskiego i siostrę Angelikę w „Port Royal” Mor.t-
herlanta w 1957 r. Myszkowałem więc po wystawionych
programach, recenzjach, zdjęciach i rodziły się we mnie,
jak przed laty, uczucia zachwytu nad sztuką aktorską Ja­
roszewskiej. która idealnie zespalała kształt fizyczny kreo­
wanej postaci z życiem wewnętrznym bohaterek dramatów.
W tym tkwi jej wielka siła artyzmu i przebija to również
z ulotnej materii wspomnień oraz sprawozdań wystawowych.

Z -portretów pokazanych na wystawie na pewno dwa
wywierają duże wrażenie —- doskonała wręcz praca pro­
fesora Czesława Rzepińskiego i feeryczny, rozedrgany por­
tret Jaroszewskiej pędzla Izabeli Wicińskiej-Delekty. Co
nie oznacza, że dzieła Brzeskiej czy Waśkowskiego są mniej
udane.

PO DRUGIE — wystawa poświęcona Zofii Jaroszewskiej
skłania do propozycji częstszego organizowania takich
imprez, związanych z życiem i twórczością artystów

dramatycznych. Tego rodzaju ekspozycje są nie tylko hoł­
dem w obliczu oczywistych zasług artystycznych, lecz tak­
że uczą kultury teatralnej, przyciągają widza do sceny przez
kontakt, który rodzi się w ciszy muzeum. Inna rzecz, że

piękne mury dawnego szpitala Scholarów są tak świetnym
tłem dla eksponatów, że trudno o tym nie wspomnieć. Przy­
puszczam, że wywodzi się to Wszystko z kontrastu między
pewną statycznością tła, rytmem starych kamieni i bardzo
żywą materią wystawową.

PANI ZOFII JAROSZEWSKIEJ, która otwiera podwoje
przybytku sztuki innym kolegom, życzenia ad mułtos annos

składa skromny sprawozdawca i wielbiciel Jej wielkiego
talentu.

HORYNIEC — wieś położona w północno-wscho­
dniej części województwa przemyskiego. W XVII
wieku Horyniec należał do rodziny Sobieskich, stąd
często zaglądał tu Jan III podczas polowań w okolicz­
nych lasach.

H Pod koniec XIX w. odkryto w

0 Horyńcu lecznicze źródła; książę
B Aleksander Poniński urządza
B pierwszy zakład kąpielowy. Wo­
łg dy siarczkowe i ogromne złoża
B borowiny stały się szansą dla
B łloryńea-Zdroju. szansą — co na-

B leży podkreślić — nabierającą
B realnych wymiarów w ostatnich
B latach.

PO RAZ TRZECI zorganizo-
B wano pod koniec lutego br. w

B Horyńcu-Zdroju ogólnopolską
B „Biesiadę Teatralną”, pod-
B czas której, a chyba to jedyny
B przypadek w konfrontacjach
B ogólnopolskich teatru amator-
B -skiego, spotykają się teatry upra-
B wiające różne formy — od tea­

tru jednego aktora po kabaret.
Może w poszczególnych środowi-

B skach ta forma kulturotwórcza
g sebnie, karleję, zanika, ale nie
gj można postawić generalnej dia-

HENRYK

Podobnie miała się rzecz ż ka­
baretem Myśliborskiego Ośrodka
Kultury — „Bym”. Tu znów pre­
miowano aktualność i bezpośred­
niość komentarza do codziennoś­
ci turystycznego miasteczka (ja­
kich w kraju o podobnych pro­
blemach mamy setki), borykają­
cego się z kłopotami inwestycyj­
nymi. administracyjnymi czy
kulturowymi. Nie było chyba
przypadkiem podczas horynieckiej
„Biesiady Teatralnej”, że dwie
główne nagrody dostały kabare­
ty. Jest to przecież forma teatral­
na mająca ogromne możliwości
w ruchu amatorskim. Właśnie ze

względu na tematykę, obszerny
wybór form i specyfikę, w której
warsztat aktorski zależy od przy­
rodzonych cech talentu.

Trzecią z głównrch nagród do­
stał Koniński Zespół Teatralny.
Niby za tradycyjnego, sympatycz-

CYGANIK

TROJA JEST PEŁNA ZAGADEK — O
twierdzą archeolodzy. Najpierw' były
kłopoty ze zidentyfikowaniem jej śla- ■
dów pochodzących z epoki Homera.

Archeologów intryguje jeszcze jedna
zagadka. Szczątki Troi są „nieme”.

Troja utrzymywała bliskie kontakty
® sąsiednimi państwami o wysoko roz­
winiętej kulturze. Znajdowała się w

strefie wpływów politycznych państwa
Hetytów’, po którym pozostały bogate
archiw'*. W całej Azji Mniejszej roz­
powszechnione były inskrypcje na ka­
mieniach lub glinianych tabliczkach.
Posługiwano się też na wzór Egipcjan
papirusami. Tymczasem
Troi nie pozostawili
znaku utrwalonego
wiadomo więc jakim

Troi
we

najeźdźcy i obrońcy
trudności językowe
porozumieniu się.
uczonym przyszedł

„Iliady” występuje
nazw geograficznych

miejscowego pocho-
te zostały poddane

analizie lingwistycznej.
Trojan popularne są imiona

— eo można tłumaczyć oddzia-

sam

PRZED 150 LATY, W 1328 ROKU URODZIŁ

SIĘ W NANTES JULES VERNE. Miasto ro­
dzinne pisarza postanowiło uczcić tę rocz­

nicę: Szkoła- Marynarki Handlowej otrzyma je­
go imię, poza tym — organizowane są wysta­
wy, koncerty, wyświetlane filmy, oparte na po­
wieściach- Verne’a, powstanie też muzeum jego
imienia.

Dzieła Verne’a po raz pierwszy we Francji zo­
stały włączone do obowiązkowych lektur szkol­
nych, chociaż — jak przypomina. „L’Exprets” —

pisarz ten jest najbardziej czytanym. na- świa­
cie autorem francuskim. Spojrzenie francuskich

WARTO PRZYPOMNIEĆ tu pewne fakty,
które choć zadziwiają, pozwolą lepiej zro­
zumieć epokę, w której tworzył Verne,

Otóż pierwszy „Nautilus” zbudowany przez Ful-
tona, pływał po Sekwanie w 1300 r.: ekspery­
mentowano z elektrycznością, zaś pierwsze pró­
by zbudowania maszyny latającej trwały. Pra­
cowali nad nimi Cayley i Her.son. Z tego wy­
nika, że Verne nie był wizjonerem ani proro­
kiem, a- w jeszcze mniejszym stopniu fantastą:
po prostu śledził uważnie rozwój techniki i tra­
fnie wyjaśniał zjawiska, które laik'"" wydawały
się ,,nadprzyrodzone”. Jego geniusz polegał na
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n
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mieszkańcy
po sobie żadnego
w piśmie. Nie
mówili językiem

i jakiego byli pochodzenia. Tradycja
uważa Trojan za przedstawicieli ple­
mion greckich. Z tekstu „Iliady” nie
wynika, aby
mieli jakieś
wzajemnym

Z pomocą
Homer. IV tekście
wiele imion i
prawdopodobnie
dzenia. Nazwy
szczegółowej
Wśród
greckie
ływaniem kultury greckiej. — Nie wy­
nika z tego jednak, że Trojanie byli
Grekami.

Homer mówiąc o Troi używa nazwy
Ilion, która nie jest greckiego pocho­
dzenia. Niektóre nazwy i imiona
przypominają język hetycki lub blisko
a nim spokrewniony język luwijski.
Byty to języki należące do grupy ję­
zyków indoeuropejskieh. Imiona Parys
i Priam są pochodzeniu hctyckicgo. O-
znacz.aly one pierwotnie nazwy godno­
ści lub funkcji wojskowych. Priam o-

znaczxł u Hetytów naczelnego wodza.
Stwierdzono, że w nazwach występu­
jących w „Iliadzie” pod powierzcho­
wną nazwą grecką kryje się język he­
tycki. Jednak lingwiści doszukują się
śladów jeszcze starszego .języka z gru­
py paleobałkańskieh. ślady trojań­
skich nazw można odnaleźć na Bał­
kanach. giówuie w Macedonii i połu­
dniowo-wschodniej Bułgarii. Tak więc
można.,_
chodzą ód ludu, który przybył ’z' Bał­
kanów
znalazł się pod działaniem kultury be

tyckiej. (AM)

przypuszczać, że Trój nie po-

do Azji Mniejszej, a później

sss
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KSIĄŻKA O KRWAY/YCH DNIACH W CHILE

izony, bonzowie
i wysypisko...

Nakładem oficyny wydaw­
niczej „Fedetop” w Bordeąux
ukazała się książka Any Vas-
quez „Les bisons, les. bonz.es
et Je dgpotoir” („Bizony, bon­
zowie i wysypisko”). Autorka
-— obecnie wykładowczyni
psychologii na uniwersytecie
w Ćaen, jest Chilijką, która
dni przewrotu przeżyła w je­
dnej z ambasad w Santiago, a

następnie opuściła kraj.
Ana Vasquez opowiada o

dniach, gdy na terenie amba­
sady przebywały osoby różne­
go pochodzenia, różnych prze­
konań: jedni byli poszukiwa­
nymi przez juntę bojownika­
mi chilijskiej rewolucji, inni
po prostu wystraszonymi ludź­
mi, kryjącyrni się przed strza­
łami. Dzieli ich na „bizonów” i
„bonzów”, wspólnie rzuconych
na „wysypisko”, jakim stał się
gmach ambasady.

Wszyscy mieli za sobą wła­

sną historię, wszyscy nie wie­
dzieli, co ich czeka jutro, a

jednak ich postawy W przy­
musowej i tragicznej sytuacji
bylyl diametralnie różne: „Bez
podej mowahia s pęcjalnych
decyzji — pisze Ar.a Vasąuez
— bizony wstawały wcześnie,
starały się żartem podtrzymać
na duchu innych, zawsze go­
towe do każdej pracy, nawet

najprzykrzejśzej i najnudniej­
szej. Bizony nie zamykały się
we własnym kręgu, traktując
wszystkich jednakowo. Bonzo­
wie, przeciwnie, podkreślali,
swą godność, znaczenie i waż­
ność”.

Fikcja literacka miesza się
tutaj z osobistymi przeżycia­
mi autorki, która — jak wszy­
scy — nie znała losu swych
bliskich, śledziła wszelkie na­
pływające wiadomości, praw­
dziwe i zmyślone, aby z nich
wyciągnąć wnioski O sytuacji.

MYŚL o starzeniu się (własnym) by­
ła pierwszą moją myślą po pierw­
szej części spektaklu „PRZYGO­

DY PIETRUSZKI” w Teatrze Groteska.
Do tej pory bowiem nawet najbardziej
dziecinne przedstawienia, czy też — żeby
uniknąć posądzeń o złośliwą dwuznacz­
ność — przedstawienia dla dzieci w Gro­
tesce, wciągały mnie (nrzyna ‘mniej frag­
mentami), w ogólną zabawę. I tę na sce­
nie i t? na widowni. Niezależnie od tzw.

rangi literatury.
A tu nagle literatura niby ma swoją rangę:■w końcu pretekstem widowiska są popularne

(ongi;'.) wierszyki Jana Brzechwy, ulubieńca (on­
giś, » może i dziś jeszcze) maluchów oraz ica
rodziców i często dziadków — a mimo wszystko
spektakl pozostałe jakiś taki niecałkiem zabaw­
ny. Więc niechybnie mó.i dziadkowy wiek da;e
znać o sobie — pomyślałem powtórnie, choć
zdziwi ą mnie także, zwłaszcza-we wsvo r.niancj
już p’crwszei części widowiska, cisza na sak.
Czyli brak ożywienia Dubltozności. bądź co bądź
wyraźne, di-ieeięcej. Nie takich znowu komplet­
nych maluchów, ale w początkowym wieku
sżkolryrn. Co się właściwie d źe e, kiedy nawet
Brzechwa nie pot-afi wzbudzić rozbawienia?
Czy to lite-atura sio zestarzała, sko-o nie ja ’c-
deń (staruch) przestałem reagować na przygody
Pietruszki — filuta i trzpiota. a przecież od cza­
su do cza-u dowcinriego mentorka oby cza''owe­
go? Czy ci najmłodsi także odczuwała coś w

jodza/a anachronizmów w tekście o spółdzielni

znatuców literatury na Verne’a jest bardzo róż­
ne, dalekie od jednolitości. Gramsci widzi w nim

typowego „autora popularnego”, inni uwa­
żają go za „pisarza tajemniczego”, szukając za

wszelką cenę czegoś, co dałoby się „odkryć”, in­
ni twierdzą, że jest to po prostu „autor dla
młodzieży”.

Wszystkie te rozważania. zdają się sugerować,
że po prostu znawcy przedmiotu nie zrozumieli
ani Vei..e’a, oni dzieci. Nieporozumienie to za­
częło się w 1363 roku, gdy ukazała się pierwsza
powieść fantastyczna Verne’a — „Pięć tygodni
w balonie” — ówcześni pisarze przyjęli-książkę

lekceważąco', jednak wbrew ich' przefróWiedniom,
odniosła ona. olbrzymi sukces, zaś Ferne na­
pisał kilkadziesiąt następnych tomów „Przedzi­
wnych podróży’.

czym innym — na spożytkowaniu starych, jak
iwiat, rojeń ludzkich i zastosowaniu do ich po­
wieściowego opisania nowinek technicznych. Wy­
korzystując zdobyeze techniki, nadawał beletry­
styczną formę przygodom, o których marzyły
pokolenia, a których realizacja stawała się co­
raz bliższa.

Współcześni Verne’a uznali, że skoro treść je­
go książek jest konstruktywna, a jego bohate­
rowie wolni od demona seksu, to należy go
sklasyfikować jako pisarza „dla dzieci i mło­
dzieży”. i tak pozostało do dnia dzisiejszego,
chociaż zmieniły się kryteria: obecnie wiemy, że
pisarz ten potrafił stworzyć n-atty język wyobra­
źni, przybliżyć czytelnikowi jego własne marze­
nia.

, (KI)

„Sądzę — pisze Vasquez —

że powinniśmy dobrze zrozu­
mieć jedno, a mianowicie fakt,
że bojownicy rewolucji nie są
monolitycznymi bohaterami,
lecz zwykłymi ludźmi, jak
wszyscy, inni, ze zwykłymi
wadami i zaletami. I oni się
bó.ią, mają chwile słabości..
Gdy wkracza się na nową dro­
gę, najlepszym środkiem unik­
nięcia błędów innych jest roz­
waga. spokojna analiza. Każ­
da prawda jest zawsze rewo­
lucyjna, nawet prawda na­
szych błędów”.

Zdaniem „Le Monde”, książ­
ką Any Vasquez jest, piękna i
mądra, zaś jej wartość polega
właśnie na prostocie i na po­
zornie beznamiętnej chłodnej
re'acji kogoś, kto tam był, wi­
dział i przeżył tragiczne dni
w Santiago. Osobiste zaanga­
żowanie autorki wynika z tre­
ści jej relacji, a nie z formy.

«SBEW»

ze zlą dojarką, cielętami i przypadkowymi pery­
petiami Pietruszki, trochę na siłę złączonymi w

całość, która ani rusz nie chce się złączyć w

widowisko, jak to nieraz w G-rotesce bywało?
Skąd u licha biorą się w wiejskim obejściu ro­
dziców Pietruszki owe przestrogi, by uważać na

JERZY BOBER

tramwaje, mimo że te jeszcze nie dojechały pod
strzechy, choćby już dawno zamienione w da­
chówki. eternity i blachę? I chyba nie dojadą,
ponieważ tramwaj akurat nie wydaje się wehi­
kułem przyszłości — ani w mieście, ani na wsi.
Wiem, że to w końcu drobiazg, szczególik ofeo-

TEATR

jętny dla wymowy całości przedstawienia, ale
jednak razi. A może tylko potwierdza, że doraź­
ne wierszyki o spółdzielniach i tramwajach, nie­
co sztucznie wprowadzone do budowli insceni-
zacyinej Przygód Pietruszki utraciły swa daw­
ną świeżość. A inscenizacja niczego ożywezego
nie zyskała...

Przyjrzyjmy się tedy samemu Pietruszce. Jeśli
miałby to być rodzimy urwis — przewodnik po
serii bajeczek rymowanych, rodzaj konferansje­
ra (co może ‘"sugerować pomysł jarmarcznego
teatrzyku na dwóch wózkach), to czemu akurat
nosi on imię ze słynnego utworu muzycznego
Igora Strawińskiego? Gdyby jednak chodziło o

całkiem swojską pietruszkę, wówczas na-

leżaJfiby pcka-.ać owe warz.wwo, symbol dodatku
smakowego do potraw, nabierających przez to

HORYNIECKA

BIESIADA
gnozy, że amatorzy nie maja, w

teatrze nić lub przynajmniej
wiele do powiedzenia. Chćiałoby
się życzyć teatrom profesjonal­
nym takiej odwagi i celności w

formułowaniu uogólnień o naszej
rzeczywistości, jak to robi kaba­
ret „Skra” z dębickiej Wytwórni
Urządzeń Chłodniczych w pro­
gramie pt. „O, jejku, jak mi się
robić nie chce” (główna nagroda
„Biesiady” — Złoty Róg Króla'
Jana), czy takiego myślenia
teatralnego, jaki w przed­
stawieniu A. Fredry pt. „Świecz­
ka zgasła” zaprezentowali młodzi
aktorzy z Domu Kultury Zagłę­
bia Konińskiego.

WSZYSTKO rozbija się o for­
mę i temat. Podczas horynieckiej
„Biesiady Teatralnej” dwadzieś­
cia dwa zespoły z osiemnastu wo-'
jewództw przedstawiły swoje
spektakle, z których pewnie po­
łowa była pod każdym względem
nieporozumieniem. Ale wg mnie
nieporo/Aimieniem, za które winę
ponosi teatr profesjonalny, ten

tarzający się w sztucznej meta­
foryce, w wydziwianiu i impro­
wizowaniu na tematy tak proste
jak suma .dwa..plus dwa. Lecz
jeśli teatr..profesjonalny potrafi
przy pomocy. ..środków . technicz­
nych i warsztatowych swój cel
znakomicie rozmemłać i zaciem­
nić, to w przj’padku teatru

amatorskiego każda taka próba
cuchnie sztucznością, nieszczeroś-
cią, płycizną. W teatrze amator­
skim liczyć się może tylko i wy­
łącznie prawda.

Akurat tak dobrze się składa,
że moja Opinia pokrj’wa się z

werdyktem jury „Biesiady Te­
atralnej” w Horyńcu. Nie,
oczywiście,

‘

że nie przydają so­
bie z tego powodu chwały, a'e
wyciągam wnioski daleko bar­
dziej ogólne.

CO LICZY SIĘ przede wszy­
stkim w tego rodzaju teatrze? Na
szczęście ■— temat! Na pierw­
szym miejscu — temat. Może ten

wybór zabrzmi zbyt obrazobur­
cze wobec twórców estetów, a’e
czym jest esteta, który nie ma

nic do powiedzenia? — Żałosnym
błaznem, niewolnikiem formy,
niepoprawnym marzycielem...
Główne nagrody w Horyńcu
(cztery) zgarnęły teatry, które
oryginalność formalnej struktury
przńdśtawlenia podparły aktu­
alnością tematyki. „Skra’ (znam
ją doskonale z poprzednich, ty­
powo środowiskowych spektakli
ingerujących bezpośrednio w

problemy środowiska i zakładu)
w swym ostatnim spektaklu wy­
szła z... zapiecka. Jej twórcy
doszli do wniosku, że mają rów­
ne np. stołecznym kabaretom
prawa do mówienia o sprawach
ogólniejszych kraju i narodu, że

przyczyny anomalii społecznych
w środowisku tkwią także poza
tym środowiskiem. Mało, że mó­
wili o tych anomaliach bez
ogródek, ale znaleźli jeszcze ory­
ginalne formy tego dialogu.

r.ego Fredrę. Ale przede wszyst^
kim za parakabaretowe przed­
stawienie komedii pt. „Świeczka
zgasła”. Młodzi twórcy j aktorąy
z Konina w klasycznej komedii
znaleźli odniesienia, które ideal­
nie pasują do naszej rzeczywi-

■rtości współczesnej. Od spraw po­
staw począwszy, a na kryzysie
energetycznym skończywszy. Jeśli
do świeżości odczytania Fredry
dełożymy niespotykane u mło­
dych amatorów aktorstwo — bę­
dziemy mieć przedstawienie, któ­
rego nic powstydziłby się nie­
jeden teatr profesjonalny.

A GDZIE w tym zestawie miej­
sce na teatr? — zapytacie. Prze­
cież kabaretu, tej podkasariej
muzy, nikt nie bierze poważnie.
Szkoda. Ale w hcrynieckich pip-
pozycj.ach stricte teatralnych zau­
ważano przede wszystkim te

przedstawienia, które poza noś­
nym aktualnym tekstem mogły
być utożsamiane z postawą mło­
dych ludzi. Dlatego sympatycz­
nym milczeniem zbywano przed­
stawienia mówiące o psychicz­
nych perypetiach amerykańskiej
narkomanki lub o przebiegu- pro-
cesd sądowego, przeciwko dóhf-
nierńańym zdrajcom tajemnicy
bomby atomowej. Bo żeby mó­
wić o tamtych sprawach, naj­
pierw trzeba by, poznać krwic-
bieg myśli i uczuć własnego
kraju, własnego narodu. Od tego
yypadałoby zacząć poznanie.

Pewnie dlatego jednym z naj­
wyżej notowanych przedstawień
było przedstawienie pt. „On i o-

ni” wg wierszy T. Różewicza za­
prezentowane przez zespół. tea­
tralny WDK w Ciechanowie, li­
ryczne i piekne „Genezis” . F.
Rossy z WDK w Jeleniej Górze
czy znakomite przedstawienie wg
wierszy W. Szymborskiej pt. „Ob­
myślałam świat” w wykonaniu
Teatru Pcezji z Miejskiego Domu
Kultury w Radomsku.

BACZNIE obserwowałem
przedstawienia horynieckiej „Bie­
siady Teatralnej”, powiedziałem
kilka słów o przedstawieniach --

moim zdaniem — najlepszych. V-
honorowanych zresztą nagroda­
mi. Ale ciśnie się na usta wnio­
sek bardziej ogólny. Jego gene­
ralne przesłanie brzmi: nie rr.a

żadnego regresu w teatrze ama­
torskim! Jest to teatr żywy, po­
szukujący, odważny i od profe­
sjonalnego inny. Że zdarzają
się błędy? Gdzie takowe się nie
zdarzają? Pewien limit na tego
typu błądzenie jest konieezn'.’.
Ale po stronie przeciwnej stoją
przedstawienia dojrzałe, mądre,
daleko współczesne, będące Od­
zwierciedleniem myślenia mło­
dych ludzi o sprawach kraju i
narodu, i pokolenia — bartjto
serio i bardzo „na tak”. Chociaż
z rezerwą przysługującą anali­
tyczności młodego umysłu.

pikanterii — w kształcie żeńskim (bo do tego przy­
zwyczaił nas język ojczysty). Ale nie brnijmy
zbyt głęboko w analizy. Ostatecznie mamy do
czynienia z użytkową sztuczką dla parolatków,
a nie z komedią satyryczną. Sztuczka przecież
też powinna jakoś się tłumaczyć na scenie.
Tymczasem tłumaczy się nie za bardzo — z

punktu widzenia kompozycji dramaturgicznej.

W
PRAWDZIE inscenizator i reżyser Grze­
gorz

' ■--
wija

na pustą
żytami,
row, wyozurowują pir.ea W1OOW-
nią teatrzyk, a z worków wydobywają, przed­
mioty „do grania” — lecz po chwili czar pryska.
Scenki i skeczyki wiodą przysłowiowo od Sasa
do Łasa, czyli od... Pedetu do cieląt, a potem
do worka soli i wreszcie do parady marionetek-
zwierzątek oraz stonogi, która przypomina ra­
czej gąsienicę. Na scenie dwoją się, troją (choć
właściwie czworzą) aktorzy: Barbara Chmiel,
Jadwiga Dziedzic-Bednarska, Tadeusz Korlato-
wicz, Jan Plewa — wszyscy zgrabnie ruchli­
wi, nieźle rozśpiewani, przebierający się
jak dawne arlekiny i kolombiny z komedii del-
Tarte w nowe wcielenia. Ładne to. sprawne —

i w tej zabawie urodziwe: scenograficznie (El­
żbieto Oyrzanowska-ZielAnacka), a'e tak jakby
samo dla siebie. Dopiero w drugiej części wido­
wiska bardziej zbliżone do dziecięcego słuchacza,
gdy i muzyczka nabiera skoczniejszych rytmów,
i słowa improwizacji marionetkowej trafiają
częściej do wyobraźni maluchów. Toteż sala za­
raz żywiej reaguje.

Scenografką jednak, I to akurat w tej części

Lewandowski
swój

scenę
ciągniony

którzy wyczarowują

pomysł
wjeżdża

przez

na początku
interesująco,

wóz z

czwórkę
przed

roz-

gdy
rekwi-

akto-
widow-

zabawniejszej, odbiega od tradycji Groteski: do-
wcipno-plastycznej prezentacji stworów i stwor­
ków poruszających się na scenie. Płaskie i nie­
zbyt ciekawe kształtem ora?, kolorem marionet­
ki— co prawda świadomie chyba uproszczone
pod względem plastycznym — nie mają tego
wdzięku przekorno-groteskowego. co np. "ludziki
i zwierzaki Kazimierza Mikulskiego. Rozumiem,
że naśladownictwo nie leżało w zamiarach Oy-
rzanowskiej — i słusznie. Ale zabrakło innego,
a zarazem adekwatnego pomysłu rzeźbiarsko^
malarskiego. Być może i tu przydałyby się ma­
ski, filuterne symbole bajkowe — posługujące
się plastycznym wyrazem dydaktyki'. Kto wie,
czy nie stworzyłoby to klimatu widowiskowego,
prawem kontrastu do pomysłu z teatrem jar­
marcznym. zapowiadającym sporo rozwiązań sce­
nicznych — nie rozwiązanych jednak na tle gru­
bo szytego tekstu. Mimo, że to tekst Brzechwy...

I ^jeszcze jedno. W muzyczno-wokalnych par­
tiach przedstawienia, część puent w ogóle nie
dochodziła do... głosu. A szkoda.

SUMIE — wbrew pozorom i chwytom
inscenizacyjnym — nie udało się ze sce­
nariusza wykrzesać pełnej zabawy w

teatr Brzechwy. Teatru nie było, zostały po­
szczególne wierszyki i bajeczki. Pozbawione
spójni scenicznej, tylko niekiedy przypominają­
ce onegdajszą popularność i dowcip znanego
autora. I doprawdy sam już nie wiem, ezy to
on się literacko zestarzał, czy teatr nie umiał
sobie poradzić z uscenicznieniem jego dobrych
utworów. Pisanych dla dzieci, a niezbyt bliskich
tymże dzieciom, zza teatralnej rampy, Mimo
wysiłków iręcia luźnych tekstów w ramkę sce­
nicznej ilustracji.



Btr. 6

PO
SZEŚCIU latach postępowania dowo­

dowego, Europejski Trybunał Praw Czło­
wieka wydał werdykt w sprawie metod

śledztwa, stosowanych przez brytyjskie wojska
w Północnej Irlandii. Trybunał poddał krytyce
te metody, nie obwinił natomiast Wielkiej Bry­
tanii o stosowanie tortur. Pozwólcie jednak, że
wrócę do wspomnień sprzed sześciu lat, a więc
z okresu, gdy w Londynie mówiło się, że w obo­
zach koncentracyjnych w Północnej Irlandii żoł­
nierze brytyjscy pozwalają sobie na stosowanie
metod, które trudno określić, jako zgodne z pra­
wem.

W kwietniu 1972 roku byłem w Belfaście. Jak

przy każdym przyjeździe do tego miasta, zajrza­
łem na Marąuis Street, małą uliczkę w katolickiej
dzielnicy miasta. Na poddaszu, w dwóch pokoikach,
mieściło się Północno-Irlandzkie Stowarzyszenie
Obrony Praw Człowieka. Przy wejściu nie było, o-

czywiście, żadnej tablicy, choć stowarzyszenie
działało legalnie. Ale Marąuis Street leży blisko

dzielnicy protestanckiej, lepiej więc było, aby bo-
jówkarze protestanccy, szczególnie ci młodzi spod
znaku „Tąrtan Boys”, uzbrojeni w kije i zawsze

szukający zwady, nie wiedzieli, gdzie mieści się in­
stytucja, która energicznie walczy .o prawne.zrów­
nanie katolików z protestantami. Otóż podczas tej
wizyty, sekretarka stowarzyszenia, p. Betty dała
mi dwustronicowy, odbijany na powielaczu biu­
letyn, który odnalazłem teraz w swym archiwum
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ANDRZEJ BRONIAREKzatytułowany: „Tortury stosowane przez Armię
Brytyjską i RUC”. RUC to ulsterska, opanowana
przez protestantów policja, szczególnie „zasłużona”
w gnębieniu katolickiej mniejszości.

PIERWSZE
zdanie biuletynu brzmi: „Dwóch

księży, a których jeden jest kapelanem wię­
ziennym, sporządziło listę 25 głównych tor­

tur stosowanych przez Armię Brytyjską i RUC
podczas przesłuchań. Metody te gwałcą zasady
Deklaracji Praw Człowieka ONZ. A oto 25 me­
tod tortur”. 1 tu następuje lista, z której przy­
toczę tylko niektóre i to bynajmniej nie te naj­
bardziej drastyczne. Skracam ten wykaz z je­
dnego powodu: nie byłoby dobrze, gdy tekst
ten czytali zbyt młodzi czytelnicy.

— Ustawiani* człowieka pod ścianą w „pozycji
do rewizji”, każdy palec dłoni opiera się o ścianę,
nogi w rozkroku, odsunięte od ściany. W lej pozy­
cji trzyma się więźnia godzinami.

— Bicie stojąeego w takiej pozycji w. nogi od

tyłu aż do przewrócenia Się na ziemię.
— Bicie pałką po wątrobie, kopanie w... (po

angielsku określa się tu intymne części ciała).
— Kopanie między nogi w „pozycji do rewizji”.

Autorzy stwierdzają, iż jest to ulubiona metoda
policjantów RUC; zwykła porcja kopania trwa od
30 minut do godziny,

— Walenie głową o ścianę i kaloryfer.
—

' 'Bicie otwartą dłonią po uszach.

Dalej następuje opis bardziej wymyślnych
tortur z użyciem palących się świec, piecyków
elektrycznych i prądu w różnych pozycjach cia­
ła przesłuchiwanego, przy użyciu różnych sprzę­
tów. Ten właśnie fragment pominiemy.

ROCMT na Marąuis Street. Pamiętam, że
tekst ten przeczytałem jeszcze w pokoju
pani Betty. Zaproponowała mi ona

spotkanie z Jamesem O’Kane, człowiekiem, któ­
ry przed dwoma dniami opuścił osławiony obóz
koncentracyjny Long. Kesh (później nazwę tę
zmieniono, stała się bowiem symbolem bezpra­
wia i okrucieństwa).

Do spotkania z Jamesem doszło jeszcze tego
samego dnia w jego domu. Powiedział mi
wówczas, że wielu jego towarzyszy, którzy tam
zostali (wiosną 1972 roku przebywało w Long
Kesh 800 katolików) cierpi na chroniczne niedo­
żywienie i choroby psychiczne. Zapytałem me­
go gospodarza, jaki jest powód chorób psy­
chicznych. Odpowiedział, że ciągle śnią się im
po nocach te pierwsze dni przesłuchań, że nie
są w stanie zapomnieć udręki, jaką zaapliko­
wali im podczas śledztwa brytyjscy żołnierze
Stanie pod ścianą z rękami podniesionymi do
góry aż do omdlenia, bicie, kopanie w jądra.—
były na porządku dziennym.

Uciekano się tam również do metod bardziej wy­
rafinowanych, których księża w swoim zestawieniu

nie odnotowali. Może o nich jeszcze nie wiedzieli?
Jedna z nich polegała na „zabawienie” z helikop­
terem. Więźnia z zawiązanymi oczami wpychano
do śmigłowca, który po chwili zaczyna się uno­
sić w powietrze. Po pewnym czasie, gdy nabrał
wysokości, rozkazywano: „skaczl”. Więzień prze­
konany, że jest bardzo wysoko, że będzie to w je­
go życiu już ostatnią czynność, jaką wykona — ska­
kał. Ta psychiczna supertortura polegała na tym, że

helikopter odrywał się od ziemi met: tylko...

Być może prawnicy z jakichś tam po-wodów
stania pod ścianą aż do utraty przytomność" nie
uznają za torturę, może i kopanie w „intymne
części ciała ludzkiego” też nie jest torturą. Nie
znajduję jednak innego określenia dla metody z

helikopterem, Doprowadzić człowieka do prze­
konania, że za chwilę zginie, a potem jego za­
skoczenie powitać salwą śmiechu — czymże to

jest do diabła, jeśli nie szczególną, nieludzką
wprost torturą?

NIE wiem, czy James O’Kane był powoły­
wany na świadka. Pamiętam jednak, że pa­
rę miesięcy później północnoirlandzkie obo­

zy koncentracyjne odwiedziła komisja z Między­
narodowego Czerwonego Krzyża i o helikopte­
rze opowiadali jej ludzie, którym kazano ska­
kać. T dopiero wtedy afera wyszła na światło
dzienne...

ALEKSANDRA LUDOWA

STOK REPUBLIKA BENINU

STABILIZACJA
I POSTĘP

Przeszło rok temu grupa białych i czarnych komando­
sów wylądowała o świcie na międzynarodowym lotnisku
benińskiej stolicy, Kotonu, podejmując próbę obalenia
rządu Ludowej Republiki Beninu (dawnego Dahomeju).
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Według grupy ekspertów d/s handlu morskiego,
w przyszłości nastąpić ma renesans żaglowców, któ­
re konkurować będą że statkami konwencjonalny­
mi. Nowoczesny żaglowiec powinien posiadać po­
jemność 12 tys. ton, prędkość maksymalną 26
węzłów, wzmacnianą w razie potrzeby niewielkim
pomocniczym silnikiem. Transport za pomocą ża­
glowca tego typu, będzie na niektórych trasaci:
znacznie bardziej opłacalny niż za pomocą statków
używanych do tej pory.

KOKAINA MOŻE BYĆ UŻYTECZNA
w Barnardzie stwierdzili,
z których produkuje się

Badacze z uniwersytetu
że liście rośliny „coca”,
kokainę mogą posiadać szerokie zastosowanie jako
lek uśmierzający ból oraz środek wzmacniający.
Podczas niedawnego sympozjum amerykańskiego
Towarzystwa Naukowego przedstawiono rolę rośli-

Od tego czasu nielegalny proceder przybrał zna­
cznie na sile, zaś eksport makabrycznego towaru

prosperuje doskonale, przy cenie ponad 50 dola­
rów za czaszkę, jaką uzyskać można na międzyna­
rodowym rynku.

BRYTYJCZYCY BĘDĄ JEDLI MNIEJ MIĘSA
Według niedawnego oświadczenia przewodniczą­

cego Komisji d/s Mięsa i Pasz Zwierzęcych, Wally
Johnstone’a, rodziny brytyjskie będą w tym roku
musiały częściowo ograniczyć dotychczasową kon­
sumpcję mięsa i przetworów mięsnych.

Panujący od pewnego czasu zastój w przemyśle
paszowym i słabszy niż dotąd import przyczyniły
się do wzrostu cen mięsa w porównaniu z ub. ro­
kiem o 8—9 proc.

Według danych dostarczonych przez roczny ra­
port Komisji, konsumpcja mięsa w bieżącym roku
wynosić ma tylko 3,51 min ton w porównaniu z

3,635 min w ub r Oznacza to niższe o 15 proc,
spożycie mięsa w porównaniu z 1973 r. a więc

Agresja, którą według informa­
cji władz Beninu zorganizowa­

ły „siły międzynarodowego impe­
rializmu”, została jednak odparta
i wkrótce w kraju powrócił spokój.
W okresie kilkunastu miesięcy,
które od tego czasu minęły, żadna

próba zamachu stanu w republice
Beninu nie była ponawiana.

Dziennikarze odwiedzający ten

kraj piszą, że w Kotonu mówi się,
iż kiedy zaczyna wiać harmattan
— pustynny wiatr od Sahary —

należy oczekiwać zmian, to znaczy
przewrotu. Rzeczywiście, przewro­
ty zdarzały się w tym kraju rekor­
dowo często i to przeważnie w po­
rze zimowej, gdy właśnie wieje
harmattan. Od kilku lat jednak,
dzięki udaremnieniu prób inwazji
z zewnątrz, w tym jednym z naj­
biedniejszych krajów Afryki trwa

względna stabilizacja, niezbędna dla
wprowadzania w życią programu
rozwoju.

Przemiany zachodzące w daw­
nym Dahomeju łączą się z prze­

jęciem w 1972 r. władzy w Koto­
nu przez ekipę pod wodzą pułkow­
nika Mathieu Kerekou. Nowy rząd
wystąpił z programem rozwoju o

orientacji socjalistycznej. Realizując
ten program upaństwowiono przed­
siębiorstwa, banki, nałożono ogra­
niczenia na działalność zagraniczne­
go kapitału. Aktualna polityka
rządu dopuszcza inwestycje zagra­
niczne tylko w ramach państwo­
wych planów gospodarczych.

Wśród ważniejszych inwestycji,
które są obecnie realizowane w

republice Beninu, warto wymienić
cukrownię oraz cementownię bu­
dowane przy udziale kapitału ni-

geryjskiego. Powstają również no­
we zakłady przemysłu spożywcze­
go i tekstylnego. Trwają poszuki­
wania ropy naftowej.

Podstawę gospodarki kraju sta­
nowi jednak — i ma nią pozostać
także w najbliższej przyszłości —

rolnictwo. Na podniesienie produk­
cji rolnej skierowany jest tek
główny wysiłek rządu Mathieu Ke­
rekou. Ważną rolę w realizacji
planów rozwoju spełnia Partia Lu­
dowej Rewolucji. Lokalne komórki
partii otrzymały dużą samodziel­
ność w dziedzinie rozwiązywania
problemów gospodarczych i społecz­
nych kraju. Kierują one kampanią
na rzecz rozwoju rolnictwa, obej­
mującą także różne akcje oświa­
towe.

Benin należy do grupy tych
krajów afrykańskich, które swe

programy rozwoju zaczęły opierać
na podstawach naukowego socja­
lizmu. Zgodnie z uchwałami pierw­
szego nadzwyczajnego zjazdu Par­
tii Ludowej Rewolucji, ma ona

stać się „siłą prawdziwie rewolu­
cyjną, opierającą swoje działanie
na zasadach marksizmu-leninizmu,
z uwzględnieniem warunków u-

ksztattowaych przez historię Afry­
ki i Ludowej Republiki Beninu”.

Tak nakreślony i wcielany stop­
niowo w życie program przebudo­
wy stosunków ekonomicznych i

społecznych w Beninie nie mógł po­
zostać bez wpływu na postawę tego
państwa na arenie międzynarodo­
wej. VF okresie rządów Partii Lu­
dowej Rewolucji, Benin prowad/i
zdecydowanie antykolonialną poli­
tykę zagraniczną, zacieśniły się sto­
sunki republiki ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami socja­
listycznym oraz ze wszystkimi po­
stępowymi państwami Trzeciego
Świata.

Fakt, że od kilku lat w kraju
tym panuje wewnętrzny spo­

kój, że nie udało się zburzyć go
także przed rokiem, gdy Benin
stanął w obliczu imperialistyczne­
go spisku, dowodzi poparcia, jakim
postępowy kurs obecnego rządu
cieszy się ze strony ludności Be­
ninu.
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ny „coca” w ptó. amerykańskiej medycynie ludo­
wej wykorzystującej ją od najdawniejszych czasów

jako lek skuteczny w różnego rodzaju dolegliwo­
ściach.

Niestety jednak niewłaściwe spożytkowanie ko­
kainy i zredukowanie pożytecznej rośliny do roli

narkotyku przynosi wiele szkody i uniemożliwia

jej właściwe stosowanie.

okresem przystąpienia W. Brytanii do Wspólnego
Rynku oraz najniższe od lat bezpośrednio po za­
kończeniu U wojny światowej.

Ogółem produkcja wołowiny spodnie o 2,5 proc.,
zaś eksport mięsa głównie do Francji ulegnie zwięk­
szeniu z 85 tys. ton (w ub. r.) do 115 tys. ton

'

b.) przy jednoczesnym zmniejszeniu importu
sa z Irlandii.

Ogółem, według raportu, ceny mięsa w W.
tanii w ciągu ub. 5 lat wzrosły o 70 proc.

(w r.

mię-

Bry-

MAKABRYCZNY HANDEL

Jak donosi „Indian Express”, w pobliżu Kalkuty
wykryto doskonale zorganizowaną sieć handlu...
ludzkimi czaszkami i szkieletami. Handel, którego
obroty oblicza Się na około 10 min rupii (Ok. 6 min
Fj rocznie, przynosił swym udziałowcom ogromne
zyski. Eksport czaszek i szkieletów został w 1976 r.

przez indyjski rząd wzbroniony, jednak w ub. roku
do zakazu wprowadzono uzupełnienie zezwalające
na dostawę szkieletów wyłącznie do celów nauko­
wych.

ANALFABETYZM KOBIET I DZIECI
Według danych UNESCO na świecie żyje obecnie

800 min ludzi nie umiejących pisać, ani czytać. Aż
60, proc, z nich — to kobiety. Wśród dzieci w wieku
od 6 do 11 lat w krajach rozwijających się 38 proc,
nie chodzi do żadnych szkół. Jeśli ta tendencja
utrzyma się, to w 1985 r. w krajach tych liczba
dzieci-analfabetów w wieku 6—11 lat wzrośnie do
ok. 135 min.

Największe zaległości w tej dziedzinie ma Bra­
zylia, Indie, Mali i Tanzania.

El
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RPA. W takich warunkach mieszka czarna ludność Scweto — przedmieścia luksusowej metropolii białych —

Johannesburga. CAF — ONZ

gulio
CARONI

ANARCHIA

W SZKOLE

HUNWEJBINI

PO WŁOSKU
Uczniowie i studenci włoscy o skrajnych poglądach na

wiele problemów politycznych i społecznych podjęli no­
wą, zakrojoną na szeroką skalę akcję w ramach swego
programu burzenia istniejącego porządku. Hasło akcji
brzmi: „6 POLITYCZNA”.

Szóstka, jedna z dziesięciu not

klasyfikacyjnych we włoskim
szkolnictwie, to nota średnia, mi­
nimum niezbędne do zaliczenia da­
nego przedmiotu. Nowy ruch na

rzecz „szóstki” wychodzi z założe­
nia, że niższe stopnie to „hanieb­
na dyskryminacja” ucznia. Dlatego
też jego członkowie domagają się
wprowadzenia jednolitej oceny
średniej, właśnie szóstki, do wszy­
stkich szkól.

Zęby wywalczyć nowy system,
tworzą się we Włoszech komanda,
które rozpoczęły organizowanie
skoordynowanej, jak widać z ter­
minów poszczególnych wystąpień,
akcji. VV całym kraju niemal jed­
nocześnie doszło do pierwszych
zajść, które wywołały z miejsca
chaos i zamieszanie w 11-miliono-
wej armii uczącej się i studiującej
młodzieży.

Celem komand jest zmuszenie

nauczycieli i profesorów do stawia­
nia szóstek za odpowiedzi ustne,
pisemne, a także egzaminy. Prze­
ciw nauczycielom i dyrektorom
szkół, którzy nie ehcą się na to

zgodzić, rozpoczyna się kampania
pogróżek i obelg. Zdarzają się wy­
padki więzienia ich w klasach,
podpalania należących do nich sa­
mochodów, a także pobicia. W
Padwie uczniowie skopali po brzu­
chu nauczyciela angielskiego, który
ehciał uwolnić zamkniętych przez
uczniów w jednej z klas trzech
swoich kolegów.

W średniej szkole technicznej
Righi w Neapolu „kolektywy”

uczniowskie przystąpiły do sporzą­
dzania czarnych list pedagogów, na

których każdy uczeń może dopisać
nazwisko nauczyciela, którego me­
tody nauczania, a przede wszyst­
kim poglądy polityczne mu się nic

podobają. Nauczyciele, którzy zna­
leźli się na tej liście, nie mają
wstępu do szkoły.

We Florencji włoscy hunwejbini
splądrowali cztery wydziały miej­
scowej uczelni. W Trenie studenci
okupowali wydział socjologii i pro­
klamowali samowładzę.

Bunt w szkołach włoskich roz­
szerza się, pogłębiając i tak o-

gromny już chaos spowodowany
narastającą falą terroryzmu, upro­
wadzeń, zamachów bombowych,
dokonywanych przez lewackie, a

głównie skrajnie prawicowe, faszy­
stowskie ugrupowania. „Autonomi­
czna” młodzież, bo tak nazywają
się burzyciele szkolnych porząd­
ków, w coraz większym stopniu
niepokoi społeczeństwo włoskie.
„Kryzys szkoły” wstawiony został
do programu obecnego rządu jako
jedna z pilniejszych spraw do roz­
wiązania.

W Neapolu uczniowie komunisty­
czni, przeciwko którym występują
wzorujący się na niesławnej pa­
mięci chińskiej „rewolucji kultu­
ralnej” „autonomiczni”, organizują
komitety łączności z innymi szko­
łami i z robotnikami, żeby prze­
ciwstawić się anarchii. Pote.pił
działalność buntowników również
papież Paweł VI, przestrzegając
młodzież włoską przed „łatwizną w

szkole”.

Opinia publiczna ma nadzieję,
że obecny rząd podejraie ener­

giczne kroki w celu opanowania
sytuacji. W sprawie tej niewątpli­
wie może liczyć na poparcie całej
lewicy. Niemniej jednak fakt, że

anarchistyczne hasła mogły zna­
leźć tak szeroki nosłuch wśród u-

czniów i studentów jest wysoce
niepokojący.

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLMOZBYT
w KRAKOWIE, dl. 29 LISTOPADA nr 90

w związku z uruchomieniem nowych obiektów i dzia­
łalności, jak:

@ stacji obsługi dla samochodów „Wartburg
i „Trabant” w Krakowie-Czyżynach

@ poszerzenia sprzedaży hurtowej o nowe marki

samochodów itp.

przyjmie do pracy
następujących pracowników;

4 monterów samochodowych o specjalności na­
prawa i obsługa samochodów w. w. marek

0 lakierników samochodowych.
blacharzv karoseryjnych

❖ elektromechaników samochodowych
pracowników niewykwalifikowanych
przyuczenia do zawodu)
ładowaczy
sprzątaczy warsztatowych
pracowników do straży przemysłowej
pracowników magazynowych i sklepowych
kierowników magazynów części zamiennych
magazynierów
pracowników inżynieryjno-technicznych śred­
niego i wyższego dozoru do prowadzenia
działalności usługowej.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pracow­
ników przemysłu maszynowego — (dla pracowników
bezpośrednio produkcyjnych, system prowizyjny, bez

ograniczenia zarobków).
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje

Dział Osobowy — Kraków, al. 29 Listopada 90, pokój
nr 6, parter, codziennie w godzinach 7—15.

K-1805

Zguby

NOWOŚĆ w usługach

[JUBILERSKICH!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego
uruchomiło w Nowej Hucie na os. Niepodległości, pa­
wilon 3 - ZAKŁAD USŁUG JUBILERSKICH wykonujący
na zamówienia osób prywatnych:

♦ biżuterię złotą z powierzonego materiału
♦ obrączki ślubne ze złota własnego

i powierzonego
♦ naprawy biżuterii złotej i srebrnej
♦ biżuterię złotą wykonywaną techniką

filigranową.
Nowością w tych usługach jest przyjmowanie do na­

prawy i renowacji biżuterii ze srebra.
Zakład oferuje wykonanie biżuterii według nowych wzorów,

z zastosowaniem, posiadanych w dużym wyborze, kamieni jubi­
lerskich — naturalnych lub syntetycznych — zapewniając wyso­
ką jakość swoich usług. — ZAKŁAD ZAPRASZA KLIENTÓW
w godzinach 11—19, w soboty w godzinach 11—18. K-2238

Mieszkańcy Mszany Dolnej i okolic!

ustUGI KRAWIECKIE DAMSKIE
oraz szycie bielizny pościelowej
WYKONUJE na bieżąco — zakład usługowy Nr 16

Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Pracy w MSZA­
NIE DOLNEJ mieszczący się w pawilonie przy ul.
ORKANA nr 9. — W tymże pawilonie czynny jest
również ZAKŁAD KOSMETYCZNY — który poleca
PANIOM swoje usługi, w godzinach od P do 17.

K-1432

JACH1MSKI Krzysztof —

zam. Kraków, ul. Linde­
go 20, zgubił legitymację
studencką nr L-10723/66/
75, wydaną przez Dzieka­
nat Wydziału Lekarskiego
AM. 43674-g

ADAMSKA Janina, Kra­
ków, ul. Jana 13/17 —

zgubiła legitymację nr 152
— wydaną przez Wydział
Oświaty Kraków.

43681-g

SŁOWIK Wiesław, Kra­
ków, Krupnicza 2 — zgu­
bił legitymację szkolną,
wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową Nr 2 w

Krakowie. 43621-g

ZUK Janusz — Kraków,
ul. Konopnickiej 7 — zgu­
bił legitymację studenc­
ką — wydaną przez WSP.

43715-g

STAWSKI Robert, zam.

Kraków, ul. Skalna 7 —

zgubił legitymacją stu­
dencką — wydaną przez
PWSP w Krakowie.

43795-g

FEDOREK Kazimierz —

Kraków, , Modrzewskiego
2,. zgubił legitymacją stu­
dencką — wydaną przez
Akademią Ekonomiczną.

43631-g

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul WADOWICKA 10

pokój 426 — telefon 634-40, wewn. 206, 202

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

MURARZ-TYNKARZ

CIESLA-MONTAŻYSTA (wiek - 1

MALARZ BUDOWLANY

STOLARZ BUDOWLANY

POSADZKARZ.

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży do Ochotniczego Hufca Pracy

dla młodocianych — w wieku od 16 do 18 lat,
w celu nauki zawodu,

o specjalnościach:

&

♦♦♦❖
Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:

podanie o przyjęcie w obranym zawodzie

•0 świadectwo ukończenia klasy VIII lub za­
świadczenie, że aktualnie uczęszcza do szkoły
podstawowej dla pracujących

❖ zaświadczenie o stanie zdrowia, wydane przez
lekarza zakładowego

♦ pisemną zgodę rodziców

dowód osobisty rodziców (do wglądu).
Młodzież pobiera naukę zawodu pod opieką instrukto­
rów nauczycieli zawodu. — Młodzież korzysta z wszeł
kich uprawnień socja’no-bytowych, przysługujących
młodzieży pracującej. K-1661

E3
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Mazepa — 19,15, MI­
NIATURA (p». Ducha 2): M. Kun­
cewiczowa: Cudzoziemka — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański: Noc listopadowa — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): A. Fugard: Dzień dobry i do
widzenia — 19.15, BAGATELA

(Karmelicka 6): E. Redliński:
Wcześniak — 19.30, o godz. 22 pre­
miera prasowa, LUDOWY (os.
Teatralne 34): W. Krzemiński:
Romans z wodewilu — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): F. Lchar:
Kraina uśmiechu — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): J. Brzech­
wa: Przygody pietruszki — 17,
KOLEJARZA (Bocheńska 7): Czte­
ry damy i as — 19, FILHARMO­
NIA (Szkoła Muzyczna w N. Hu­
cie): Koncert symfoniczny pod
dyr. K . Stryi z udziałem B. He3-

se-Bukowskiej — w programie:
Twardowski, Mozart, Mendels­
sohn — 18.

SCENA SZKOLNA PWST (War­
szawska 5): S. Mrożek — Tango
(przedst. dypl. studentów IV ro­
ku W/■•Iz. Aktorskiego) 19.15.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): F. Zabłocki: Zabo-
bonnik — 18 (scena duża), J. Kra­
siński: Czapla — 16 (scena ma­
ła).

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow­

ski: Król Roger — 14 (scena ope­
rowa). M . Gorki: Mieszczanie —

19.15, MINIATURA: M. Kuncewi­
czowa: Cudzoziemka — 19.15,
STARY: S. Wyspiański: Noc listo­
padowa — 19.15, KAMERALNY: S
Mrożek: Emigranci — 14.30, A.

Fugard: Dzień dobry i do widze­
nia — 19.15, BAGATELA: S. I .

Witkiewicz: Panna Tutli-Putli

(musical) — 19.30, LUDOWY: W.
Krzemiński: Romans z wodewilu
— 19.15, GROTESKA: J. Brzech­
wa: Przygody pietruszki — 16.
KOLEJARZA: Cztery damy i as

— 15, 19.

TARNÓW — SOLSKIEGO: W

Majakowski: Łaźnia —, 18 (sce­
na duża), I. L. Carągiale:
Oszczerstwo — 16 (scena mała).

Pozostałe teatry nieczynne.
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SOBOTA

■ KLUB MPiK (Mały Rynek 4) :

.. Kawiarnie Literackie Wiednia”
— mówi prof. F’. Reichert (Au­
stria) — 19 B SCK „POD JA­
SZCZURAMI" (Rynek Gt. 7): Hot-
Club Jaszczury — gra grupa „Jazz
Band Bail Orchestra” — 19, Teatr
38: Wolna Grupa Bukowina — 20,
Międzynarodowe Studio Folksongu
(impreza całonocna) — 22 B SCK
UJ „ROTUNDA” (Oleandry 1):
Półmisek firmowy — 19 B KLUB
MŁODYCH (os. Młodości 1): W

cyklu „Z filmom na ty” — pro­
jekcja filmu „Nocne widma” —

17.

NIEDZIELA
B MUZEUM HISTORYCZNE (Ja­

na 12): „Rapsod pierwszy Króla-
Ducha” — wieczór Teatru Lekto­
ra poświęcony pamięci M. Kotlar-

czyka, twórcy Teatru Rapsodycz­
nego-18HSCK„PODJA­
SZCZURACH” (Rynek Gl. 7):
Teatr 38: „Tam gdzie rośnie en­
tropia" — Grupa Protekst -- 19.30
B SCK UJ „ROTUNDA” (Olean­
dry 1): Środowiskowa Giełda Pio­
senki Studenckiej — 13, Dyskoteka
— 19 B CKMiS „FAMA” (os. Wil­
lowe 29): Młody Teatr — „Anty­
gona” — 18 B DDK KROWODRZA

(Papiernicza 2): Kino „Mumlnek”
zaprasza dzieci na filmy — 11
B KLUB „STARÓWKA” (Szcze­
pańska 5): W krainie bajek —

filmy dla dzieci — 16.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 48)

Diabli mnie biorą (fr.
lat) ♦/<*> — 16, KIJÓW (Krasińskie­
go 34): Skrzydełko
b.o.) */<*’° — 15.45,
czy 77 (USA 15 lat)
KULTURA (Rynek
kant (USA 15 lat)
10.00, 12, 14, 16, 18,
nand (RFN 15
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Serpico (wł. 18 lat) ****/c«o —10 45,
13, 18.15, 19.30, Dagny (poi. 15 lat)
♦/©a

_

15 3<), MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Każdy ma swoje pie­
kło (fr. 18 lat) ♦♦/ooo

_

14.45. 17,
19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego 5) :

Sędzia z Teksasu (USA 15 lat)
***/oo°

_ 15.30, 18, 20.30, PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b.o .) — 10, 11, 15, 16, 17,
Aresztuję clę przyjacielu (ang. 15

lat) */°°° — 12, 18, 20, PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21):
Szczęki (USA 15 lat) ♦♦♦/ocoo —

15.45, 18, SFINKS (os. Górali):
Mój pies Wulkan (ZSRR b.o.)

je,
(wł. 18 lat)
KA (Jana
„Gwiazdy
10.15, 12.30,
TUNDA (Oleandry 1): KSF: Eks­
peryment filmowy — 17 .

DUŻA'sala (os. Teatralne

Czarny korsarz (wł. 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15, ŚWIT MAŁA

SALA (os. Teatralne 10): Pasja
(poi. 15 lat) **/=» — 15, Szczegól­
ny dzień (wł. 15 lat.) **»/" — 17,
19, ŚWIATOWID DUŻA SALA (Os.
Na Skarpie 7): Omen (ang. 18 lat)
*»/»«“’

_ 15.45, 13, 20.15, ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Wyspa skarbów (fr. 12 lat)
»/ooo

_ 15, 17, i9, TĘCZA (Praska
27)1*-

' ■
15 lat) »*/°» — 17, 19, 1

(Boh. Stalingradu 16):
korsarz (wł. 15 lat) »/°»°

12.15, 15.45, Kobra (jap. 18
— 18, 20, UGOREK (os.
Ulzana Wódz Apaczów (jug. b.o .)
łyooo — 15, Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) — 17, Na tro­
pie Wilby’ego (ang. 18 lat)
— 19, WANDA (Waryńskiego 5):
Złoto dla zuchwałych (jug. -USA

b.o.) »/oooo — 10, 12.30, Supereks-
pres w niebezpieczeństwie (jap.
15 lat) »/°® — 15.45, 18. 20.15,
WARSZAWA (Stradom 15): Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) **/«*<> —

10, 12.15, 15.45. 18, 20.15, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Taksówkarz (USA
18 lat) **♦*/<»» — 10. 12.15, 15.45,
Ofiara namiętności (hlszp. 13 lat)
»/o»o

_ ig, 2o.i5, WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Asy przestworzy (ang.
15 lat )*»/»« —15.45, 18, 20.15,
WIEDZA (Rynek Gł. 27): Kwitną­
ca Arktyka (poi. b.o.) — 17.15,
WISŁA (Gazowa 25): Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) il, 18, Werdykt
(fr. 18 lat) »»♦/«»

_ 13, 16. 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b .o.) — 16. Intryga ro­
dzinna (USA 13 lat) łłł/ooo — 18,
20.15,

DOBCZYCE — Raba: Szkarłatny
pirat (USA 15 lat) <•/»» — sob.
20, niedz. 18, 20, KRZESZOWICE
— Nowości: Transamerican eks­
pres (USA 15 lat) — 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Zabity na

śmierć (USA 15 lat) *»/«»
_ 15.30,

17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Stara strzelba (fr. 18 lat) »»/«» —

sob. 13, niedz. 15. 17, 19, PROSZO­
WICE — Syrenka: Transamerican

ekspres (USA 15 lat) *»**/omo
_

sob. 18, niedz. 16, 18. SKAŁA —

Grota: Terror Meciiagodzilli (jap.
b.o.) */<«> — 16, 18, SŁOMNIKI —

Czar: Cenny depozyt (fr. 12 '

lat)
*/M — sob. 19, niedz. 15.30, 17.80,
19, WIELICZKA — Górnik: Szczę­
ki (USA 15 lat) —

16.45, 19, niedz.
Pozostało kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki

12.80, Diabli mnie biorą (fr, 15

15

czy nóżka (fr.
18, Port lotni-
•»/oooo

_ 20.15,
Gl. 27): Ryzy-

_ g.

Mocny Ferdy-
lat) — 20.

SFINKS
Wulkan

Dziewczyna do dziecka
♦♦♦/ooo — ig, 20, SZTU-

4): Dzień Iiuzj onu:

lat trzydziestych” —

15.45, 18. 20.15, RO-

ŚWIT
10):

*/coo

Rafferty i dziewczyny (USA
UCIECHA

Czarny
• — 10,
I lat) */000

U gorek):

•/oa — Ig, 18, KIJÓW: Skrzydełko
czy nóżka (fr. b .o.) */oo° — 11, 13,
14.45, 18, Port lotniczy 77 (USA 15

lat) — 20.15, KULTURA:

Ryzykant (USA 15 lat) **«/oooo
_

10, 12.00, 14.00, 18.00 Banda (poi. 15

lat) ♦/«<» — 16.00 Chinatown (USA
18 lat) 20. MASKOTKA: Przy­
gody Bolka i Dołka (poi. b .o.) —

10.30, 11.30, 12.30, Serpico (wł. 18
lat) *#**/ooo

_ 15, 17.15, 19.30,
MŁODA GWARDIA: Każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) f*/000 —

12, 14.45, 17, 19.15, MIKRO: Piraci
na Pacyfiku (rum. b .o.) */°°° — 11

(seanse popoł. jak w sob.), PA­
SAŻ BIELAKA: Przygody Bolka
i Lolka — 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16,
17, Aresztuję cię przyjacielu (ang.
15 lat) */°°° — 18, 20, PODWA­
WELSKIE; Bajki — 11, 12, Szczęki
(USA 15 lat) ***/«ooo — 15.45. 18,
SFINKS: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b .o.) — 11, 12, 13, Mój pies
Wulkan (ZSRR b.o .) **/oo

_ pj,
Dziewczyna do dziecka (wł. 18 lat)
♦♦♦/ooo — J8. 20, SZTUKA: Portret

Shunkin (jap. 18 lat) ♦♦/oo — 10.15,l
12.30, 15.45, 18, 20.15, ROTUNDA:
KSF: Pokaz filmów animowanych
prod. węg. — 17, ŚWIT D. SALA:

Czarny korsarz (wł. 15 lat) */°°°
— 13, 15.45, 13, 20.15. ŚWIT M. SA­
LA: Szczególny dzień (wł. 15 lat)
♦♦♦/oo

_

I5t 17, 19, ŚWIATOWID D.

SALA; Safari 5000 (jap.
♦*/oo°

_

13 (seanse popoł.
sob.), TĘCZA: Rafferty i

czyny (USA 15 lat) ♦♦/«© —

19, WRZOS: Na tropie
(NRD 12 lat) — 13 (seanse

jak w sob.), WIEDZA: niecz. WI­
SŁA: 'Przygody Bolka i Lolka

(pcl. b .o.) — 11, 12, Szkarłatny pi­
rat (USA 15 lat) ***/ooo — 13, je
Werdykt (fr.. 18 lat) ♦♦♦/ooo —

18, 20, ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15, Wielka podróż Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 16, Intryga rodzinna

(USA 15 lat) ***/ooo
_ 18, Nie­

winne (wł. 18 lat) **/°° — 20.15.
GDÓW5 — Promyk: Miłosna edu­

kacja Walentego (fr. 15 lat) ♦/«• —

16.30, 19, SKAWINA — Hutnik:

Maratończyk (USA 18 lat) ***/oo°u
— 16, 18.

Pozostałe kina jak w sobotę.

b.o .)
jak w

dziew-

15, 17,
sokola

popoł.

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
1C—18) Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.).
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE - DZWON
ZYGMUNTA: sob. niedz (9—
15.30). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
Krakowskiego sob. (9—16), niedz.

(13—17), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH: sob. niedz.

(10-16) DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne 1 pamiątki po
J Matejce oraz w s. III p. — Dy
plomy J. Matejki: sob. (10—16)
niedz. (9-15) KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do 1765
r. sob niedz. (10—16), N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Broń w dawnych
wiekach; Baśnie i legendy dawnej
Japonii: sob., niedz. (10—16), MU­
ZEUM CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): Wystawa arcydzieł ze

zbiorów Czartoryskich: sob. (10—
16), niedz. (9—15), MUZ. ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Trien­
nale plastyki nieprofesjonalnej
sob. niedz. (10—15), MUZEI$M
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko­
lekcja militariów i zegarów: sob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wystawa malarstwa Wł.

Tetmajera: sob. niedz. (9—14),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru

sob. niedz. (9—14),
tralna: Działalność artystyczna Z.

Jaroszewskiej sob. niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

34): Wystawa: „Tadeusz Koś­
ciuszko”: (9—14), MUZ. ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 3): sob. 14—

13), niedz. (10—14), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Stała wystawa

krakowskiego
Galeria tea-

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 4

11.00 Niepotrzebny — film

sens.-obycz. prod. ZSRR
(powt.)

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2

13.35 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

14.05 Redakcja szkolna za­
powiada

14.15 Program dnia
14.20 Dziennik (kol.)
14.30 OBIEKTYW
14.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.00 Studio 2 — Omówie­

nie programu. Melodia na do­
bry początek

15.10 Wiadomości dziennika
15.15 Teleturniej „Kolekcjo­

nerzy”
15.35 Rodziny muzykujące
15.45 Studio 2 — nasz gość

dyr L. Gniazdowski — Co sły­
chać przed sezonem wyścigów
konnych na Służewcu

15.55 „Świat owadów” —

film przyr.
16.25 Jak to jest? — nrzed

kamerami kpt J. Lipiński
16.35 Światło i dźwięk
16.55 Gra Poznańska Orkie­

stra PRiTV pod dyr. Zb. Gór­
nego

17.05 Gdzie diabeł nie mo­
że... — reportaż o górskich
wspinaczkach

17.20 Studio 2 — nasz gość
17.30 Klub Alfa — progr.

sens.-naukowy W. Konarzew­
skiej

17.55 Jak szybko mijają
chwile — fel. E. Piątkowskiej

18.00 Willis Conover przed­
stawia „Joe Wiliamsa i Clark
Terrys Jolly Giants”

18.10 Konstanty Kulka
18.W Studio 2 — nasz gość
18.45 Gra Poznańska Orkie­

stra PRiTV
19.00 Dobranoc i Siódezoka

(kał.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 Studio 2
20.35 Idealny plan — film z

serii „Kulisy śledztwa”
21.25 Informacje o Drogr.

niedzielnym
21.35 Studio Mundial 78
21.50 Dyryguje L. Stokow­

ski — koncert fortep. F-dur
G- Gershwina

22.15 „Legenda Safari” — w

studio S. Zasada

sob.
14.15, 16.45, 19.15.

lat)

22.35 Śpiewa Afric Simone

23.00 Studio 2
23.05 Kłute — film krym.
0.05 Wiadomości dziennika
0.55 Muzyczne obrazy Mal­

czewskiego — wid. muz. —

pantom.
1.15 W. Conover, J. Wiliams

i C. Ferrys Jolly Giants dla
Studia 2 — film

1.40 Zakończenie programu

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Dla młodzieży — tur­

niej o Srebrną Łódkę
16.25 Z kamera przez świat

— Tuwa (kol.)
17.10 Studio sport —

wspomnienia reporterów (kol.)
18.30 Uśmiechy starego kina

— niezapomniany Charlie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dzielnikiem

(kol.)
20.30 Teatr wspomnień —A.

Ostrowski „Intratna posada
’

22.10 Wielka miłość Balzaka
— ode. 2 pt. „Cudzoziemka”
(kol.)

23.05 Niedyskrecje pomni­
ków muzycznych — „Wiedeń­
skie Schubęrtiady” (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2

7.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

8.00 Nasze spotkania
8.20 Nowoczesność w domu

1 zagrodzie
8.45 Studio sport (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek a w nim m.

in. film z serii „Lassie” pt.
„Bamey” (kol.)

10.20 Antena
10.45 U zarania dziejów ode.

2 pt. „Przed Adamem” — film
dok. prod. TV włoskiej (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowv

(kol.)
12.30 Studio sport — Tele-

wizjada (kol.)
12.45 Rzecz muzyczna —

Bielsko-Biała cz. 1 (kol.)
13.35 Klub Sześciu Konty­

nentów — W krainie Yeti
14.25 Wielka gra (kol.)
15.10 Losowanie Dużego

Lotka
15.25 W starym kinie —

„Skarb Tarzana” — film

przyg. prod. USA

16.50 Muzyczny kinemato­
graf—cz.3 — teleturniej fil­
mowo -muzyczny

17.30 Tele-Echo (kol.)
18.30 Studio sport (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.35 Noce i dnie ode. 7 pt.

„Wiatr w oczy” (kol.)
21.35 Muzyka i ekran —

Kraina uśmiechu (kol.)
22.35 Studio sport (kol.)
23.05 Neptun, mewa i my —

program rozr. (kol.)

PROGRAM II

7.30 Język angielski — kurs
podst., powt. 1. 26

8.00 Język rosyjski — kurs
podst., powt. 1. 27 (kol.)

8.30 Język francuski — kurs
podst., powt. 1. 23 (kol.)

10.50 Program dnia
10.55 Teatr TV — S. Wy­

spiański: „Noc listopadowa”
(powt.)

12.50 Prawda czasu — praw­
da ekranu „Kowadło czy
młot”, dramat polit. prod.
bułg.-radz.-niem. (kol.)

15.20 Gielniak — rep. film.
15.55 Studio sport — Sprin­

tem przez Polskę (kol.)
16.30 Dla dzieci: Ula i świat

— Chwile grozy i uśmiechu
17.00 Studio sport (kol.)
18.00 Stereo i w kolorze —

Od Monteverdiego do Beatle­
sów — recital C. Berberian
(kol.)

19.05 Notatnik z powstania
— film dokum.

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Oto muzyka i> jej go­
ście — progr. estradowy TV
NRD (kol.)

21.30 Kino Interesujących
Filmów — Opętana — film,
obycz. prod. wł.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTSS — Fizyka, sem.

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

14.45 Program dnia
15.00 Melodie (kol.)
15.30 NURT — Filozofia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.15 Studio sport — Klub

kibica (kol.)
17.40 Dom i my
17.55 Ruiny strzelają — ode.

2 film woj-sens. prod. TV
ZSRR

CO-GDZIE KIEDY ?
1 Sobota, niedziela, 8, 9 kwietnia 1978 r. Dionizego, Marii I

— LENIN W POLSCE oraz gościn­
ne wystawy z Moskwy: „Lenin —

Październik — Współczesność"
„Radzieckie i polskie orde­
ry i odznaczenia wojskowe"
sob. (10—17), niedz. (10—13).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej:
sobota niedziela (11—14i, MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców): sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (7—18).

GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa „Dokumenty lat

wojny 1939—1945”: sob. niedz. (»—
21), PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pł. Szczepański

'

3a): Wy­
stawa „Rzeźba roku 1977 — Pol­
ski Południowej” sob. niedz. (11—
18) , GALERIA ARKADY Wysta­
wa: J. Lubańsklego — „Gwasze z

lat 1960—1978”: (11—18), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wysta­
wą malarstwa F. PAUTSCHA:
sob. niedz. (10—17). SALON TPSP

(Nowa Huta, al. Róż 3): Wystawa
malarstwa „Szkice Polski” Jean

Reddaway (W. Brytania): sob.
niedz. (11—18), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): sob. (11—
19) , niedz. (niecz.), GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa
Malarstwo, rysunek Marka Tyl­
ka sobota (11 — 19). niedzie­
la (nieczynne), GALERIA DESA

(Nowa Huta, os. Kościuszkowskie

5): Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” sob. (11—13),
niedz. (niecz.), CALERIA ZPAF

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa J. Swiderskiego: sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Anny- 3): Wystawa „W kręgu
krajoznawstwa”: sob. (10—18),
niedz. (10—14), GAL. „PRYZMAT”
(Łobzowska 4): sob. (10—18), niedz.

(niecz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa: Rodzina w świetle lite­
ratury sob. (10—15), niedz. (10—13),
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZES­
NEJ (Stolarska 8): Wystawa ma­
larstwa L. Pindla: sob. niedz.

(11—19), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa
książek francuskich wydawnictw
„Poznajemy Francję i język fran­
cuski” sob. (10—21). niedz.

(11—15), GALERIA Malarstwo i

prace przestrzenne Ewy Buczyń­
skiej sob. (11—19), niedz. (11—15),
KLUB MPiK (N. Huta, pl. Cen­
tralny). Wystawa akwareli H. Sta­
rzyńskiego: sob. (10—20), niedz.

(16—20), DWOREK J, MATEJKI W
KRZESŁAlt ICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16, wst.

wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
Malarstwo i scenografia Anny
Drozd sob., niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wy­
stawa malarstwa na szkle E. i J .

Pęksa: sob. niedz. (10—12), MDK:

Wystawa rysunków dziecięcych
sob. (8—15), niedz. (niecz.)

ZOO (Lasek Wolski): (9—17).
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76): (ii—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Salon automat. sport.-zręczn.
PASAŻ BIELAKA (9—22).

Flipper-Club (Rynek Gł. 24):
sob. niedz. (10—21).

Prądnicka 35 (niedz.) Prokocim,
UROLOGICZNY: (sob.) Prądnicka
35 (niedz.) Wrocławska 1, LARYN­
GOLOGICZNY : (sob. niedz.) Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

(sob. niedz.) Wltkowice.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy sob. (18—21), nie­
dziela (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych sob. (18—20), niedz. (8—
13), Porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza sob.

(20—7), niedz. (14—7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) - tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. I) - tel. 856-26.
KROWODRZY (Galia 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—18).

POMOC DROGOWA: teł. 755-75,
740-92 czynna w godz. 3—18, tel.
144-68 czynna w god„ 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 20 Listopada
90) — tel. 160-44, czynne 6—22,

SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22. 417-70, Krzeszowi­
ce 9. 22 . Jerzmanowice 43, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9. 233-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gł. 42 (tlen), Długa 88,

pl. Wolności 7, Waryńskiego 2’4

(tlen), Rynek Podgórski 9, N. Hu­
ta, Centrum A bl. 3 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-88.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
- tel. 276

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 230.

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY.; (sob.) Tryni-

tarska u (niecz.) . Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: (sob.)

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. . 271 -30, 228-90:
sob. (7—18), niedz. (niecz.), N. Hu­
ta (os. Zgody 7). teł. 447 -31: sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, Ul.
Pawia 8, tel. 200-91, 204-71 sob.

(8—18), niedz. (8—14).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY — zamawianie wi­
zyt domowych od 16 do 23.30, tel.
295-78 .1 225-66 .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­
by zdrowia).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: Ml), 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05 Czte­
ry pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Dla klas
IIIiIV—. „3 Maja Krystka 1 A-
nielki” — słuch. 13.20 Laureaci X

Międzynar. Fest. Ziem Górskich
— Zakopane 77. 13.40 Kącik melo­
mana. 14 .00 Studio Gama. 14.20
Studio Relaks. 14 .25 Studio Gama.
15.05 Koresp. z zagr. 15.10 Studio

Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurier. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Przeboje Rzymu
19.15 Z poznańskiego studia. 19.40

Gwiazdy jazzu — E. Fitzgerald.
20.05 Program z dywanikiem. 20.10

Przeboje z musicali. 21 .35 Przy
muzyce o sporcie. 21’58 Kom. Tot.

Sport. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Ork. Francisa Lai. 22.30 Hal-
lo Berlin — Hallo Warszawa.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.35, 23.30.

6.15 Melodie przyjaciół Bu­
kareszt. 6.35 Gimn. 6 .45 Pogoda.
6.46 Pios. dła soleniz. 7.15 Gra

Zespół „Chałturnlk”. 7.35 Sławne

drobiazgi muz. 8 .00 Dialogi i zbli­
żenia. 8 .35 D.c . Dialogi i zbliże­
nia. 9 .30 Teatr PR — Przegląd
słuch, węg. — „Historie w starym
zamku”. 10.30 H. Berlioz — Uwer­
tura koncertowa. 10.40 Sprawy
codzienne. 11.00 Konc. chopinow­
ski — pianista węg. D . Ranki.
11.35 Public, międzynar. 11 .45 Muz.

spod strzechy. 11.55 Kom, o st.

wód. 12.05 W. A. Mozart — Kon­
cert B-dur na fagot i ork. 12 .25

Czy znasz tę książkę — zag. lit.
12.45 Zespół „Swingle Singers” —

śpiewa Mozarta. 13.00 Mag. węd­
karski. 13.15 Canzoni e Concerti
— A. Jarzębskiego. 13.35 Ze wsi

o wsi. 13.50 Carl Maria Weber —

II Symfonia C-dur. 14.10 O zdro­
wiu dla zdrowia. 14 .30 Studio Sło­

necznik. 14.50 Czata — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 15.05 Muz.
Telemanna. 15.30 Studio Plus. 17.00
Z archiwum jazzu. 17.20 „Cyga­
neria” — fragm. poematu Jana
Budai-Doleanu. 17 .40 „Zapomnie­
nie” — rep. lit. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 18.30 Echa dnia. 18.40
Czas i ludzie. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Z cyklu: „Złote karty hi­
storii słynnych teatrów opero­
wych”. 20.00 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad. 20.15 Liszt — Lata

pielgrzymki. 21 .45 Dni Muzyki K.

Szymanowskiego — Zakopane 78.
22.00 Gwiazdy estrady — M . Cze­
chowicz. 23.00 Mistrzowskie inter-

pr. muz. dawnej. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Muz. na dobra­
noc.

PROGRAM III

Kraków 66.89 MHz

7.00, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.00 Ekspresem przez świat.
9.10 Gra orkiestra T. Dorsey’a.
9.30 Nasz rok 78. 9.45 Kompozycje
gitarowe F. Sora. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Electrecord. 11 .00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. — „Królo­
wie przeklęci". 11.30 W tonacji
Trójki. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Aec-
jusz ostatni Rzymianin” — pow.
14.00 Sonaty fortepianowe Schu­
berta. 15.05 Kram z piosenkami.
15.30 Studio 202 — Wrocławski

Magazyn Rozrywki. 16.30 Nowe

nagrania zespołu Grasch. 16.45
Nasz rok 78. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17 .40 Beatlesi bez Beatlesów
13.10 Polit. dla wszyst. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było. 19.00 Książ­
ka tyg. — Endre Ady „Złoto
krew”. 19.15 Piosenki z Iluzjonu.
19.35 Opera tygd.: Otto Nicolai —

„Wesołe kumoszki z Windsoru".
19.50 „Tango November” — pow.

20.00 Baw się razem z nami. 22 .00

Fakty dnia. 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Locomotiv GT.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko — „Ja­
pońska figurka". 22 .40 Ballady B.

Okudżawy. 23.00 „Mapa pogody”
— wiersze J. Iwaszkiewicza. 23.05
Jam session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

audycje lokalne PR z Krakowa
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
6.00 52 1. jęz. niemieckiego. 6.15

Dla nauczycieli — Radio szkole.
6.30 Na klarnecie gra A. Bilk.
6.45 Pogoda. 6 .46 Pios. dla soleniz.
6.50 Omów. pr. dnia. 7 .00 Żeby
hasło nie było tylko hasłem. 7.19
Koncert życzeń, 7.39 Pogoda. 7.40
Radio dedykuje. 8 .00 Grupa „Com­
bi". 8.10 Rad.-Tel. Szk. Sred. dla
Prac. — Historia. 8.25 Utwory ka­
meralne Z. I<odaly’a. 8.35 Sport —

nauka — technika. 8.55 Muzyka.
9.00 Dla klas I i II — „Naszyjnik
z kropli rosy”. 9.20 Poranek pie­
śni. 10.00 Dla klas VII i VIII —

„Młody wiek XX”. 10.30 Estrada

przyjaźni. 11.00 Dla szkół średnich
— „Białko — podstawa życia".
11.30 Śpiewa B. Nilsson. 12.05—12.25
Tr. pr. II . 12.25 Giełda płyt. 13.00
53 1. jęz. ang. 13.15 Kanadyjskie
pieśni lud. 13.30 Z dala od utar­
tych szlaków. 13.50 Tu Studio
Stereo. 15.05 Teatr PR — Studio

Klasyczne — Teatr H. Ibsena —

„Podpory społeczeństwa”. 16.05
Kodeks 1 kierownica. 16.25 Na
saksofonie gra H. Miśkiewicz.
16.30 Rozmowy i refleksje pedag.
16.50 Na rad. antenie wasze tro­
ski nasze wnioski. 17 .05 Sobotni

mag. rozr. 18.25 Pogoda. 18.25 Zie­
mia, człowiek, wszechświat. 19.00

Czy znasz swoje prawo? 19.15 26
I. jęz. franc. 19.30 Studio Dwóch.
21.15 Lok. stereof. pr. muz. —

muz. poważna. 22 .15 Rad. portre­
ty Polaków. 22.35 Rad.-Tel. Szk.
Sred. dla Prac. — Język polski.
22.50 Transkrypcje Liszta.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 78. 7.15 Co niedziela, gra
kapela. 7.30 Mel. ze słońcem w

tytule. 8 .18 Moja aud. muz. 9 .05
Rad. mag. wojskowy. 10.05 Rzecz

muzyczna — Bielsko-Biała. 10.30
Rad. Teatr dla Dzieci — „Plener”
II. 00 Studio Gama. 12.45 Polska
muz. popul. 13.00 Tropami ludzi
i pieśni. 14 .00 Koncert na instrum.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.05 Teatr PR — Premie­
ra miesiąca — „Pewna ręka". 17 .00

Gra Al di Meola. 17 .15 Studio Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport. 18.05
Różne barwy piosenki. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.00 Koncert bez
biletu. 21 .05 Wróżby z gwiazd —

czyli rzecz o śmiechu. 22 .00 Lek­
ka muza na płytach. 23.05 Inform.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45
Muz. jazzowa.

'yę ■■■■■■■■ i I

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr poniedziałkowy:

E. O’Neiil „Zmierzch długie­
go dnia” (kol.)

22.40 Camerata (kol.)
23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

DZIEŃ CYPRU
W TELEWIZJI POLSKIEJ
17.20 Zapowiedź programu

(kol.)
17.25 Wyspa Afrodyty ■—

rep. film, (kol.)
17.55 Młodzi piosenkarze —

progr. muz.

18.10 Świat w oczach dziec­
ka — rep. film, (kol.)

18.30 Jajko — progr. dla
dzieci

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Salamina — rep.
21.15 Mój świat — rep. (kol )
21.25 Zakładnik — sztuka

telewizyjna P. Joannidasa
22.20 Cypryjskie tańce ludo­

we

WTOREK?;

PROGRAM I

6.00 RTSS — Fizyka, sem. 4
6.30 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
10.00 J^-zyk polski dla kl. VI

(kol.)
11.00 Noce i dnie — ode. 7

pt. „Wiatr w oczy” — film
TP (kol.) (powt.)

12.00 Historia kl. VIII
12.45 RTSS — Chemia, sem

2
13.25 RTSS — Biologia, sem.

2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie (kol.)
15.30 „Złoty liść” — pro­

gram dla seniorów (kol.)
16.00 Dziennik (kol,).
16.10 OBIEKTYW

16.30 Studio Telewizji Mło­
dych

17.00 Ludzie uparci — rep.
film, (kol.)

17.50 Interstudio (kol.)
18.20 Człowiek i przyroda:

„Przyleciały bociany” — cz. 2
film dok. prod. TV hiszp. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Saga rodu Pallise-

rów — ode. 13 (kol.)
21.30 Świadkowie (kol.)
21.50 Teatr Małych Form —

W. Trevor — Małżeństwa
(kol.)

22.30 Legenda generała —

film dok. o generale K. Swier-
czewskim-Walterze (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Kino Telewizji Naj­

młodszych — Zestaw filmów
animowanych o zwierzętach
(kol).

16.30 Duchy po włosku —

film fab. prod. wł. (kol.)
18.00 Decyzje piętnastolat­

ków
18.30 Dialogi z przeszłością

— Uzurpatorzy czy królowie
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język angielski — kurs

podst. 1. 27
21.00 Inicjatywy (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sylwetki X Muzy —

Irena Orska
22.05 Wtorek melomana

| 9.00 Chemia kl. VII
11.05 Historia kl. VII
12.00 Wychowanie muzycz­

ne kl. VII—VIII
12.45 RTSS — Język polski,

sem. 4
13.25 RTSS — Matematyka,

sem. 4
14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 NURT (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „L — jak

listonosz” (kol.)
17.00 Studio sport — trans,

z meczu w piłce nożnej ka­
dra PZPN — Irlandia (kol.)
w przerwie ok. 17.45 Loso­
wanie Małego Lotka

19.00 Dobranoc dla najmł
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Piekło na Pacyfiku”

— film fab. prod. ameryk.-
jap. (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Rozmowy o sztuce —

progr. nubiic. kultur, (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Kino TDC „Gruby”

ode. 1 pt. „Zdajczyk” film
fab. TP

16.20 Urania — program TV
NRD (kol.)

16.55 Klub Jazzowy Studia
Gama — „Jazz nad Odrą”
(koi.)

17.35 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. public.

18.05 Operowe qui pro quo
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język rosyjski — kurs

podst. I. 28 (kol.)
21.00 Mam pomysł (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Czyje to dziecko — te­

leturniej (kol)
22.10 „Opowieści niezwykłe”

— Zbrodnia lorda Artura —

nowela film. prod. TP (kol.)
22.40 W kręgu kultur i oby­

czajów (kol.)

9.00 Przysposobienie obron­
nekl.VIIIiIlic.

10.00 Język polski kl. II lic.
(kol.)

11.05 Język polski kl. VII—
VIII

12.55 Język polski kl. III—
IV lic.

13.30 RTSS — Język polski,
sem. 2

14.00 RTSS — Matematyka,
sem. 2

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Utwory na

harfę i gitarę
15.30 Kto czyta nie błądzi
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Ekran z bratkiem (kol.)
17.55 Patrol — „Nasza re­

prezentacyjna”
18.20 Sonda (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Sensacji — J.

Hen — Okup dla wszystkich
(kol.)

21.50 Pegaz (kol.)
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Kto ma rację — fik­

cyjny proces sądowy (kol.)

PROGRAM II

16.55 Program dnia
16.00 Dla młodych widzów

„4X4”
16.30 Kino filmów animo­

wanych
17.00 Manewr — progr. o

aspektach ekonom, i społ.
(kol.)

17.35 Tawerna „Pod różą
wiatrów”

18.00 Paryscy Mohikanie —

ode. 2 — film kostium.-przyg.
prod. TV CSRS

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Psychologia
21.00 NURT — Filozofia
21.30 NURT — Nauczanie

początkowe
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Biedny ale szalony —

film obycz. prod. jug. (kol.)

RODA CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem. 2
6.30 RTSS — Biologia, sem

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 4

6.30 RTSS — Matematyka,
sem. 4

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski,
sem. 2

6.30 RTSS — Matematyka,
sem. 2

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67,67 MHz
oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

Godzina 10.40 „Szczęśliwa mi­
łość” — rep. 11.40 „Dom” —

rep. 12.05 Poranek symfoniczny.
13.00 Teatr PR — „Romansa o

Blance z Szampanii” — słuch.
14.10 I. Strawiński — Suita or­
kiestrowa. 14 .35 Graj gracyku.
15.00 Rad. Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży „Katriona" — cz. II seria­
lu słuch. 15.30 Dom rodzinny dom.
16.00 Chopin na płytach świata.
16.30 Międzynar. Dzień Żartu i

Humoru. 18.00 Nowości „Polskich
Nagrań". 18.35 Felieton public.
kraj. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Recital Miny. 19.20 Studio Mło­
dych — Rozgłośnia Harcerska.
20.00 Wielcy artyści estrady i ka­
baretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.30 Mag. tyg. 22 .30 Seweryna.
23.00 Arcydzieła muz. . staropol­
skiej. 23.35 Public, międzynarod.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM W
Kraków 66,89 MHz

8.30, 14.00, 19.30 Ekspresem przez
świat. 11.15 Niedz. szkółka muz.

12.00 Tryumf i pogrom — „Na
kursie bojowym” — 2 ode. słuch,
dokum. J. Bilewicza. 12.25 Muzy­
ka z sal koncertowych. 13.20 Prze­
boje z nowych płyt. 14.05 Pery­
skop. 14 .30 Z nowych nagrań pr.
III. 15.00 Poezja węgierska. 15.20
Nowa płyta zespołu „Fonograf”.
16.00 „Dzisiaj się tak nie tańczy”
— słuch. 16.25 Jazz. 16.45 Coś w

tym jest — o filmach rozmawiają
A. Szymańska i Z. Kałużyński.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

Powracający standard „Blue
Moon”. 19.35 Opera tyg.: O. Nico­
lai — „Wesołe kumoszki z Wind­
soru”. 19.50 „Tango November”
— pow. 20.00 Jazz, piano, forte.
20.30 Zycie Bernarda czyli jak
zdobyć powodzenie. 21 .00 Sztuka

Leopolda Stokowskiego. 22 .00 Fa­
kty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — Locomotiy GT. 22 .15
Ibn Hazma — „Naszyjnik gołębi­
cy” — cz. II. 22 .30 Głosy prawie
zapomniane. 23.00 „Mapa pogody”
— wiersze J. Iwaszkiewicza. 23.05
Wieczorne spotkanie z Jose Feli­
cjano. 23.45 Na dobrane. gra
Acker Bilk.

PROGRAM IV

audycje lokalne Rózgi. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHx

DZIENNIKI: 7.00. 12.08,
16.00. 22.55.

7.05 Utwory C. Rameau — gr«
George Malcolm. 7 .15 Muzyka Vi»

valdiego. 8.05 Co słychać. 8.29 Po­
goda. 8.30 Z sal koncert, stolicy.
9.00 Tylko dla dorosłych. 9.10 Li­
teratura na dzień dobry. 9 .40 „Li-
manowianie" — amat. zespół na­
szego regionu. 10.00 Klub Młodych
Miłośników Muzyki — „Wiosenne
krajobrazy”. 11.00 28 1. łaciny.
11.20 Fonoteka folkloru. 11 .35 Czy
znasz mapę świata. 12.05 Teatr

Klasyki dla młodzieży — „Pa-
mlętniki" J. Ch. Paska. 13.10 Tu

Olimpiada Matematyczna. 13.30
Muz. Sezam. 14.10 Ludzie, epoki,
obyczaje — średniowieczny Pa­
ryż. 14.40 Muzyka z jednej płyty
— „Captain and Tennilla”. 15.00
Teatr PR'— Studio Stereofonicz­
ne— „Sceny historyczne” —

słuch, wg humoresek H. P . Cami.
15.45 M. Rimski-Korsakow — U-

wertura wielkanocna. 16:05' Studio
Wawel. 17 .10 Śpiew pozornie bez­
imienny. 17 .20 Koncert życzeń,-
18.00 Stereo i w kolorze. 19.00 Ty­
dzień kultury języka. 20.00 San-
der Szokolay — „Samson” — o-

pera w 2 aktach. 22.00 Wiad. sport.
22.10 Nowa muz. naszych przy­
jaciół.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

11.05 Wychowanie obywatel­
skie — kl. VII

12.00 Wychowanie obywatel­
skie kl. VIII

12.45 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4

13.25 — Mechanizacja rol­
nictwa, sem. 4

14.45 Program dnia
15.00 Melodie (kol.)
15.30 NURT — Pedagogika
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym (kol.)
17.00 Spotkania z medycy­

ną (kol.)
17.20 „Kryptonim Stella” —

ode. 1 filmu sens. prod. TV
bułg. (kol.)

18.40 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 „Parada oszustów”

ode. 4 pt.: „Ładny gips” —

film fab. prod. TP (kol.)
21.40 Sami swoi — progr.

muz. (kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio teatralne — H.

Ibsen „Gdy wstaniemy z

martwych”

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Teatr Sensacji — J.

Hen — „Okup dla wszystkich”
(kol.)

17.20 Tajemniczy świat przy­
rody (kol.)

18.00 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.30 Ocalić od zapomnienia
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmł.

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język francuski — kurs

podst., 1. 24 (kol.)
21.00 Spotkanie z prof. W.

Degą (kol.)
22.00 Studio sport — Wokół

stadionów (kol.)
22.40 24 godziny (kol.)
22.50 Program dla rodzi­

ców (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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BOGDAN

BRZEZIŃSKI

JERZY LESZCZYŃSKI

FRASZKI

Dawniej pono
Tak bywało,
Że wciąż słonko

Przypiekało,

Może kwiecień
Się zlituje
I nam wiosnę
Podaruje!

KWIECIEŃ plecień.
Bo przeplata
Trochę zimy,
Trochę lata.

Tak powiadał
Mój rodziciel
Oraz dziadek,
Taty tata.

Marzec, jak to

Bywa z marcem,
Najróżniejsze
Czynił harce,

Człowiek długo
Zapamięta
Śnieg, gołoledź,
Chłodne Święta.

POWRÓT DO NORMY

Wróciwszy, stwierdzamy, że ana

już także została zmienioną.

WIELCY HIPOKRYCI

Dla większej chwały
udają małych.

Str. I

— Dziecko musi mięt swój kącik

ZEZEM

na

to nie

strze-

Z
nasza

A ☆

R
*

T
Y Nie. Pełno w nich wielkich dziur.

winmto

ko-

stg

— Chcielibyśmy pana, Johnson, wy­
mienić na komputer, tylko nie wiemy,
eiym pan właściwie się zajmuje?

Pionowo: 1. paraliż, J. Rakoczy, 3. tynk, 4.
Lima, 5. prezent, 6. diorama, 11. korowód, 13,
anion, 14. plaga, 16. Pauling, 17. klechda, 18.
dementi, 19. szminka, 23. Tito, 25. Amor.

prosimy nadsyłać w terminie do
r. (decyduje data stempla pocz-

☆
Przy mijaniu atę ■ PRAWDĄ nie pomogą

nawet światła mijania.

— MAMO, mogę iść na czereśnie?
— Oszalałeś, przecież jeszcze jest zima.
— Nie szkodzi, ubiorę. sweter.

23. sztuczna

białogwardyjski generał, 26. szef
kończy zdanie.

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, Eulensple-
gel", „Kraj Rad".

— TE WASZE szosy przypominają set

szwajcarski — zauważa turysta.
— Są tak doskonale?

Prawdziwy pożytek ■ kadzenia ma tyłka
pszczelarz.

Nietaktem jest powiedzieć łysemu, te Jog®
tyci® wisi na włosku.

lir

VI® „zalewaj sadła za skórę” temu, kto star*
się przejść kurację odtłuszczającą.

☆
NI® zauważył, te brak mu piątej klepki, gdyt

ale miał pozostałych czterech.

☆
I na drodze do szczęścia można wpaść w po­

ślizg.

WŁADYSŁAWA

FIGIEL

DOBROWOLSKA

44

•1

I dlaczego ludzie cieszą tlę: wiosna

Jego ojciec polował na

Najuprzejmiej
Więc prosimy:
Więcej lata,
A mniej zimy!

zające.

Jeśli wierzyć
Antenatom:
W kwietniu — wiosna,
W maju

w SĄDZIE: — Dlaczego strzelaliście
przyjaciela?

— Bo myślałem, że to Jeleń.
— A kiedy zorientowaliście się, że

jeleń?
— Wtedy, gdy on zaczął do mnie

lać...

— PUBLICZNOŚCI nie podoba się
sztuka — żali się dyrektor aktorom, widząc
pusty teatr.

— Skąd pan może wiedzieć, co podoba się
publiczności, skoro jej nie ma?

— MYŚLĘ, że nie będzie to przestępstwo,
gdy złowię kijka ryb?

— Przestępstwo nie, tylko cud...

— KOCHANIE, już nie jesteś dla mnie tak

miły jak przed ślubem — żali się żona.
— Powiedz, czy widziałaś, żeby ktoś biegł

za autobusem, w którym już siedzi.

U

Nr 14 Tygodnik Nadzwyczajny

— Mąż jeszcze nie może się zdecy­
dować, dokąd pojedziemy na urlop

— Więc potrafi grii, Jak tylko teehce..

Konserwę pąni otworzy według
przepisu, który znajduje się wewnątrz...

— Masz piękną mamę chłopczyku!
— To nie jest mama, to babcia.

OCHRONA ZABYTKÓW
Do puszek
pozamykać
byliby skorzy
zabytki
poniektórzy
konserwa­
torzy.

ZBAWIENIE

Rzekł mąż do żony, gdy umierał:
— Niebo przede mną się otwiera!

Cf LONCE zaczyna świecić — i powoli wkładamy
A okulary słoneczne. A może by tak zamiast nich

spróbować coś nowego?
Sam szał od ponad roku — i jak zawsze spóź­

niony w handlowej modzie — to czapka lub chu­
stka z daszkiem celuloidowym, w kolorze przy­
ciemnianych okularów lub niebieskim. Ten daszek
jest tak długi i sporych rozmiarów, że opuszczo­
ny zastępuje okulary. Tyle, że czegoś takiego ni®
kupi się tak łatwo, jak okularów,
to-to śladów na nosie.

Nie wiem skąd zdobyć koloroioy
trzeba własnej pomysłowości. lub...
goś z „branży" plastycznej. Wiem

celuloidowy kawałek wszyć można do starej czap­
ki — odpruwając poprzedni daszek, lub uszyć no-

wą, a wtedy ten celuloidowy kawałek wykończy­
my materialnie — jak na zdjęciu u dziewczyny
z lewej strony. Ciuchy tych modelek nie odgry­
wają dla nas roli w tym kąciku mody, tylko aku­
rat ta czapka jednej z nich.

Celuloidy musimy wszyć ręcznie, grubym ście­
giem, badając czy aby nam się nie przerywa pod
ukłuciem igły. Kształt daszka zależy od ochoty:
może być taki jak na fotce, a może być jeszcze
dłuższy i zakrywający twarz prawie do połowy
nosa. To zabawne i modne. A czapka może być ze

starego dżinsu, z materiału w paski, kratkę, ciap­
ki, gładkiego itp. Byle takiego, który nie będzie
ześlizgiwał się z włosów!

ani nie odbija

celuloid — tu

■protekcji ko-

tylko, że taki

BARBARA

W CYRKU zdechł słoń. Na wieść e tym jo-
den z pracowników zaczął łkać.

— Dlaczego plączesz? — spytał go dyre­
ktor cyrku.

— Nasz największy słoń nie żyje!
— Czy tak bardzo kochałeś go, że musisz

płakać?
— Nie, tylko muszę wykopać dla niego

grób...

Rok VII

NIEKIEDY w jakiejś ulicy
rusztowań mnie kształty wstrzymują
i widzę z napisem tablicę:
UWAGA U GÓRY PRACUJĄ.
I wtedy się staję ponury,
sens trapi tych słów nie wesoły:
więc jak to? Pracują u góry,
a gdyby tak spojrzeć... tam, w doły...

WITOLD ZECHENTER

Czy tylko pracują wytworni
gdzieś w górach, na jakimś cokole,
a inni, my właśnie, pokorni,
czyż bąki zbijamy na dole?

Jeżeli ktoś powie mi na to,
że taka tabliczka jedynie
ostrzega, gdy kryją dach łatą,
tynkują dom, grzebią w kominie,
to tym wyjaśnieniem w lot służę,
że napis rozumiem dokładnie,
lecz dobrze, gdy czasem na górze
o dale przypomnieć wypadnie.

© Ze znacznym opóźnieniem, bo dopiero e»

styczniu br. ukazały się dwa znaczki Wene­
zueli, wydane z okazji ubiegłorocznych
larskich mistrzostw świata, jakie odbyły
w tym kraju.

© Widoki Jerozolimy znalazły się
dwóch znaczkach Mauretanii, emitowanych
pod hasłem „Pomoc dla Palestyny”.

Q „Wołanie Ojczyzny” — to temat pięciu
znaczków o symbolicznych rysunkach, emi­
sji noczty Etiopii.

© Aż 17 ipartości liczy seria Botswany,
przedstawiająca ptaki.

Do wydarzeń .roku 1977 poczta. Bar bu­
dy zaliczyła m. śn. 20-lecie radzieckiegf

POZIOMO: 7. ezołowy poeta „Młodej Polski”,
ptak o ostrym dziobie, podobni® „pracuje”

jak dzięcioł, 9. wynalazca prądnicy elektrycz­
nej, 11. uroczyste wieczorne przyjęcie, 13. brak
koloru w kartach, 15 sklep z lekami, 17. ka­
mienny lew z ludzką twarzą, 19. manifestacja,
22. jeśli na ludzi to łapanka, 25 produkty
mleczne, 27. ryby słodkowodne, 28. ta. która ją
sieje za mąż nie wychodzi, 29. gorące kiełbaski,
30. nowy i gorliwy wyznawca jakiejś doktryny,
31. fechtunek.

PIONOWO: 1. wyrobisko w kopalni, 2. miasto
w którym zamordowano prezydenta USA, 3.
falsyfikat, utwór nieautentyczny, 4. wysokogór­
ski gryzoń, 5. spuścizna, 6. przykrycie cięża­
rówki, 10. czeski Wawel, 12. fantasta, 14. owo­
cowa wódka, 16. grupa ludzi wybitnych, 17.
dawna nazwa wioski, 18. turnia, 20. owalny ko­
szyk, 2L kolegium duchownych,
przegroda, 24

polowania, 27.

Rozwiązania
dnia 14. IV. 78

towego) z dopiskiem: „Krzyżówka nr 14”. Wśród

czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, Redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 12

Poziomo: 7. paladyn, 8 piórnik, 9. Radomka,!
10. Kaczara, 12. liszka, 14. panama, 15. pikolak,
20. Radlin, 21. areszt, 22. blichtr, 24. kamelia,
26. inedita, 27. kontakt.

•programu kosmicznego (na znaczkach poka­
zano Sputnika I, Wostok, Woechod, pierwszy
spacer człowieka w przestrzeni kosmteznej),
50. rocznicę przelotu Charlesa Lindgerghis
przez Atlantyk Północny (4 znaczki), 25. rocz­
nicę koronacji Elżbiety II (4 znaczki), 400*
lecie urodzin P. P. Rubensa (4 znaczki).

© Przywrócenie stosunków dyplomatyce*
nych między Meksykiem a Hiszpanią stała
się dla poczty Meksyku okazją do emito*
wania trzech znaczków opłaty i dwóch łotr
niczych.

0 Stare dzieła sztuki ludowej przedsta*
wioną na trzech znaczkach Jamajki.

NAGRODY WYLOSOWALI:

w krzr-

KSIĄŻKI
W. Med*

Za prawidłowe rozwiązanie zadań
żówce nr 12, z dnia 25/26. III. 1978 r.

otrzymują: M. Mierzwa, E. Stygaręs,
wid, S. Kowalska, J. Potępa — Kraków, S. Ol*
chawski — Wieliczka, W, Hajduk — Żabnoy
I. Bojarski — Muszyna, H. Gawronowa — My*
źlenice, O. Pająkowska — Skawina.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

MOTTO: „Dwa są dowody twych zasług 1 twego uznania:
pierwsze — zawiść twoich najbliższych, a drugie... zawiść two­
ich najdalszych” (Adolf Nowaczyński [1876—1944], satyryk, dra-
matopisarz, publicysta). *

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Na łamach „Gazety Południowej" 1 kwietnia 1973 r. ukazała

się informacja, że „Polmozbyt" w Krakowie, kierowany przez
inż. Henryka Cmaka, rozpoczął sprzedaż „fiatów 125 p” przy­
stosowanych do używania tańszej etyliny 78. Na przewodniczą­
cego specjalnej komisji — gdyż honorować postanowiono jedy­
nie kierowców jeżdżących bezpiecznie i kulturalnie — powołał
„Polmozbyt" rajdowca-dziennikarza Wojciecha Pykosza z „Ży­
cia Literackiego”.

Niewinna niby notatka wywołała ogromne larum. Mnóstwo
ludzi telefonowało do redakcji „Życia Literackiego": wszyscy
poszukiu-ali red. Wojciecha Pykosza! Nie przypuszczał chłop
nawet, że ma tylu znajomych i przyjaciół. Musiał przypominać
sobie: z kim chodził do szkoły powszechnej, z kim był na w y­
cieczce w Japonii, a nawet kogo leczył nieżyjący ojciec, dr Ta­
deusz Pykosz, wybitny laryngolog. Każdy rozmówca serdeczny

i ckliwy, bo każdy molestujący • wsparcie u dyr. Henryka
Cmaka.

Miernikiem wartości człowieka są jednak jego wpływy i chy­
ba wiceprezydent Krakowa dr Eugeniusz Janczarski nie dziwi
się, że ciągle przypominam mu jak w Wysocicach, w krótkich
portkach, uganialiśmy po lesie. Mógłbym oczyioiście powoływać
się na szkolną przyjaźń z prof. Zbigniewem Bochnackim, dyre­
ktorem Instytutu Jądrowego w Krakowie, ale przecież ta zna­

jomość nie przynosi praktycznych korzyści, bo trudno uwierzyć,
by prof. Zbigniew Bochnacki skonstruował mi samochód o na­
pędzie atomowym. Ech, życie!

Tygodnik „Szpilki" ogłosił wielki konkurs na najśmieszniej­
szy tekst, jaki w dniu 1. IV. 1978 r. został pomieszczony w

prasie polskiej. Nie wiem czy mam wpływ na Witolda Filiera,
ale podpowiedziałbym mu, żeby właśnie owa notatka z „Gaze­
ty Południowej”, autorstwa — jak zdołałem dociec — jej na­
czelnego redaktora, otrzymała laur satyrycznego pisma. Tym
bardziej, że informacja o „fiacie 125 p” wcale nie jest śmiesz­
na — jest gorzka.

Kiedyś na Prima Aprilis naród się głupio okłamywał. Nie­
prawdopodobne, oczywiste brednie, wywoływały wesołość i przez
swoją nachalność łatwe były do rozszyfrowania. Teraz częściej
oszukujemy się przez okrągły rok, więc i na Prima Aprilis
trudniej wymyślić coś zaskakującego. Największe, okazuje się
powodzenie, mają łgarstwa wyjęte z autentycznej rzeczywisto­
ści. Ich realizacja nie byłaby niczym nadzwyczajnym, toteż
łatwowierność ludzi staje się dla mnie zrozumiała.

Nie kpijmy więc z naiwnych znajomych Wojciecha Pykosza.
Mieszkańcy Bydgoszczy — na długo przed 1 kwietnia 1978 r. —

dowiedzieli się z „Ilustrowanego Kuriera Polskiego”, że tam­
tejsza wielka księgarnia „Współczesna” poddawana jest gene­
ralnemu remontowi i modernizacji, ale jednocześnie
obsługuje klientów. Informacja okazała się tak niewiarygodna,
że tłumy gapiów gromadzą się przed lokalem, i podziwiają
wykonawców. Idealna wiadomość na Prima Aprilis, prawda?

*

ru-

sa-
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P.S. Tygodnik „Polityka”
przyznał nagrodę „Drożdży”
— za myślenie — Januszowi
Rolickiemu z Telewizji Pol­
skiej. Informacja mogłaby
komuś wydać się nieprawdo­
podobna, więc J. Urban
przysięga się w tym samym
numerze „Polityki”, że to
nie jest wiadomość na Prima
Aprilis. A mimo to wesoła!

kiewicz (ur. 1938) ujawniła
w piśmie „Film”, że „chętnie
pracowałaby z ludźmi mło­
dymi, dlatego, że działają
sami, że są w trakcie jakichś
poszukiwań”, ©

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

@ Jerzy Wittlin oznajmił
w „Szpilkach.”, że utrzymuje
stały kontakt z czytelnikami,
zwłaszcza z tymi, których
zna osobiście. Na liście czy­
telników znaleźli się: A.
Kurz, I. Gajewski, Ł. Szy­
mański, D. Kobielski — wy­
dawcy utworów J. Wittlina.
@ Renata Kretówna, znar.a

piosenkarka i aktorka Tea­
tru Starego zdradziła w

„Panoramie”, że Jerzy Bin­
czycki w sztuce „Garbus” o-

świadeżył jej się — bezsku­
tecznie! — już 92 razy. Nie
należy tego faktu łączyć z

kryzysem w małżeństwie p.
Niechciców. @ Beata Tysz-

tt

LITERATURA: „Kurier
Lubelski” zamieścił w

bryce „Pogwarki przy
mowarze” taki oto

ment przyśpiewki:
„Mojej babie,
co ma. ręce
niby grabie,
gdyby odcięć
nogi, szyję,
byłby ceber
na pomyje."
To już nie masochizm, to

nekrofilia. I przy samowa­
rze l

Wiadomości

optymistyczne
„Kurier Szczeciński”

donosi: „Koło ŻSMP ze stat­
ku mis „Żuławy" ufundo­
wało książeczkę mieszkanio­
wą dla córki zmarłego pra-

eownika tej jednostki pły­
wającej, 18-letniej Barbary
Kuchnowskiej. Fundusze na

ów wkład mieszkaniowy ze­
brane zostały ze sprzeda­
ży opakowań szkla­
nych, które normalnie pod­
czas rejsu lądują 2a burtę”.
Kwotę 20 tys. złotych uzy­
skano zapewne tylko ze słoi­
ków. Mieszkańcy Wrocła­
wia przeżyli niespodziankę:
amatorzy płaszczy, kurtek,
ubrań, dostawali w sklepach
WPHW gratisowo prezenty
— pończochy (panie), skar­
petki (panowie). Ten piękny
gest uwarunkowany jednak
jest — pisze ,,Słowo Polskie”
— kupnem towarów za co

najmniej 1200 zł (panie) i
2000 zł (panowie). Na temat

jakości wyprzedawanej hoj­
nie odzieży przez WPHXV ga­
zeta nic nie pisze. Klien­
tów sklepu „Cepelii” w Gdy­
ni — donosi „Dziennik Bał­
tycki” dziwi następujący na­
pis: „Sprzedajemy tylko zde­
cydowanym”. -fc Ob. Jan K.
odarł do naprawy samochód
marki „warszawa 223" Wo­
jewódzkiej Spółdzielni Pracy
Usług Motoryzacyjnych
WISO w Solcu Kujawskim.

Naprawa trwała osiem mie­
sięcy i interweniował „I
strowany Kurier Polski":
samochodu tymczasem z

nęło sporo części, a nawet

lewe przednie drzwi. Ot, u-

sługa.

KOMUNIKAT!

Emeryci
ukończyli
dniem 7.

wydawcy
rierka” gratisowo.

i renciści, którzy
80. rok życia

IV. 78 mogą
otrzymywać

„KURIEREK” dziękuje z»

zaproszenia od: dyr. Jerzego
Katlewicza, znakomitego dy­
rygenta, na koncert muzyki
organowej; znanego plastyka
Janusza Trzebiatowskiego na

jego wystawę w Klubie Ku­
źnia DKK HiL; Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książ­
ki w Krakowie na spotkanie
z cyklu „Co widzi mikro­
fon”: reportaże Kazimierza
Dymela, Andrzeja Mularczy­
ka, Witolda Ślusarskiego;
red. Janusza Roszki do Bole­
chowie na zespołowe grabie­
nie ogrodu,


